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Ofiur^t.iia przyjmują w * Lwuwi*
tila r s  A dm iiiiłtracji ,L f c n n ik a  P u lsk e g o '

kaijacki L 6 t 7 i Biuro dz ienników Lndwu  
P i o h n a  ulica Karola Lndwika 1. 9.

Wa Wiednin: pp. Haasenstein tc Vogler (Otto Maa». 
M. Dukee, H. Schalek, A. Oppelik’8 Nach. Rudolf 
Iłowe i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38. 
rue de Varenne.

Jffaszenia przyjmują się za opłatą lO  centów od jednej* 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesieniu o ClnL-ch zaręczynach i inne prywat** 
komunikaty po kronice za jeden wiersz SO ct,

Prywatne korespondencje AS i nekrologj* 9 0  centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia l 1/, centa od wyraża Pujiieszaanis 
i sklepy po 1 ct. od wyrazu.

ftukltmy w rubryce kuhesłana 30 ct. ud wiurcza wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel I świąt o godzinie 8 . rano

Przodom ta wynosi wo _wowio.
Bocznie 18 z!. — półrocznie 9. zł. — kwartalnie 4 u  

50 ct. miesięcznie 1 zł. 50 ct, za przesyłkę ds 
domu dopłaca się 90 ct. miesięcznie.

X przesyłką pocztową w pumitwie aosorjaeLiem. iscufli  
94 zł. — pfcłroczi ne 19 zl. — kwartahui 6 zL* — 
miesięczuie 9 zl.

X przesyłką pocztową z» pranieę du całych Niemiec rocznie 
Ml marek — kwartalnie 19 marek 50 fenigow — 
do Francji, Angtji, Wioch i Szwajcarji rocznie SO 
franków — kwartalnie A franków.

Biuro Kedąkcji .Dziennita Polskiego*, plac Marjack 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

H ę k o p i s ó w  R ed akc ja  o i e  z w r a e a

Numer „Dziennika Poisklego" kosztuje 6 c*

yki europejskiej j że sraj dla ratow ania wkła
dek ubogich i sierót i dla salw ow ania w łasnego  
honoru przyjąć m usiał na siebie gwarancję 
wkładek, i że kraj i rząd roztoczyć m usiały ro
dzaj kurateli nad zakładem  zdyskredytow anym ; 
że w reszcie kraj i r z ą ł, dla zabezpieczenia dal
szego istnienia Tow arzystw a, m u s z ą  ukrócić i 
Gkrani zyć prawa członków  tow arzystw a, n a
stępców  i sp łd ło b iercó w  pierwotnych założy
cieli i d ouroezjóców  ? Zwolnijcie m nie panow ie  
od odpow iedzi na to pytanie; — jest ona tak 
jasna i tak bolesna, wyrażałaby ona tak g łę -  
uoki zaw ód, tak g ł .b o t i  żal —  aoy nie p o 
wiedzieć także głębokie oburzenie, na to co 3ię 
stało, iż w olę ją przem ilczeć, podnosząc tylko  
to, ro stanow i dla nas niejaką, aczkolwiek ty k o  
la b ą  pociechę w katakliżmie.

W tym kierunku zaznaczyć mogę pociesza
jącą okoliczność, że prowizoryczny -urząd skła
da się po więks ej części z członków naszego 
towarzystwa, albowiem pp. radca dworu Ja-er- 
mann i mecenas SsaLowski byli w chwili, g d / 
ich powołano do sanacji towarzystwa, tegoż 
członkami, a  także kuratora, że tak rzekę, w 
którego ręce kraj w znacznej części powierzy] 
losy trasy oszczędności, J. E. marszałka krajo
wego, mauiT zaszczyt zaliczać w poczet naszych 
członków. Ddszą pociechą naszą jest, że ogól 
nym zgromadzeniom, a zatem członkom towa
rzystwa jako takim, chyba tylko najskrajniejsza 
zła wola mogła by przypisać jakąś winę w tem, 
co się stało. Wprawdzie wyczytałem w jednym 
z dzienników miejscowych zarzut, iż żaden z 30 
członków towarzystwa nie poczuł się do obo
wiązku wstąp ć czasem do kasy i zajrzeć, cc 
się tam  dzieje. Z irzu t ten jednak zdradza laką 
nieznajomość stosunków towarzystwa, które li
czy nie 30 ale 80 członków, taką n ez ajomość 
jege statutów i regulaminu, iż rozprawiać s>e 
z nim byłoby niemal zbyteczne. Wszak ja?n-m  
jest, że członek towarzystwa nie ma żidnycli 
innych praw i opowiąz-ów, ja.f te, które ze sta
tutów wynikają, a na udziale we walnych zgro
madzeniach się ograniczają; że wogóle prawa 
te mogły być wykonywana tylko w granicach 
statutu i regulaminu i w sposób statutem  i re 
gulaminem przepisany; że w szczególności ża
den człone*, n e mający sobie poruczonyth ja
kichś specjalnych funfccyj w zarządzie, nie jest 
uprawniony wpadać dowolnie do kasy o^zczę- 
dkioś i i szkontra Jud dochodzenia tam  przepro
wadzać i że takie pojmowanie i wykonywanie 
atrybucyj 80 członków towarzystwa, byłob, 
uczyniło funkcjonowanie zakładu wprost nie- 
możliwem. Jeśli według §. 40 statutów, do za
kresu działania ogoluego zgromadzenia naiezy 
sprawdzenie podanego przez dyrekcję rocznego 
zamknięcia rachunków, to oczywiście sprawo
zdanie to i kontrola, należąca zresztą już wedle 
§ 57 statutu do obowi Łtów innego organu 
towarzystwa, nie mogły b jć  wykonywane przez 
każdego poszczególnego członka walnego zgro
madzenia, lecz przez c a ł e  walne zgromadzenie 
jako takie i przez organa, uchwałą walnego 
zgromadzenia do tego powołane, które tu orga
na składały w tym względzie sprawozdania.

Na podstawie tych sprawozdań, s t w i e r 
d z a j ą c y c h  r o k  r o c z n i e ,  iż wszystko zba
dana i wszystko znaleziono w porząizu  wzo
rowym, uchwalało ogólne zgromadzenie co roku 
absolutorjuro, ba! nawet uznania dla dyrekcji!

Jakkolwiek więc te uchwały stanowią gorz
ką .ronię wobec prawdziwego, obecnie wykry
tego stanu rzeczy, to jednak ogólnemu zgroma
dzeniu członków, a więc i członkom Towarzy
stwa, j t ko  takim, dotąd jeszcze ani go ś ie po
błażliwości, ani pobłażliwej gnuśności zanucić 
niepodobna. Narazilibyśmy się atoli w przyszło
ści na podobny zarzut, gdybyśmy nie wyrazili 
całego nas<.eijo głębokiego żalu, iż dopusz zono 
do t a s ńh  nadużyć i do takich strat m aterial
nych i do moralnych; gdybyśmy, jako poszko
dowane towarzystwo, niu wysnuli konsekwencji 
z tego co się stało, i gdybyśmy nie zapytali 
stanowczo, z jakich powodów praktykowane 
przez tak długi czas i tak doniosłe nadużyc:a, 
uszły uwadze i kontroli osób, do  t e j  k o n t r o 
l i  p o w o ł a n y c h ;  dlaczego ci, których darzyli
śmy nasrom /aufi toem i fclórvm po wier?yl ś »y

zarząd zakładu, z r n f m e  tu zawieni ; dnu z go 
wreszcie w sprawozdaniach walnemu zgromadze
niu przedkładanych, przemilczano praw ię, czy 
to się dzii.ło rozmyślnie, 7 karygodnego niedbal
stwa, lub z lekk1. myślnośd ? 0  iwiadczając, iż 
zastrzegam sob'e ewentualnie postawić te py
tania we właściwym czasie, aaję w tym kierun
ku wyraz zapatrywaniom i mówię z upoważnie
nia poważnego grona członków zgromadzenia, 
którzy zarówno ze m ną me należą ani do wy
działu , ani do dyrekcii, w ogolę nie mi j ą  i 
nie mieli w ostatni, h łatach żadnych specjal
nych funkcyi, sobie poruczonyth w z* ządzie 
kasy oszczędności; oświadczam pr żytem, t i  po
mijamy dzisiaj wszeuie wnioski w tym kierun
ku jedynie tylko z tych powodów, ponieważ dzi
siejsze zgromadzenie jest nadzwyczajne, zwołane 
dla uchwalenia statu tu ; ponieważ wyniku wdro
żonego niedawna p zstępowania karno-sądow go 
przesądzać nie można i śledztwo sądowe stal .by 
obecnie na przeszkodzie gruntownemu zbadaniu 
wspomnianych pytań; ponieważ wreszcie spo
dziewamy się, iż na zwyczainem walnem zgro- 
tTt idzeniu, które wkrótce ma być zwołane, przed
łożone nam  będzie wraz zamknięciem rachun
ków, budżetem i bilansem, Ir Ż - wyczerpują * 
sprawozdanie wydziału, zawierające cdpowircź 
na te pytania. Zaznaczam zresztą, że daleki 
jestem od oskarżania k> gokolwiek; n ie  o s k a r 
ż a m  ani wydziału, ani dyrekcji, Łcfc wyrsżiro 
tylno przekonanie, że sprawy milczeniem pu 
szczać nie wolno i że w y m a g a  o n a  g r u n 
t o w n e g o  i d o k ł a d n e g o  z b a d a n i a *

Z ruskiego obozu.
( Pokurcz się cd“t>wnł! — N~we a nunejnejr.. — 
Tres fa^iunt Collegium. — Ca m s>ę za jm u j t kon- 
joLd'iei i ? — Bezsensowe i^ J m ia  — Putrjo

ty z  m boryteli. — Z  Rusi bukowińskiej).
Zaznaczyliśmy już raz z ttgo  miejsca, że 

moskab file nasi góru ą sprytem i wyrafinowa
niem nad innemi partj.imi tego lubrgn ruskie# > 
narodku. Czasem i to nawet dość często, spryt 
ten nosi na sobie wszelkie cechy sztbnostwa. 
/gającego bezczelnie w biały dzień, pewny bez
karności w obtc naszej indolencji, czy wyrozu
mienia. Mamy znowu do czynienia z jednym 
takim fiutem , który podlijąc do w radim ośń 
ogóiu, rac by człek zamienić pióro na kańczug, 
aby nim scblosUć tych f  łszerzy historii i fi-  
któw ni zaprzeczonych. Oto ajent lwowski „Sln- 
wmnskawc błagotwor t einawo obszczestwa „ f/a - 
łuczanyn, rtó ry  „pa ukazu* warował jak po- 
kur z w rocznicę wie.zatela Murawiewa, poka
zał dopiero teraz zęby i w f jletonie swoim 
pud tytułem „Biała Kuś a polskie powstanie 
w r. 1 8 63 ', Disze apolog ę dla lego kata Li
twy, na którego wspomnienie wzdryga się ka
żde serce uczciwe — nawet moskiewskie. — 
T m , pod k'órego brutalną dtan-ą zamarła na
sza siostrzana Litwa, wychodzi pod pórem  
lwowskiego, zapłaconego rublam i apologety, 
czysty jak. łza, a powstańcy litewscy jako kaci, 
którzy niewi iny-h prawosławnych popów prze- 
ś.adowali i tnę żyli.

Od-vróć:ny się od tego ohydnego obr zu i 
przeićim y na inne czyny tego denuncjanta, a 
szerokie pole ostatnia czasy do tego dzia
łania dostarczyły. Nawiązując do sprawy kasy 
o-zczędności, powiada między innemi. że pie- 
n ę l z mi  swymi wspierała powstanie Dalej rzu
ca nową kalumn.ę na sąd “wmetwc galicyjska 
i radzi delegować do śledztwa w sprawie gal. 
kasy oszczędnoś i sąd wiedeń <ki, bo ubij pre 
zydenci galicyjscy m o g lb / być stronniczymi. 
W tej sprawie, może wobec konsolidacji, nie 
jest Uałyczanyn odosobnionym, ho wspiera go 
w tej denuncjacji i „narodowe* Bilo, które -tę 
opiera na artykule żydowskiego tygodnika D e 
Zeit, tpga samego, w ktorem swego czasu I van 
Franko tak sponiewierał zasługi i pamięć 
Mickiewicza.

Piękne dusze zawsze się znaj ią  razem 
i po tem wszystkiem nie może się n u t  zbyti.io 
dziwić temu, że op eką organów „konsolidacji* 
cieszy się teraz ks S ojalowski, któremu wy 
razy niecłamanej symnaMi. między wierszami

Szef kraj. sądownictwa
o sytuacji kasy.

Lwów 8. marca.
Jak wiadomo już czytelnikom z wczoraj

szego sprawozdania o nadz. walnem rgroma- 
dzeniu tow. kasy oszczędności, wśród dyskusji 
nad uchwaleniem projektowanych przez wydział 
kraj. zmian staiutu, przemówił pomiędzy in
nymi także J. F. p. prezydent wyższego sądu 
kraj. dr. T c  h o  r z n i e  ki.  Mowa ta sz f i  kraj 
sądownictwa rzuca istotnie tyle pouczającego 

'św iatła na dzieje kasy, zawiera tyle cenr.yi n 
uwag o jej dotychczasowym ustroju i w ł a ś c i 
w y c h  — ogólnikowej oczywiście natury — po
wodach przebytej katastrefy, że w interesie ogó
łu uważamy za wskazana, przytoczyć ją  tu
taj w całej rsnowie.

Z ibiera ąc glos — rozpoczął p. prezydent 
rzecz 9wpją—nad wnioskiem wydziału, o uchwa
lenie projektowanej z m i a n y  s t a t u t u ,  z gó
ry zaznaczam, że nie mam bynajmniej zamiaru 
sprze, wiać się temu wnioskowi lub ehrćby tyl
ko wywoływać nad nim dyskusję. Nadużycia, 
które zaszły w zarządzie kasy oszczędności i 
skompromitowały go w tak wysokim stopniu, 
zakwestjonowały egzystencję kasy. Kraj i rząd 
pośpieszyły z pomocą, a jakkolwiek wiemy bar
dzo dobrze, że gwarancja krajowa i pomoc rzą 
du nie nastąpiły ze w/ględu na towarzystwo, 
lecz z wyższych W2 giędów, to jednak nie da 
się zaprzeczyć, że pomoc ta wyratowała to
warzystwo ud upadku. Dla towarzystwa więc 
istnieje obowiązek szczerej wdzięczności wobec 
rządu i kraju i z tego powodu nie pozostaje 
nam nic innego, jak przyjąć b e z  d y s k u s j i  
warunki udzielonej nam pomocy i uchwalić e» 
biot proponowany statui, jakkolwiek odejmuje 
on członkom towarzystwa wiele dotychczaso
wych uprawnił ń i ogranicza prawa członków 
w dotkliwy sposób i jakkolwiek przeciw nieje
dnemu p isfanowieniu projektu, możnaby pod
nosić wa n .js z e  wątpliwości. Sprawa sarna 
jest jcdiiak zbyt ważną, nasuwa zbyt wMe re
fleksji, Dy dzisiaj, gdy od czasu wykrycia na
dużyć, walna zgromadzenie członków towarzy
stwa po raz pierwszy do głosu pr/.ycbodzi, p o 
minąć ją  milczeniem i ograniczyć się li tylko 
na uthwaieniu statutu.

2  r  fl ksja te nie mogą być wesołe, wy
nika z netury rzeczy; 9ą one w ogóle świetne, 
o ile iięga<a w dalizą przeszłość, w części zaś, 
o ile się odnoszą d o  o s t a t n i c h  l a t ,  tak po
ważne i drażniące, iż zaiste tylko z v y : /k ':m  
można o nich spokojnie mówić... Gdy w roku 
1843 cflirn i założyciele kasy oszczędnoś i, przy 
jacitłe ludzkości — jak mówi statut — składali 
skromny fundusz pod hasłem „Pracuj i oszczę
dzaj* w tym celu, aby podać .<porobność ka
rd, mu, a szczególnie mniej zamożnym, do bez
piecznego przechowania, oprocentowania i ntc- 
p ico w g o  pomnażania oszczędzonego groszu, 
nio marzyii zapewne o tem, iż zakład przez 
nich do życia powołany zapuści tak głębustc 
korzenie, że wziosl j g°, tak bu.ny, obejmie po 
50 latach trzydzieści kilka miijonów wkładek. 
By 1 by się serdecnie cieszyli owi dobroczyńcy 
ludzkości, że ziarno przez nich rzucone padło 
na tak bujną glebę, że wydało owoce, prze
chodzące wszelkie oczekiwania.

Lecz i  drugiej strony niechaj mi wełno 
będzie zapytać, jakie by były uczucia owych 
dobroczyńców ludzkość', gdyby ujrzeli obecny 
stan towarzystwa, gdyby ujrzeli, że właśnie ów 
wzrost d d  sposobność d o  m ii j o n o w y c h  
n a d u ż y ć ?

Jakie byłyby ich uczucia, gdyby się prze
konali, że przez bezprzykładne, przez całe lata 
praktykowane nadużycia wszelkiego rodzaju, 
bezpieczeństwo ciężko zapracowanego grosza 
ubogii li klas społeczeństwa i funduszów siero
cych zostało zakwestjnnowanero; że zakład, 
który miał być dobrodziejstwem dla kraiu, 
podkopał kredyt kraJui że zakład, a z powodu 
nirgu i krai i społeczeństwo nasze stały s ę 
przedmiotem ostrej krytyki obcych, prawie kry-

(24,)

M a r ja  R o d z i e w i c z ó w n a ,

M A G N  A  T .
(Ciąg dalszy)

iks się przeraził, aie wnet podobało mu 
się to zuchwalstwo. Nie myślał co, jak, tylko 
się roześmiał sam do siebie i zrywając się, pół
głosem powtórzył:

— A pewnie 1 Kupię całe! Na szklaną gorę 
ludzie przecie się w dzierali!

I jUż na nowo pełen sity i ochoty, ubrał 
się i wyszedł na podwórze.

Pan Dukszta już około swej stadniny się uwi
jał, musztrując gromadę stajennych i rad spre
zentował gościewi małoletnie folbluty, potem 
wjtą pili do klaczy Aleksandra i stary znowu 
ją ł się nią zachwycać.

— To jest, panie, bydlę wysokiej krwi, 
Tyle drogi i czy aby znak. Tak ino węszy i 
wygląda, żeby dalej lecieć. Grube może pan za 
nią wziąć pieniądze, byle rodowód w porządku. 
Aie skąd ja ją zuam!

Zamyślił się stary i szli ku domowi na

śniadanie; panna Paulina była już na stano
wisku, w jadał.'i, punktualna, jak zegarek, i mil
cząca.

Zasiedli do poailku, który Aleksander prędko 
połykał, śpiesząc ku niepewnemu celowi.

Zaraz też począł się żegnać i podziękowaw
szy za gościnność, ruszył ku stajni. Dukszta go 
przeprowadził.

— Dokądżft pan dziś zm ierza? — spytał.
— Pojadę do fabryki cuaru! — odparł 

wymijająco.
— A drogę pan zna?
— Znam, ddękuję pat u.
Skłonił aię już z konia I za w rota wy

jechał.
Patrzył za nim stary i głową kręcił.
Zagadtowy ciłek. Przebrany ksiątę, czy 

zbieg. Koń królewski, a kurta ekonomska, a 
mądry będzie, kto od niego się dowie, co za 
zębami chowa t

Aleksander z iś  ledwie do wsi dojechał, 
spytał o drogę do M nisztwi i poleciał, jak 
wiatr. T  *raz mijał wciąż tany buraków, na k tó
rych setki ludzi zajętych było peluem  i moty- 
kowmiem. Ziemia była nadzwyczaj żyzna, spadki 
ostre, dwory i wsi zamożne, a  krajobraz uro

czy. C raz |io gwałtowniejsza ochota br^ła tu 
osiąść i zor ać. Nareszcie z góry zobaczył przed 
sobą Mniszewo.

Naprzód wysunęła się wieś nieduża, roz
rzucona na pochyłości, a  za nią wielka masa 
drzew, łączących się z lasem, tak gęsta i zwarta, 
że ledwie parę dachów starych widać wśród 
nich było. Aleksander zwolnił kroku klaczy i 
rozglądał się. S^rce mu bito, jakby już to jego 
gniazdo być miało. Minął wieś t w ogród dwor
ski wjechał.

Niegdyś były tn  może płoty i bram y, teraz 
sad stał zewsząd dojlepny, zawojowany przez 
chłopskie bydło, nierogacizną i ptactwo. D.ze- 
wa częścią wyschły, częścią zdziczały, stawy za
rosły pleśnią i trzciną, trawniki byty zryte i 
zdeptane, i tylko jedna ścieżka szła przez tę 
dziczyznę po pod krynice,, aż ku domowi.

Dom byt niewielki, drewn any, niski, wrosły 
w ziemię. Ganek od ogrodu już się zawal ł, 
dach świecił dziurami, w oknach brakło zyb, 
stał pustką.

Objechał go wokoło Aleksander i znalazł 
9ię na podwórzu. Wzdryg ią ł się. Iitotnie na 
trawniku, o dwadzieścia może kroków od gan
ku, były trzy mogiły, trzy aopczvki ziemi, na

lyili p sin w>r .z.iiie, maja nwls iUiĆ goiZZm p - 
guiki, w sęiorych dozach podczas ostatnich pro
cesów poiytane. Szczera ta 9ympatja ze strony 
«acapskiej dla „łaciń kiego* ksi(,d«a, nie prze
szkadza B ilu  bynajmniej wymyślić na ko
ściół katolicki, za <.arniar utworzenia biskup
stwa w larn o p o lu , widzi ono w tem intrygę 
jezuicką i zamiar zl dynizowania Podola, gdzie — 
według tego ch rześc jaó iteg r niby pisma — na 
łeb na szyję bodnią od pewnesro czasu wiele 
swiąt>n katolickich Być moż°, że organowi na
rodowców byłoby daleko milej, gdyby na Rusi 
k ilta  cerkwi prawosławnych 9tanęlo.

Takie to 9prawy zajmują cb-jcnie ten obóz 
skonsolidowany, który sobie szrść lat temu po
stawił hasło organicznej i ekonomicznej pracy 
nsd narodem ruskim w Galicji. Takie to są ob
jawy tych praw organicznych: Borba polityczna 
i borna językowa i między sobą i z Polakam*. 
Jeżeli zaś wypadnie poważniej w jakiej sprawie 
glos zabrać, to albo piszą niedurzecznoś i w tym 
sensie jak I I  lyczanyn, który binda na tem. że 
zwiększeme buoZetu krajowego w dziedzinie 
oświaty ludu, kroi się imwy zamach na chłop
ską skórę, i bo też jak Zbiło, które mając ręce 
związane konsol dacją, uprawia na wielką skalę 
nierozwiązany nigdy problemat narodowego ,ne- 
znaty łCzj‘ , albo lawiruje pomiędzy S;yllą 
a Charydbą, czyli jaśniej mówiąc, między wNa- 
rodnym domem* a im.(y u ja mi ukiaińskiemi.

D j jak głupiego zacietrzewienia, pro wad', i 
naszych Rusinów czasowa powodzenie i pewna 
powolność miarodajnych czynników w latach 
i s atnich, mamy dowód na wezwaniu do ru- 
ssich posłów, ab) aię upomnieli o obowiązko
we zaprowadzenie ruskiego języka we wszyst- 
kuh żeńskich szkołach w Gdicji. Równocześnie 
z tym bezsensownem wezwaniem biadają nad 
tem, że ml odzież ruska musi się uczyć w szko
łach polskiego języka 1 — Jak«ż to  9łtaszna 
zbrod iia w oczach tych r usskick patrjotów, 
którzy dla tego, aoy dziecka „nie męczyć* pol
ską mową posyłają swoje pociechy i przy
szłych bory teli ruskiego narodu — do szkól 
niem eckich!

Oto 1 gisa godna zaiste wykształconego i 
cywilizowanego n aro d u ! — I jak ie  o wiele wy
żej od tych unitów naszych, stoją bukowińscy 
prawosławni Rusini Pomimo l czebnej siły wal
czyć oni muszą o narodowość z ceisw  ą. z 
którą ich losy związały, a cer ziew ta prawo
sławna, to straszna broń dla wynarodowienia 
nsrodu, bo sięza do ich 3erc i runueń, w ję 
zyku nie pokrewnym nawet, ale bardzo często 
d.a ludu n eziozumiatym, w języku rumuńskim.

Pomimo tych walz neroicznvch, jakich echa 
nie zawsze nas dochodzą, bo trZ 'ba rzec p ra
wdę, na9i narodowcy galicyjscy, tak 9ię trosz
czą o brać bukowińską, jakby la Bukowina Pin 
graniczyła z Gilicją, a lt leżała gdzieś na wyży
nie Tyoetu. Czy dzieje się to „dla braku czasu* 
w ot o ach skonsolidowanych, czy te i rozmyślnie, 
aby prawosławiu nie przeszkadzać, o tem nasi 
horyteie wiedzą pono najlepiej, ale f iktem jest, że 
Ruś bu tów  ńska, oprócz małych niekiedy obja
wów drastycznych ze strony ukraiń ów, pozosta
wiona jest samej 9obie. I dziwić się istotnie po
trzeba, że pomimo tego uci9ku ze strony cerkwi 
wołoskiej pozo9>ala wprawdzie dotąd wierną 
prawo-iawiu, ale też nie dala do siebie przy
stępu c a r o 9 ł a w i u ,  ch< ć w tym kierunku 
ajenci moskiewscy dawno zamachy czynili. Przy
pominamy tu tylko działalność osławionego 
Kuprzanki, kióry za ruble propagował ideę mo- 
-kaJofi stwa na Bukowinie. Nie udało się. Bu
kowińscy Rusini walczą, ale za siebie i dla 
siebie.

J:dnym  z objawów t°j walki z rumuniza- 
cją jest wiośnie wiec ruski, zwołany na dóeń 
9 marca do Waszkowiee przez „Narodną Radę* 
w Czen i jwcacb. Gó wn e  punsta programu 
wie'-u opiewają: Równouprawnienie Rusinów
wibec cerkwi bukowińskiej; jak naród ma po
stępować, aby nie b )ć  tiednym .

O:! mały przykład dia „konsolidacji*, w ja
kim kierunku pracować należy

każdej polny k<.mień, bez żadnego napisu, i m tly 
drewniany krzyżyk.

J .d o a  z tych mcgil była je9zcze świeża, 
ledwie darnią porosła; tam te dwie, już dawne, 
ocienione kr akaroi bzu lekarakiigo.

Za b mi mogiłami znown gąszcz drzew, 
chwastów, chmielu i po nad tem dziwacznie 
pogięty daszek staroświeckiego lamusa i jakiś 
jeszcze rozwalony buctynek.

Aleksander się obejrzał, nigdzie nie było 
żywego ducha, dum siat szczelnie zamknięty. 
Więc tedy z konia zsiadł, poszedł do tych mo
gił, uklęaoął i odmówił pacierz za umarłych.

Gdy powstał, trochę się znręszal, bo spo
strzegł, że nie był sam. Koło ganku, na kostu
rze wsparta, stała stora żebraczki i przyglądała 
mu się.

Postąpił do niej krokow parę.
— Niech będzie pochwalony. Czyście tu

tejsi m atko? Jest tu  kto w domu x ramienia 
nowego dziedzica?

Kobieta potrząsnęła głową, wskazała na 
uszy i usta. była głuchoniema.

Sięgnął tedy do kieszeni i podał jej mie
dziaka.

Znowu potrząsnęła głową, popatrzała nań

Mml] i t U n t ó i  w  P e M t r e i
Petersburg 4 marca.

D ięki wydanemu dzisiaj reskryptowi cara 
M kołaja, kłóry ustanawia komisję pod przewo
dnictwem b. ministra wojny, W a n n o w s r i e -  
go , dla przeprowadzenia śledztwa w sprawie 
znanych rozru' hów studenckich na tutejszym 
uniwersytecie w d. 20 'm ., sprawa ta  weszła 
w ł godniejsze nieco stadjum. Dość fantastycznie 
by/y po większej części zabarwione raporty o 
tych wypadkach, jakie 9Ud rozeszły się po ca
łym świecie. „Pręgi na edem  ciele i twarzach 
biednych studentów*, miały pozostawić nahaj ki 
kozaciie. ŻeiaZue sztach ty na wybrzeżu Newy 
runęły pod naciskiem tłumów i ze 150 osób 
zl-ciało na lód rzeki. „Na szczęście nic się ni
komu nie staio złego w tej k&tastr fis. Po tem 
intermezzo nastąpiły masalne uwięzienia. Jakby 
na epilog zjawiły się nad Newą otwarte sanki 
carskie, z których M.sotaj na prawo i lewe 
rozdzielał przechodniom przyjazne skinienia gło
wy.* Takie mniej więcej opisy brzmiały co 
prawda d <ść !nterosująco, czsoda jedaak, że 
b)ly od rzeczywistości bardzo oddalone.

Ktokolwiek zna r o s y j s k i e g o  s t u d e n 
t a ,  wie dobrze, iż on reprezentuje zupełnie 
inny typ, aniżeli jego koiedzy na Zacni dz e. 
W jego zylach krąży mnóstwo jaszcze instyn
któw a z j a t y c k i c h ,  których cywilizacja i in
teligencja zatrzeć nie zd.Jala do tej pory. Da 
wesołości brak m u przedewszystkiem hum oru 
rzeczywistego, a ilekroć jest podniecony, popada 
zaraz w dzikość wyuzdaną... G en » przesady 
nia ma w twierdzeniu w elu inteligentnych Ro
sjan, że ty h o  m a ł a  część uniwersyteckie; m ło 
dzieży rosyjs*iej nie przynoś* ujmy mundurom 
swoim. — Jeśli który z n iih  jest synem boga
tych rodzTÓ-s, to dobrobyt czyta im się zbyt 
w yreźiie w całej jego powierzchowności. Jeśli 
znów którj biedny, to niemal z reguły popada 
w rozgoryczenie i bezwzględność dla ważystkich 
i wszystkiego. Oczywiście i pomiędzy biedakami 
■ą chlubne wyjątki. W cza9ib corocznij uroczy- 
s l iś  i l o c z n i c y . -  z a ł o ż e n i a  uniwersytetu 
w Petersburgu, można robić furmame studja 
pod względem wybryków ro licznych młodzie
ży. Szczególnie hałdśliwie płynie „zabawa* na 
głównych ul rach miasta, w restauracjach i 
knajpacn. Podocnoceni studenci r>e wahają się 
zaczepiać przyzwoitych kobiet pc drodze, zda
rzało się nieraz, i* zatrzymali przejeżdżającą 
dorożkę i przemocą wyciągnęli z ni“j przera
żoną pasaż ersę, potrącali z umyełu spokojnych 
przechodniów i niejednokrotnie Kliku z nich 
potuFDowali. Nis dziwna przeto, iż mieszkańcy 
Petersburga są co ro«u o tym czasie w nai- 
wyższym stopniu oburzeni i nieraz odpłacają 
studentom zaraz na miejscu pięknem zsu na
dobne.

Tego roku — jak opowiadają w kotach 
rządowych — otrzymała była policja kilka do
niesień anonimowych o zamierzonych w czasie 
„prażnika studenckiego* demonstracjach, więc 
też nie zaniedbała zarządzić energicznych kro
jów . B ło to jednak zupi lnie zbyteczne Rektor 
S e r g j e j e w i c z  nie zażywa sytnnatji wśród 
młodzieży, a nalepione w aulach ogłuszenia re
ktoratu, wzywające, „aby młodzież w dniu ro
cznicy założenia wszechnicy przyzwoicie się za
chowywała, w przeciwnym razie ścią/nie na 
siebie kary przykładna*, dolało do rgnia oliwy. 
Osiągnęło naturalnie w r;cz przeciwny skutek. 
W chwili, gdy młodzież opuszczała mury uni
wersyteckie, zapewne n.e wi< tu wśród niej my- 
ś a/o o jaki rhś demonstracjach. Jak lat popree- 
d i eh, ihcieli pipro9tu z pieśnią bu^zow ską 
Lłatideamus na u ticb , urząd/ić sobie gromadny 
ooct ó 1 na newsk'in proip^kcie. Najbliższa ku 
niemu drora prowadziła pizez most J^ljań^ti, 
lecz znahśii  go zatarasowanym konną poleją, 
która ich nie puszczała dal:j.

Gdy się to młodzieży nie podobało, policja 
— na rozkaz, w«danv jej zupełnie n i e l e g a l -  
n i e, przez g r a d o n a c z a l n i k a  — dobyła z za
nadrza ukryte tam n a b s j k i .  Było to jrskru- 
we nadużycie. gd»ż k n o t  n i e  n a l e ż y  do

prz.'jmująco, pokazała na jego kolanu, potem 
na groby, po'em  w niebo i pogładziła go po 
ramieniu. 7. oczu polały się jej łzy; otarła ji 
prędko rękawem, posila na mogiły i tam  przy
kucnęła do wypjczynku.

Widząc, że tu nie zat>ią?nie żadnych infor- 
mscyj, ruszył dalej, przedzierając sir przex 
gąszcze.

Za lamusem hyly jeszcze resitki filw arku 
i gumna, ale w jakim starte! Wszystko się wa
liło i stało pustką, nigdzie ślad i bydlęcia, pa
szy, wozu, nawet zawiasy u drzwi powyrywane. 
Wrócił tedy do wsi i spytał o settysa.

Wypadkowo ctlop  nie był na robocie, bo 
leżał chory w cna upie i nudząc się w samo
tności, rab  był gawędzie:

— Ja tu do was, sołtysie, wstąpiłem, żeby 
się spytać, c/y prawda, że koionizuią dw ór!

Gnlop stęknął i splunął.
— A juścr Najcdzie ta choroba, kolonisty, 

trza będzie zgioąć od raclego sąńedztwa.
— A sami to nie chcecie rozkupć?
— N e ! Po pierwsze, to i ochoty oie ma, 

duść jest swego, a po drugie, to i z pien ędzmi 
skąpo. Dużo nachwytasz, ile  połkniesz!

(Ciąg dalszy nastąpi)
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ryn-ztunku konnej policji. Faktem jest jednak 
— stwierdzonym przez setki bezstronnych wi
dzom — łe  ten barbarzyński instrum ent odgry
wał w tym  wypadku głównie rolę trzepaczki 
paltotów, a jeśli który z nich wyniósł ze zbie
gowiska jakiego guza, albo nawet skaleczenie, 
to pochodziło ono ze ścisku, upadnięcia, s tra
towania, i t. p. Dwóch tylko odniosło poważne 
obrażenia ciała. Lecz tak czy siak, skandalem 
pozostało, całe społeczeństwo tutejsze niesły
chanie oburzającym, łe  n a h  a j » a wogóle od
grywała w tym Konflikcie rolę. Jednogłośne też 
pochwały odbiera młodzież za s o l i d a r n e  swe 
usunięcie się ze wszystkich wyższych zakładów 
naukowych Petersburga i na prowincji. Podo
bno minister sprawiedliwości M u r  a w i e w, 
nual tak i i 3 odezwać do swego otoczenia: 
„Dziś wz ^li się do knuta, « jutro gotowi wy
toczyć a r m a i y  przeciw młodzieży"... Mówią, że 
także sam car zainteresował się żywo tymi wy
padkami i zażądał niezwłocznie dokładnego o 
nich raportu  od Aleigelsa i kilku ministrów. 
Najsympatyczniej pomiędzy nimi miał się zna
leźć W  i 11 e, który stanął zupełnie po stronie 
studentów i cafą winę za skandaliczne zdarze
nia zwalił na B o g o l e p o w a ,  m inistra oświa
ty. Wkrótce potem odbyła się u  min. G o r  e- 
m y k i n a długa narada ministrów w tej spra
wie, której rezultat przedłożono carowi. Ten, 
oprócz tego, pow itai jeszcze starego swego 
usnauczyciela F a ra i c y n a, aby i z jego ust 
usłyszeć opis rzeczy. A następstwem wszystkie
go był wspomniany reskrypt carski, który po
działał na młodzież istotnie uspokajająco. Głó
wnych sprawców rozruchów — 90 z instytutu 
technologicznego i 60 z wszechnicy — już wy
rzucono ze stolicy. Az do ukończenia śledztwa 
przez komisję, wykłady przerwane, młodzież 
bowiem dumaga się ukarania tych, którzy roz- 
kazau policji uciec się do nahajki. Przypuszczają 
też, iż rektor Sergjejewicz, a może nawet Klej- 
gels, pójdą za tę aw anturę ,w  duraki*. Wan- 
nownki przybrał sobie do pomocy w śledztwie 
dwóch najtęższych urzędników z ministerstwa 
sprawiedliwości M i e s z c z a n i n o w a  i S t r i e m -  
c n c h o w a .  Obaj zażywają tutaj reputacji, jako 
inteligentni i sumienni czynownicy.

Listy z kraju.
Żółkiew 3 marca. (Epilog sprawy Kotula. 

—  Filja Kaeakowakiego ) Zeszłego roku w nrze 
198 Daómn>ka polskiego była umieszczoną kore
spondencjo, w której podano oburzający fakt, ił 
uczeń tutejszej szkoły ludowej, syn znanego polako
żercy dra Korola, po jubileuszowej uroczystości 
Mickiewicza, pokazany mu portret wieszcza rzucił 
na ziemię, ze słowami „to baciar z".

Sprawa ta, która w swoim czasie poruszyła 
cało miasto, oparła się o sąd. Mianowicie tutejszy 
nauczyciel Materna, doniósł o tej sprawie radzie 
szkolnej okręgowej, a równocześnie na konferencji 
naucz, domagał się ukarania ucznia.

Dr. Korol dowiedziawszy się o tern, wysiał do 
Diici sążnisty list, w którym napadł na D titnnik  
polaki za umieszczenie notatki o jego synie, oraz 
na Maternę, zwąc go denuncjantem, a skorzystawszy 
z okazji, rzucii się, ze sobie właściwą zjiaiiwością, 
n i społeczeństwo polskie. Równocześnie zaskarżył 
Maternę do sądu, za rzekome oszczerstwo jego 
syna.

Sprawa ta ciągnęła się w sądzie od bpea 
do lutego rb.t a to dlatego tak długo, gdyż d 
z  roi widząc, iż p. Materna świadkami chciał prze
prowadzić dowód prawdy, ustawicznie termma odra- 
czai. aż w  kuńcu na terminie 18 lutego odbytym, 
zudefcie cd osknrzenia odstąpił, bojąc się, aby sąd 
u-v.ini |ąc wyrokiem Maternę, tern samem nie po- 
uri> i jego ty na.

Dnia 33 lutego odbył się w sali „Russkiej 
ra d y ’ na Warnikach wiec, na którym dr. Korol 
z i r -yhylym zo Lwowa sztabowcem Didyckiego, 
H iulą, zawiązali na powiat żółkiewski nowe towa- 
m  two moakalofilskie: filję towarzystwa im. Ka
czkowskiego.

Teść i zięć.
Ojciec uprowadził swemu zięciowi żonę 21-le- 

tnią Jessie Griffith, córkę kapitana Robertsa na an
gielskim okręcie „Star of Russia" — oto najno
wsza „tragedja“ rodzinna, podawana przez dzienni
ki ametjfcańskie.

Na krotko przed rozpoczęciem ostatniej podró
ży z Anglji do zatoki Puget, stracił kapitan Roberta 
iouę, przeto zabrał z sobą córkę Jessie i młodszego 
syna. W drod-ce zakochał się w pięknej Szicotce 
i ło^t i przystojny pierwszy sternik okrętowy Gnf- 
fi G ffi b, cm  w nim nawzajem — przeto pi zed 
ukończeniem poiróży stanął sternik przed swym ka
pitanem i prooił go o rękę jego córki. Rob rts 
oświadczył krótko, iż n:gdy nie pozwoli na to, aby 
córka jego wyszła za mąż za marynarza, gdyż jest- 
to najgorszy gatunek ludzi; marynarz nie może być 
nigdy dobrym mężem, gdyz za często i za dłngo 
musi oawić zdała od swej lepszej połowy

Griffith niejednokrotnie ponawiał swą prośbę, 
zawsze j-doak otrzymywał tę samą odpowiedź.

Gdy okręt orz7byl do portu w Tacomie i ka
pitan Roberta w celu załatwienia kilku interesów 
muioł na parę godzin udać się na ląd, czuła p°ra 
postarała się caem prędzej o pozwolenie zawarcia ślu
bu, przywołała p ustor „ który dwoje zakochanych po
łączył dozgonnym węzłem małżeńskim w własnej 
kajucie kapitana.

W godzinę może po ślubie powróeił Roberto i 
zaledwie dowiedział się, co się stało podczas jego 
nieobecności, kazał natychmiast córce spakować ku
fry i jeszcze tej samej nocy z nią i z synem poje
chał koloją do San Francisco. Tutaj wręczył wła
ścicielom okrętu awoją dymisję, obliczył się z nimi i 
z obojgiem dzieci popędził do Nowego Jorku, a stąd 
do Szkocji.

Griffith pozostał jako sternik na okręcie z sil
nym zamiarem, łe po powrocie do Anglji dochodzić 
będzie swych prsw do prawowitej małżonki. Kwe- 
nja tylko, czy ją znajdzie.

S u r m  polska na kongresie n o i y s i .
Dnia 13 lutego r. b. odbyła się w Chicago w 

Domu zwiąikowym narada wybitnych Polaków w 
Ameryce w sprawie memoijału na konferencję po
kojową w Hadze. Zebrało się około 25 przedsta
wić eu prasy i towarzystw polskich. Posiedzenie 
zagaił dr. Midowcz, cztonek komitetu, który pier
wszy żary- memorjalu wypracował, uawoiując obe
cnych do y s ^ n e j  pracy dla Polski, oraz pros~ąc 
o wybór praewodrccoącago i sekretarza. Na pier- 
wizego powołano inicjatora projektu dr. Iłcwieckiego

z Detroit, a urząd sekretarza powierzono obywatelowi 
Danyszowi z Chicago. Sesja z małemi przerwami 
trwała blisko trzy godziDy. Wjzelkie uchwały za
padały jednogłośnie, co jest najlepszym dowodem, 
ił na sali panowała jak największa harmonja. 
Postanowiono przede wszy stkiem przygotować nowy 
memorjal, do którego opracowania powołario nastę
pujących obywateli: Kazimierza Neumanna ( Daien- 
nik ChicayoSrci), Stefana Barszczewskiego (Zgoda), 
Szczęsnego Zahajkiewicza (Naród Kolski), dr. Ilo- 
wieckiego (Swoboda), L Szopińskiego ( Oaeeła 
Katolicka), Danysza (S ttm dar)  i dr. Midowicza. 
Następnie wybrano komitet finansowy, w skład któ
rego weszli p p .: Heliński, Szwaj kart i Stęczyóski. 
Z brani na naraazie redaktorzy zobowiązali się jak 
naj-uniej pisać o memorjale, dopóki on nie będzie 
gotewy. Nowo wybrany komitet jeszcze tego sa- 
nr.ego dnia porozumiał się co dc podziału pra.y, 
którą ma ukończyć w przeciągu dwóch tygodni. 
Sprawa znajduje się więc obecnie na dobrej drode. 
Mcmorjał wysłany zostanie pod adresem prezydenta 
Stanów Zjednoczonych, ludu amerykańskiego, oraz 
innych cywilizowanych ludów, z prośbą, aby był 
przedłożony na konferencji pokojowej w Hadze.

KRONIKA
Dfarjusi iwtswukl.
C z w a r t e k  9 marca.
Teatr hr. Skarbka: „Tannh&user", opera. 

Początek o godzinie 7 wieczorem.

Kaleidarz. Czwartek (9): Cyryla i Metodego. 
Wschód słońca o ..odzieb 6 minut 33, ranbód o 
godzinie 5 minut 50.

Dodatek. Obszerne sprawozdanie, według za
pisków s t e n o g r a f i c z n y c h ,  z procesu ks. S t o 
j a l o w s k i e g o  przeciw drowi O s t a s z e w s k i e -  
m u - B a r a ń s k i e m u ,  dołączamy do dzisiejszego 
numeru naszego pisma.

Pobór główny wojskowy w okręgu miasta 
Lwowa odbędzie się w realności pod 1. 46  przy 
ulicy Kopernika w dniach 27, 28 i 29 marca i 4, 
5, 7, 8, 10, 11, 12, 13 i 14 kwietnia r. b. i roz 
pocznie się każdym razem o godzinie 9 rano. Do 
tegorocznego poboru wojskowrgo powołane są trzy 
klasy wieku, ii mianowicie: urodzeoi w iatach 1878, 
1877 i 1876, czyli ci popisowi, którzy w roku bie
żącym kończą 21, 22 i 23 rok życia. Każdy popi
sowy, który uzyskać chce ulgi prawne w dopełnie
niu służby wojkowej — powiairn wnieść należycie 
udokumentowane podanie na ręce magistratu najda
lej do dnia 27 marca r. b. Popisowi pumienionych 
trzech klas wieku, którzyby nie otrzymali do dma 27 
marca r. b wezwania do “poboru, winni się zgłosić 
w tym celu w urzędzie konskrypcyjnym miejskim 
(IV. biuro magistratu). W tymże samym urzędzie 
mają się zgłosić także i ci, kiorzy dotąd od poboru 
się uchylali, a 36  roku życia nie przekroczyli.

Stacja t«iegrr.flcxna z ograniczoną smżbą 
dzienną otwartą zostanie z dniem 15 marca r. b. 
w Turynce (powiat Żółkiew) przy tamtejszym urzę 
dzie pocztowym.

Restauracja kościoła Panny Mnrjl SuleżneJ. 
Komisja pod przewodnictwem I. wiceprezydenta p. 
Szayera złożona z radnych p p .: księdza kanonika
Lenkiewicza i Gołąba, z sz.it Departamentu VIIi. p. 
Strzelbickiego i starszego inżyniera p. Dziubaniuka, 
dokonała ścisłych oględzin kościoła Najświętszej 
PaDDy Marji Śnieżnej i znals.tazy świątynię tę w 
nader opłakanym stanie, uchwaliła: Otynkować
cały kośriół na zewnątrz, odIakierov.sC dach bla
szany ntd kościołem, pokryć na nowo wieżyczkę 
gotycką ind zakrystją, której dach przecieka, 
rozebrać dwie rudery przyczepione do kościoła 
pu lewej stronie od głównego wejścia, używane na 
magazyn sprzętów kościelnych, uregulować głó
wne wejście prze: ułożenie nowych schodków i wy
mianę kilku wielkich okien, w których ramy zupeł
nie 8| rócbniały.

Konferencje rekolekcyjne dla mężczyzn z in
teligencji odbędą się w kościele 0 0  Jezuitów od 
dnia 7 — 11 marca o godzinie 7 wieczorem.

I. lwowski klub cytrzystów odbędzie walne 
zgromadzenie w kasynie miejskiem dnia 12 marca 
r. b. o godzinie po południu (uedziela).

Smutny wypadek. Kilkunastoletni syn robo
tniku Cybulki, bawiąc się nabitym pistoletem, po
ciągnął nieostrożnie za cyD giel i trafił swego młod
szego, trzyuasto-letniego brata Antoniego w ramię. 
Na stacji ratunkowoj wyjęto chłopcu kulę z ramie
nia, ale zachodzi obawa, że chłopak na całe życie 
utraci władzę w ręce.

Lwowska hodowla bakcylów. Pomimo roz- 
Litz j h u nas instytusyj san.t mych, komisyj i ko
min tuw są przecież domy, których jakoś bardzo 
unika argusowe oko funkcjonarjuszy sanitarnych. 
Nie mówimy o przybytkach izraelickich ziejących by- 
nijmniej uie wschodniemi wonnościami wprost na 
magistrat lwowski; ale są . w dalszych i porzą
dniejszych ulicach, domy i rudery, które dzięki je
dynie może galicyjskiemu szczęściu, któremu nic się 
nie udaje, nie wyzionęły ze siebie miljardów ha- 
kteryj chorobotwórczych i nie zniszczyły połowy 
Lwowa. Jako takie klasyczne gniazdo wymienić na
leży dom pod 1. 15 (opuszczono przy nim fatalną 
trzynastkę, choć ta liczba najwłaściwiej mu się należy) 
przy ulicy Łyczakowskiej. To co się tam dzieje, 
urąga wszelkim opisom pióra, choćby na przykła
dach Zoli wzorowanym. Od piwnic do strychów 
istny obraz galicyjskiego miasteczka podolskiego 
brud, śmiecie, nieczystości, brak powietrza i t. p. 
rzeczy, wśród których wegetuje kilkaset osób, tyle 
bowiem mieszka w tem zbiorowisku wszelakich 
nędz. O ile nam wiadomo raz tylko, gdy widmo 
cholery unosiło się nad Lwowem, magistrat zabrał 
się do zrohienia tan jakiego takiego porządku, ale 
widząc zapewne później daremność wszelkich usiło
wań wyczyszczenia tej stajni augjaszowej, powiedział 
sobie po turecku „kismet* i... zaznał spokojnie, ko
łysany upajającym haszyszem z zarwanickich za
pachów.

Możeby p. naczelnik komisarjatu dzielnicy ły
czakowskiej wraz z lekarzem miejskim zechcieli się 
pofatygować do tej „fabryki bakcylów." Zaręczamy, 
że znajdą tam niemałe pole do popisu.

Kronika prowincjonalna. W kopalniach w ę
gla w D ż u r o w i e  wybuchły — jat donoszą ze Sta
nisława — rnz-uchy robotnicze.

Wściekli n i między psami szerzy się w sposób 
zastras^ająry w S t a n i s ł a w o w i e .  Daia 28 z. m. 
pies wśri-kły pokąsał znow ucznia III. klasy szto y 
ludowej Bjlesłowa Wysockiego i dwóch żydów. P„a 
tego zdołano ;a ić, Kur jer Stanisławowski do- 
rosi, że w Stanisławowie znajduje się kilkanaście 
psów pokąsanych, których właściciele wbrew prze
pisom nie donoszą o tem władzy, obawiając się, 
aby im pra nie zabrano.

Siedunastoletni Ołeksa Wasylów, kopiąc glinę 
w N i ż n i o w i e ,  potknął się, a w tej chsvili zwaliła 
się na niego wielea masa gliny, wskutek czego 
Wasylów jpadl w wykopaną jamę, na ośm metiów  
głęboką i tam sloral.

Właściciel domu w T y ś m i e n i c y ,  włościanin 
Iwan Oleńczuk, obwiesił się wskutek trosk mateijal- 
nych. Wczas go jednak uratowano.

Rada miasta L i s k a  nadała honorowe obywa
telstwo swemu burmistrzowi p. Józefowi Bielakowi, 
od lat dwudziestu trzech piastującemu tę grdaeść.

Ze S t a n i s ł a w o w a  donoszą, iz w mi‘jV e p. 
TracLtenberga, posła do rady państwa z Kołomyi, 
który ma złożyć swój mandat, ubiegać się zamierza 
dr. Natan Seinfeld, starszy inspektor kolejowy ze 
Stanisławowa.

Na niedzielę zwołali byli do W i e l i c z k i  posłowie 
dr. Danielak i ks. Szpońder zgromadenie ludowe, 
celem złożeniu przed niem sprawozdania ze swych 
czynności. Zgromadzenie odbyło się w sali teałnl- 
n-j i było bardzo liczne. Posłom wyrażono zaufanie 
i podziękowanie za pracę gorliwą.

Budowa kolal państwowych. Na linji koki 
państwowej Przeworsk-Rozwadów, rozpoczęto już 
r ncty ziemne i dostawy materjalów budowlanyrh. 
Skład kierownictwa . budowy, które podlega bez o- 
ś.- dnio ministerstwu kolejowemu, jest już mniej 
więcej nstalony. Siedzibą kierownictwa budowy 
jtst Jarosław, a nr czele jego stoi radca budo
wnictwa, p. Jan M. Gieślikowski, pod którego kie
runkiem wykonano również trasę i projekt szcze
gółowy budującej się hołei. Zastępcą kierownika bu
dowy jest starszy inżynier, p. Ludwik Rapaport, 
a przydzieleni do kiernwnictwa budowy: inżynier p. 
Stanisław Reklewski, inżynier-adjunkt p. Jakób 
Salter, rewident p. Karol Wawrzyniec Neuman, 
oraz ajunkci p p .: Wal. Jaus-Manowarda, Mar. Za
błocki i E roi Steiner. Komisarzem dla wyaupna 
gruntów jest starszy inżynier p. Jan Januszewski, 
a przydzielony mu adjunkt p. Józef E dyóski. Bu
dowa całej linji podzielona jest na ośm działów, 
czyli losów, a prowadzącym, budowę z ramienia 
rządu, są w następującym porządLu, w kierunku od 
Przeworska dc Rozwadowa wzdłuż linji, rozloko- 
waui, p p .: starszy inżynier Zygmunt Czarnomski;
inżynierowie Józef GesrbC^f i Julian Gomolióski, 
inżynier-adjunkt Samuel Mehl, oraz inżynierowie 
Mar. Mintzeles, MaUiycy Rajpaport, Antoni Loegler 
i Karol Zgmuntowski

Z kolei państwowych. Minister kolei żela
znych mianował djetarjusza ekspozytury dla trasy 
w Samborze, Kazimieiza B elińskiego, asystentem i 
przydzielił go równocześnie do kierownictwa budowy 
kolei Przeworsk Ro wadów w Jarosławiu.

Kursor stacji ratunkowej od dziś będde cho
dził do członków, aby zbierać wiładai na cele tego 
humanitarnego towarzystwa.

Wymowny fakt. Wrzoraj o godzinie 7 ,3  po 
południu wezwano stację ratunkową ń a  ulicę Źró
dlaną do jakiejś cbnrej kobiety. Niestety jednak 
druga połowa ulicy Źródlanej okazała się wprost 
nie do przebycia, tak, iż pogotowie stacji ratunko
wej, ani piechotą, ani wozem na m ifjs-e wypadku 
dostać s ę nie mogło. Jest to drobna ilustracja d« 
stanu naszych ulic, na których wybrukowanie 
rok rocznie tyle preliminują ]

S.IIHbu Stwc dyrektora kaiy oszczędności. Z 
Pesztu teltgrjfują nam, iż unegdaj wieczorem za
strzelił się w Uy5r'St. 'Martod, dyiektor tamtejszej 
kaey oszczędności, Ignacy Elbert. Samobójca, który 
liczył przeszło siedmdziesiąt lar, pozostawił fałszywe 
weksle na 20  0 0 0  zł.; z obawy przed szkontrem 
odebrał sobie życie.

Zamach I imobójczy. W Krakowie usiłował 
sobie oaebrać życie wystrzałem z rewolweru, młody 
lekarz dr. Zarewicz, syn prymarjusza szpitala śwL 
Łazarza. Przyczyna zamachu samobójczego nieznana. 
Życiu Zarewicza nie grozi wcale uiebezpieczens1 wo.

SpłOSZOnO ptaszka... w  nocy z wtorku na 
środę włamał się przez okno wystawy do szyuku 
przy ul. Łyczakowskiej 1. 101, jeden z tych no
cnych ptaszków, których policja stara się mieć 
zawsze na oku, nazwiskiem Michał Borkowski, oczy
wiście w zamiarach niezbyt chwalebnych. Widać 
ktoś nadchodzący musiał Borkowskiego spłoszyć, 
gdyż umknął, nie zdoławszy niczego z sobą zab rać .

Podrzutek. Wychodząca około g. 8 wieczo
rem po wt dę Stróżo za przy ul. Szeptyckich i. 56  
usłyszała pod progiem drzwi frontowych stłum on/ 
piacz dziecka. Schyliła się i spostrzegła niemowlę, 
poobwijane szmatami. Zaniosła je naturalnie do 
mieszkania, gdzie dah mu napić się gorącego mle
ka. Tajemniczy gość zaspokoiwszy głód i ogrza
wszy się, odzyskał dobry humor i począł wyprawiać 
figle swą rozweseloną buzią. Lecz cboć okazywał 
ochotę pozostania w cieniej izbie, przybyły woźny II 
komisarjatu zabrał go nielitościwie na inspekcję, 
która s ę  malcem „w drodze urzędowej* zajęła. Za 
nieporzciwą matką wdrożono poszukiwania.

Ekeplozja parowca na Elbie. Siojący w por
cie niedaleko Hamburga parowiec „Ema", należący 
do jrdnego z austrjackich przedsiębiorstw, uległ 
strasznej eksplozji, spowodowanej pęknięciem paro
wego kotła. Skutkiem katastrofy poniosło śmierć na 
miejscu dwóch ludzi: Maszynista E c k s t e i n  i pa
lacz L u d e m a n n .  Z ty uh pierwszy pozostawił żonę 
i pięcio' 0  dzieci, drugi był kawalerem. Pogrzeb 
zwłok, ogromnie zeszpeconych i nadwerężonych, na
stąpi dziś.

Wyjaśnienie, w  snrawie notatki przedrukowa
nej z Kur jera Warsa. p. t . : „Aresztowanie żyda 
lwowskiego", donosi nam p. Baruch Dornhelm, że 
my l n e m było doniesienie, jakoby Jo Kijowa przy
wiózł caią kolekcję fałszywych starożytności (między 
innemi popiersia Jana Kazimierza, Sobieskiego i Po
niatowskiego) wykonanych z takim artyzmem, że 
miejscowy antykwarjusz na nich się nie poznał i 
kupił je za 2 0 0 0  rubli sreb. Zaprzecza także, jako
by z tego powodi był aresztowany i jakobj taką 
fabrykę antyków prowadził we Lwowie wspólnie 
z teściem. Natomiast zaznacza, że zajmuje się han
dlem srebra, w tym celu pojechał do Kijowa, a 
tylko skutkiem denuncjacji swego konkurenta, miał 
zajście natury cłowej. Sprawę tę jednak wyjaśnił, 
okazując karty zapłaconego cła.

Nowi prenumrrr*orounr otrzyma,ą za  d o p ł a t ą  
30 ct. (na koszta przesylk ) początek powieści 
Marji Rodziewiczównej pt. „ M a g n a t "  oraz A n 
toniego W erytusa „Z p a m i ę t n i z o w  p a j ą k a "

„Dziennik Polski ' prenumerować I pojedyn
k i  kupnw ć można w skl ple korzennym p. 
Czarneckiego, przy ul. Łyczakowskiej.

•  Z T ow arzystw a dzlenlkarzy polskloh. W ydział T o 
warzystw a poczuwa się do m iłego ohuw iązku złożenia

najszczerszej podzięki w szystkim  paniom  i panom , którzy 
przyczynił' się do u£ w idn ien ia  tegorocznego balu prasy, 
a  w szczególności: J£ . pani m arszatkow ej Stanisławow ej 
hr. Bademowej, jako protektorce, pan i W ernerowej, p a n 
nom  W Ł ubirPskiej i Roguskiej, oraz wszystkim paniom  
gospodyniom  balu. Z arazem  składa wydział podziękowa
nie i radcy dw oru Ludwikowi W ierzbickiem u, pp. Raj- 
chanowi, St. Żeleńskiem u i Szuszkiewiczowi, wresocie pp. 
Rollow i, F u ch so * i i tirm ie F. H aas i Synowie.

Czysty c.ochód z balu prasy, według dotych zi.aowych 
obliczeń, gdyż o 'ej pory nie zdołano zam knąć rach u n 
ków, wynosi przeszło 1400 zł.

* W Czytelni dla kobiet wygłosi w sobotę 11 bm. 
o godzinie 6 wieczorem  p. Jozef Wysocki nie wystawiony 
jesz.-ze poem at dram atyczny Jana Kasprow icza „B unt 
Napierskiego*.

W następną zaś sobotę 1S b. m. będzie m ów iła p. 
R. N ussbaum ow a na  te m a t : „Społeczne znaczenie
suggestji*.

" W związku nankowo-llteraoklm (Rynek 9, II. pięL- ) 
we czwartek dnia 9 b. m. odbędzie s’ę odczyt dra 
E rn sta : , 0  m atoidach w astronom ji*. Początek o godz. 
pół do 8 wiecz rem.

" E kstern istk i, k tó re  zam ierzają składać egzam in 
dojrzałości w sem inarjum  naucz. ż-ńs. we Lwowia z 
końcem  bieżącego roku  szkolnego, zawiad>m ia <lyre k ca , 
że podania należycie udokum entow ane należy wnoś ć óo 
dyrekcji zakładu (ulica Skarbkowska 1. 39J m jdalej po 
dzień 1 kwietnia 1899 r.

Skradał . a asie uźyteoznoiol pnblloznrj Inb n a r t  - 
dowrj

N a  b u r s ę  im.  K o ś c i u s z k i  złożył w naszej 
adm .m strarji p. R om an W olański 1 zł

N a  d o m  M a c i e r z y  s e r b s k i e j  w B u d y s z y -  
n i e  złożyli na  moje ręce w dalszym  ciągu pp. Bolesław 
Lewicki 1 z ł ,  dr. Zygm unt Ki stkiewicz z Czarnego l>u- 
najca 1 zł., M. X. 2  zł., S. X 2  z ł , razem  6 zł. Ogółem 
z poprzednio w ykazanem i 40 zł. 5') ct., k tórą to  kw otę 
przesyłam  rónocześnie w raz z wysazem  ofiarodawców 
Zarządowi Macierzy jernskiej

Stefan Ramułt 
(Lwów ulica Zielona i- 13).

Zmarli:
Izabela G ó r s k a ,  właśc. realności, zm arła we Lwo

wie w 85 r. życia.
W  K nlinswszczyźnie zm arła  w 70 roku życia K aro

lina  z z Ochockich b r. L e w a r t o w s k a .
S tin is ław  H e n i s z ,  ad junkt kolei państw ow ych w 

Stanisławow ie, zm arł w Krakowie w 45 r. życia.

Itśp tr tm r t&tfralay. W t*«t*ie hr. Skarbka: 
Dziś we czwartek „Taonlfiuser", opera; jutro 
w piątek po raz drugi „Mąż dwóch żon", kome- 
dja w 3 aktach Leona Gandillotta. Tlóoiaczyl M. 
Sachorowski; w  sobotę popołudniu o godzinie pół 
do 4 „Ulicznik parysLi1-, komedja w 4 aktach i 
/Dzieciaki", komedja w 1 akcie Ludwika Świder
skiego; wieczorem o godzinie pól do 8 „Aida", 
opera; w niedzielę popołudniu o godzinie pól 
uo 4 „Zaklęty Zamek", operetka; wieczorem o go
dzinie pól do 8 „Kontrolor wagonów sypialnych’ , 
komedja.

Owacja dla p. Jareckiego. Na wtrrkowrm
przedstawieniu „Lohengi-ma*, spotkała dyrekt^a 
opery p. H nryka Jureckiego serdeczna o wasi a Gdy 
zasłużony muzyk zjawił się przed pulpitem, by 
dyrygować uwerturą, orkiestra zagrała fai farę ,  
a wśród głośnej aklamacji publiczności, wręczono 
p. Henrykowi Jareckiemu okazały wieniec srebrny 
i wawrzynowy.

Z okazji tej otrzymujemy dziś od p. Jareckiego 
następujące pism o:

„Niespodziana owacja, której doznałem na 
wterkowem przedstawieniu w teatrze, w niemały 
wprowadziła mnie kłopot. Rzeczywiście bowiem od 
dłuższego czasu nosiłem się z myślą zrezygnowania 
z mojej posady, sadząc, że po dwudziestu siedmiu 
lalach pracy i to wcale nie lebkiej, przy scenie 
lwowskiej powinienem już ustąpić miejsca mlud- 
szym od siebie.

Wobec jednak żądania publiczności, abym „nie 
opuszcza^ mego stanowiska", wobec objawów pra
wdziwej życzliwości ze strony dyiekoji i kolegów, 
które dodają mi otuchy, iż praca moja na tern 
polu jeszcze na co przydać się może, cofam mjją 
rezygnację i na stanowisku mem pozostaję.

Łączę wyrazy głębokiego szacunku i poważania.
Henryk Jarecki.

Sprawozdanie naszego referenta muzycznego 
(M t. Sul)  z koncertu pp. G n am  i n a d e i K e t -  
t e n  odkładamy, dla braku mie.sca, do jutra

„ lr is“ , pismo literacko-arlystyczne, wydawane 
przez tutejsze „Kolo", rozwija się bardzo pomyślnie. 
W tych dniach opuścił prasy drukarskie zeszyt 
trzeci tej publikacji, bogato ilustrowany, o treści 
wielce urozmaiconej i zajmującej. Z szeregu arty
kułów na szczególniejszą u .-agę zasłużyła notatka 
Władysława Bełzy, pod tytułem: „Kartka Goethego
ofiarowana Mickiewiczowi*, prostująca mylną w tej 
kwestji wersję OJyńca. Z odezwy redakcji, umie
szczonej na cze>e działu muzycznego, dow adujemy 
się, iż zamierza ona dział ten rozszerzyć celem roz
budzenia gorętszego zamiłowania i głębszego pojęcia 
muzyki w Kołach amatorskich, dyletanckich i szkol
nych, co uprawiają muzykę nie bez szczerości 
i zapału, lecz po większej części jednostronnie 
i kapryśnie.

Sienkiewicz po CharwaCKU. „Macierz chor
wacka" w Z<grzebiu wydała wykwintnie tom IV. 
swej „Słowiańskiej bibljoteki* (Slaveaska kniżnica), 
k.óry mieści dziewięć utworów sienkiewiczowskich 
w świetnym w calem tego słowa znaczeniu przekła
dzie dr. Jana Gostiszy. Są to mianowicie: „Orga
nista z Pcnikwy", „U Źródła", „Pójdźmy za nim", 
„Luz in ten-bris lucet", „Ta trzecia", „Sachem11, 
.Idylli", „Janko muzykant" i „Szkice węglem*. 
W  trzyarkuszowym wstępie tlóioacz zaznajomiwszy 
się dokładnie z pracami o Sienkiewiczu, Dcdije en
tuzjastycznie skreślony życiorys i ocenę wszystkich 
prac jego, nawet najdrobniejszych, wraz z krótką 
treścią każdej. Z radością witamy w dr. Gostiszy 
nowego propagatora literatury polskiej wśród bra
tniego nam szczepu chorwackiego. Sądzimy, iż nie 
poprzestanie na jednym tomie i pisarzu, a z góry 
możemy go zapewnić o naszej v dsieczności.

„Miesięcznika d!a buchaiterji", czasopisma 
poświęconego rachunkowości, oraz aauce umiejętno
ści handlowych, wyszedł nr. 2.

Z  T E A T K 13.
(M ąż dwu lon).

Fiszer, nasz Fiszer, dawny, tryskpjący ży
ciem, werwą i humorem, przypomniał nam  się 
wczoraj w doskonałej, jakby dla r  ego napisa
nej roli pana Champalli^r, człowieka zresztą 
najlojalniejszego pod słoń em, a zmuszonego 
jednak wejść w kolizję z prawem, z tego jedy
nie powodu, że żona prawowita iego, pani 
Leonja Champallier ma... swo-pgo Ado f i  (okla
ski g a le r j i) .  on zaś, p. Champallier pragnie z te
go powodu wziąć z nią rozwód i pnjąć mln- 
iziuchną, nadobną panrię Juhę Gihouleau Te
mat w mnóstwie fars francusk.th zużyty i nad- 
uiyty...

Pewnego rodzaju nadużyciem te i jest, jako 
rzecz sceniczna, f a m  wczorajsza. Z jednej stro

ny nadużyciem cierpliwości widza, który przez 
dwa długie akty (pierwszy i drugi) mało zaba
wne, musi chwilami poziewać lub wzruszać ra
mionami, patrząc na reminiscencje acen i obra
zów z podobnych, mniej lub więcej wesołych 
fars, osnutych na tkance „robionego" taniego 
dowcipu, ażeby śię doczekać aktu trzeciego isto
tnie pełnego ruchu i zabawnego; — z drugiej 
strony nadużem dobrego smaku i nadużyciem 
pieprzu, którym autor zaprawił swoją niezbyt kun
sztownie przyprawioną polrawkę, właśnie w tym 
trzecim zabawnym akcie. Ale, jak się rzekło, 
dla artysty grającego rolę tytułową, pole w far
sie tej wielkie. Rzetelnie ją  upiawil swym ta
lentem Fhzer, rzetelnie też zbierał, zwłaszcza 
w owym trzecim akcie, obfite żniwo oklasków.

Drogim wiplce zabawnym, acz w sztuce 
na trzecim planie stojącym komikiem, który 
„naciągał" publiczność na dobry hum or, był 
p. Feldman, paradujący przez cały trzeci akt 
na scenie bez... kamaszków.

Jak w każdej farsie, ta l  i w tej „sztuce* 
p. Gaudifota, rzecz kończy >'(. zupełnie prawi
dłowo. Rozwód Fiszera z prawowitą pierwszi 
małżonką uznaje sąd „wyższy* za nieważny, 
ergo małżeństwo jego z nadobną Julją, przed 
merem poślubioną, upada, i wszystko po kilku
nastu fajerwerkach d iwcipu, często bardzo nie 
wykwintnego, wraca do normalnych torów.

Widz zaś wraca z teatru do domu z tą  fi
lozoficzną uwagą: nie bardzo to wszystko m ą
dre, ale za to i nie szczególnie diwcipne. t y ł  
nawet jeden taki (widz) który zrw ołai. Daruję 
wam męża „cztororh i m * ( i .  b. o gramatyce 
niżej), a dajcie jeszcze jednego „K ontrobra wa
gonów sypialnych".

Aby nie uczynić krzywdy grajaomn arty
stom, wymienić należy panią Kwiecińską, jako 
żonę Champalliera prawowitą, tudzież panie: Go
styńską i Cichocką, wyborne teściowe. P. Kli- 
szewski jako „Adolf cudzych żon", doskonale 
wyglądał: — był „Adolfam*. Nieźle też wywią
zała się wczoraj z zadam i panna Nałęcz, która 
czyni widoczne postępy.

Wspomnieliśmy wyżej o „nadużyciach" w 
tej farsie, za kióre autor odpowiadać zapewne 
nie zechce; niech wolno będzie wspomnieć o 
niejednem, niestety, nadużyciu, jakiego dopuściła 
s ię  pióro tłómacza — nadużyciu języka naczego. 
Głośno mówione wczoraj, że irytować może 
nawet pierwszoklasistę przypadek: „dwóch żon", 
— przypadek iaki s ię  zdarzył... a f is z o w i.  R .  P .

Z izby sądowej.
Nowy Sącz 5 marca. (Sprawa Roawauw

toshiego.) Po przeprowadzeniu rozprawy przeciw 
Kaźmierzowi Rozwadowskiemu, auskullan owi sądo
wemu w w su n ie Dolrej, oskarżonemu o to. iż po
strzelił żołnierza Krisihzego, trybunał skazał Rozwa
dowskiego na dwa mies ące więzie iir i na zipła-
< enie Krischkemu odszkodowania w kwocie 10 0 0  zł. 
Zasadzony zg'osil od wyroku co do winy zażalenie 
nieważności, co do przyznanego odszkodowania zaś 
odwołań e.

Stryj 3 marca. (Skrytobójcae morderstwo.) 
Przed sądem przysii gtych stawał tu oskarżony o 
zhro Inię skrytobójczeg > morderstwa, ośmnasto-letni 
młódź emec, niejaki AUk-aader Zdzisław Bernat. 
Okrutną zbrodnię popełnił on w Bolechowie, na
< s >bie swego rodzonego atrrja skąd Uciekł do 
^i"dn>a. Nagłe ziiknięnis ze świstka holernowskiego 
E h s d .  Bernalu. zantensow ało ogól miasteczka. 
Dano mac żandamerji, wysłany żandarm wyważył 
drzwi do pokoju, gdy stamtąd bił odrażający fetor 
trupi. W pokoju znajdowała aię kop> rożnego ru
piecia. Obecnym przedstawił się straszny w  dok: 
w prześcieradle krwią zbroczonem leża'y o wir ęie i 
na pól już przegniłe zwłoki Edwarda Btrnala. 
Obok trupa leżała siekiera, a pod tapczanem istna 
kałuża krwi. Wyn kiem śledztwa stwierdzonem zo
stało ponad wsielką wątpliwość, że mordercą był 
Aleksander B«nal i że ten spełnił morderstwo dla 
rabunku.

Po znakomitem przemówieniu prokuratora p. 
Czerwińskiego, zabrał głos obrońca oskarżonego, dr. 
Bylina, prosząc o Ir godny wymiar kary, albowiem 
zbrodnirrz liczy dopiero lat ośmnaście. Sędziowie 
przysięgli, większością głosów oświadczyli się za 
wiuą, a tryhunai skazał Aleksandra Bernala Di ośm
naście lat ciężkiego więzienia.

Proces ks. Stojałowskiego.
Lw ó* C marca.

Na wstępie dzisiejszego posiedzenia odm ó
wił trybunał wnioskowi ks. Stojafowskiegu od
czytania aktów z namiestnictwa, tyczących się 
ag tacyj w Jasielskiem, dalej odczytania steno
gram u mowy namiestnika przy o tw am u sejmu, 
a wreszcie odmówił przesłuchania świadków pp. 
Czerwonki, Szajera i Kubika.

Następnie odczytano dwie odezwy sucjalno- 
deirokratyczne jednę za  ks. Stojal., drugą p r ze -  
c i w niemu, wydaną wówczas, gdy prała* „sprze
niewierzył się" swym dobroczyńcom. Ta druga 
odezwa piętnuje działalność ks. Stojalowskiego 
w dobitnych i dosadnych wyraż“niach, przyczem 
także epitety, jak „stary lis", „Judasz w sutan
nie", „polityczny kuglarz i szalbierz* należą do 
kategorii łagodnych.

W dalszym ciągu p. D a s z y ń s k i  stw ierdza  
autentyczność obyaw u  odezw  i w yjaśnia, że 
ks. Stojałow ski zaklinał socjalnych-dem okratów , 
aby m u nie pncwoM i ginąć i pom ogli m u w  
jego ciężkich zapasach z w a^zam1 Życiem  pry- 
watnem  ks. Stojalow skiego św iadek zajm uje się 
dopiero od  dwóch m iesięcy.

Ks. S t o j .  A będzie nowa broszura?
P. D a s z y ń ś k . .  będzie, będzie.
Co do rob ks. Stojalowskiego w p a r l a m e n 

cie. tc  iest on tara istotnie „wesołą figurką", 
ks. prałat może mówić o najpoważniejszej1 naj
tragiczniejszej rzjezy, a wszystko do koła za 
boki bierze.

„H  storyczna" podróż do Rzymu jest po
wodem małego starcia, między śwmd-tom, a k9. 
Stojałowskim, z którego wynisc. traktowane 
z ks. Stojalowskim, aby złagodził ton swych 
pisemek za m’ as*ęczną pensję 200 zł., ksiądz 
prałat powiedział jednak, iż woli ryczałtem całą 
-unię ( yfra niewymieniona). Pertraktacie roz- 
b ły się j»dr.ak, gdyż jedna strona nie u liła  
drugiej. Zresztą ks. Sto aiowski nie patrzył ni
gdy, od kogo bierze P ?niądze, jemu chodziło 
tyikn o to, aby brać.

Ks. S t oj. Czy ja  kiedy mówiłenił cbce 
przysłąp'ć do partji sncjalno-demon etycznej P

P. D a s z y ń s k i .  Partja by księdza i tak 
nie przyjęła. (Wesaośó).

Pudr książęcy przyjemnie przyległ do twarzy, nadaje piękną, naturalną białość i jest nieocenionym 
środkiem do hygienb znego upiększenia twarży. — Pudełko małe pudru biiłdgo 50 ct., 
całe 1 zlr., z łabędzikiem 1 zlr. 50 ct. Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek 
I brunetek. mal«* pudełko oo 70 ct.. wieksze 1 zlr. 20 c t . z łabędzikiem 1 zh . 60 ct
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Kwestję antysemityzmu ks. Stojalowskiego 
wyjaśnia p. Daszyński w ten sposób, Łe ks. 
Stojalowski czyml to tylko z interesu. Diiś ks. 
Sojalow ski wypiera się tego, jakoby wogóle 
był sntisemitą.

S v . Wojciech D ą b r o w s k i ,  dziennikarz, 
zaprzysiężony zeznaje, że ks. Stoj. rzeki w roz
mowie z nim, iż jak mu dadzą (Badepi) 15.000 
zł., to da wszystkiemu pokój i wyniesie się, 
bodaj na Sdąsk pruski. Świadek ten mówił 
także o słynnej .lam pie jerozolimskiej'1, która 
obnoszona po redakcjach wróciła potem do 
warstatu mosiężnika. D.isze losy tej lampy nie
wiadome i świadek nie pusiada przeświadcze
nia, iż ona została wysłana do Jerozolimy.

Sw. Józef S t e l m a c h  z Niska zeznaje, iż 
ks. S.ojaloWski na wiecach mówił, że jak jest 
siedm sakramentów, tak powinno być siedmiu 
stojałowszczyków w radzie państwa. Na zgroma
dzeniu w Rudniku zaś nazywano ks. Siojało- 
wskiego: .d rag i pan Jezus*.

Sw. Ferdynand H r e c z e ń s k i  konduktor 
kolejowy z Zagórza opowiada, iż krążyły pogło
ski, że żydów pozwolił cesarz bić, a kto żyda 
zabije, to mu się nic nie stanie, gdy pokaże 
żandarm iwi Wieńca i Psacsólhę.

Dr. G r e k  prosi o przesłuchanie Alojzego 
F i l b i e r a  na okoliczność, iż ks. Stoj. kon
ferował w karczmie z żydami, znanymi ze swe
go macherstwa wyborczego.

Sw. Jan S t a p i ń s k i ,  poseł stronnictwa 
ludowego do rady państwa, mówi o wiecach 
ks. Stojalowskiego, na których zwolennicy jego 
nazywali go .prawdziwym  Mojżeszem galicyj
skim* i o taktyce wyborczej, popieranej kredą 
i kijem, a wreszcie stwierdza fakt, ił  ks. Stoj. 
istotnie nazywał siebie siódmym sakramentem.

Przesłuchanie p. Stapińskiego trwało prze
szło godzinę, poczem zeznawać zacząt Alojzy 
F i l b i e r  z Jabłonkowa, niezaprzysiężony. Wi
dział, jak ksiądz prałat z karczmarzem robił 
konszachty wyborcze.

Popołudniowa rozprawa rozpoczęła się dal
szym ciągiem przesłuchania poiła S t a p i ń 
s k i e g o ,  a raczej przeciągłym pojedynkiem 
między wybitnymi przedstawicielami dw óih stron
nictw ludowych, gdyż świadza .badał* ks. Sto- 
jalowski, starając mu się dowieść, że on ma słabe 
pojęcie o ruchu ludowym w ogóle. W szczegó
łach pojedynek ten był o tyle zajmującym, o 
ile występowały na widownię walki drastyczne 
środki, stosowane przez ks. p talata w agitacji 
wyborczej. Ks. Stojalowski chciał w osobie p. 
Stapińskiego, swego parlam entarnego kolegi, 
zmiażdżyć cale stronnictwo ludowe, p. Stapiń 
ski zaś dość łagodnie obchodzi! się ze stojałow- 
ezyfcami. Ks. Stojalowski wiarygodność tego 
świadka podaje również w wątpliwość, wskutek 
czego dostaje po raz drugi surową naganę od 
przewodniczącego. Chodziło o to, iż ks. Sto
jalowski doniósł do prokuratorji w swojem pi
śmie Datoon o związku, nibyto tajnym, zawią
zanym wśród młodzieży gimnazjalnej. P. S tę
piński zeznał to pod przysięgą i sam podniósł 
z szczególnym naciskiem, że zeznaje to pod 
przysięgą — ks. Stojalowski mimo to... nie 
wierzył.

Dr. D w e r n i c k i  ponawia wniosek dr. A- 
dama, aby odczytać artykuły Warsa. Dntewni- 
ha pijane przez .prawdziwego Polaka*, aby w 
tan aposób udowodnić .nikctemuości*, popełnio
nej p. k». Stojalowskiego, oraz any powołać na 
świadka w tej sprawie konszachtów z Moskala
mi p Jana Popławskiego.

Ks. Stojal. zgadza się na przesłuchanie p. 
Popławskif go, natomiast sprzeciwia się odczy
taniu artykułów Warsa. Dniewnika.

Dr. G r e k  oświadcza, iż jeżeli to nie jest 
stwierdzonym faktem, że ks. Stoj. pisy wsi te 
liity, to chyba w tej sali jeszcze ani jrden fakt 
kryminalny skonstatowany nie został. Żąda ró 
wnież odczytania tych artykułów, aby udowo
dnić ich n u  cze inności.

Św. Jan P o p ł a w s k i ,  zaprzysiężony, epo- 
wiada o tem, w jaki sposób dowiedział się, iż 
autorem tych artykułów jest ks. Stojalowski — 
o ezem czytelnicy nasi wiedzą już ze sprawo
zdania z rozprawy ks. Stojalowskiego przeciw 
p. Wysłouchowi — dodając charaztervstvczny 
szczegół, iż artykuły te mają podpis W  I. X ,  
tj. oitatnie Mery imienia i nazwiska (w. i )  i 
ty tu ł: ksiądz (x). Rozpoczyna się polemika na 
punkcie owej osoby, która panu P. dostarczyła 
tych wiadomcś i, ks. Stojalowski przeczy je
dnak, jakoby taka osobs istnieć mogła, przy
znaje natomiast, iż chodził w Wiedniu wieczo
ram i do ambasady — a wieczór grudniowy w 
Wiedniu zaczyna się o godz. 2 w południe (ste/)

Ta kwestja paszportowa powoduje dr. Gre
ka do uczynienia wniosku, aby powołano na 
świadka p. Grzegorza Kupczankę z Wiednia, na 
dowód, iż on był pośrednikiem między ks. Sto- 
jaJowskim, a ambasadą, w celu wyrobienia dlań 
paszportu do Rosji.

Po przerwie ogłosił trybunat uchwałę, na 
mocy której odmówiono żądaniu obrony, aby 
odczytać artykuły Warsa. Dniewnika i spro
wadzić do Lwowa Kupczankę.

Dr. G r e k  oświadcza, iż poprzednie dwie 
rozprawy wykazały dowodnie, te  artykuły 
Warta. Dniewnika pisał ks. Stujałowski, czemu 
zresztą sam nie zaprzeczył, mówiąc, że pisał 
je po poLku, i dawał do przetlómaczenia swym 
przyjaciołom na język rosyjski, ponieważ eam 
po rosyjsku nie umie. Jeżeli jednak ks. Stoj. 
przeczy d z ś  tjm u , obrońca m m i wykonać ce
sarskie cięcie i p r o s i  o p o w o ł a n i e  ks. 
S t o j a l o w s k i e g o  n a  ś w i a d k a  i p r z e 
s ł u c h a n i e  g o  p o d  p r z y s i ę g ą  n a  o k o 
l i c z n o ś ć ,  że o n  w ł a ś n i e  k o r e s p o n -  
d e n c j  e t e  p i s a ł .

Ki. Stojalowski naturalnie sprzeciwia się 
temu, mówiąc, iż ponadto, co powiedział, nic 
więcej powiedzieć nie może. Prócz tego nie 
posiada obrońcy, któryby go formalnie mógł 
zastępować.

Dr. Grek oświadcza, iż poczeka do jutra, 
aż ks. Stoj. postara się o obrońcę, któryby go 
na chwilę mógł zastąpić. Prócz tego obrońca 
żąda, aby ilómacz zaprzysiężony przetłómaczył 
artykuły, żeby ks. Stoj. mógł powiedzieć, co 
pisał, a  co nie.

Ks. Stoj. broni się jak może przed przy
sięgą, trybunał jednak uchwala go przesłuchać 
pod przysięgą. Z badania księdza, jako świadka, 
dowiadujemy się, że prałat raz byt zasądzony 
za sprzeniewierzenie, drugi raz za obrazę ma- 
jesta u. — Karany był oprócz tego kilkanaście razy.

K c S t o j .  powtarza to samo, co mówił 
w procesie Daiennika Polskiego: iż chcąc sobie

zaskarbić laskę caratu, napisał kilka listów do 
różnych redakcyj, poczem udał się do osób 
prywatnych, aby posla-aly się o umieszczanie 
jego korespondencyj. Dal oryginały polskie i 
nie troszczył się o tc , co się z nimi s'ato. Do
piero potem dowiedział się, że w tłumaczeniu 
rosyjskiem ukazały się w drnku. Dziś treści 
tych lntów  już sobie przypomnieć nie może, 
pieniędzy jednak z Rosji nie brat.

Na zapytanie dra Greka, przyznaje ks. 
Stoj. że listy „prawdziwego Polaka*, których 
był autorem , nie były dane odrazu, lecz miały 
charakter polemiczny — Ł. j . że gdy pojawił 
się pierwszy artykuł i prasa poLka podniosła 
hałas, ks. Stoj. napisał drugi list. Osoby, która 
ułatwiła dostarczanie iitPów .prawdziwego Po
laka* redakcji Warsa. Dniewnika, ks. Stoj. wy
mienić nie chcę. Ten mityczny Y. znal dosko
nale stosunki galicyjskie, gdyż o nich często 
rozmawiał z ks. Stojałowskim. D \  Grek wrę
cza ks. Stojałowskiemu num er Warsa. Dnie
wnika, aby przecież popodkreślai te ustępy, 
które do oryginału księlza dodał ów niegodny 
Y. Ksiądz zaczyna powoli czytać i wreszcie nie 
może kategorycznie twierdzić, czy te właśnie 
artykutr czytał po wyjściu z druku, czy nie, 
choć Warea. Dniewnik otrzymywał do redakcji 
b e z p ł a t n i e ,  a posyłano mu go do Cieszy
na. Prócz tego otrzymywał i inne pisma rosyj
skie. Zeznania ks. Stojalowskiego budziły ogro
mną sensację.

Rozprawę przerwano o trzy kwadranse na 
ósmą, odraczając ją  do ju tra  9 godziny rano.

S E J M .
(10 poaiedaeme, 4 sesji, V I I  per jodu.)

Lwów 8 marca.
Początek posiedzenia o godz. 10 m. 30.
P. M a ł a c h o w s k i  popierał petycję gminy 

m. Sanoka, ażeby Uwolniono ją  od obowiązku 
spłacenia pewnej należytość na rzecz funduszu 
szkolnego i przytoczył szereg cyfr na wykazanie 
znacznych ofiar, jakie poniosło miasto Sm ok na 
rzecz szkolnictwa. Następnie popierał petycję 
tow. pedagogicznego w sprawie zniżenia lat 
służby wymaganych do emerytury, wykazując 
przykładowo, że dotychczasowe przepisy w tym 
kierunku są połączone zarówno z krzywdą na
uczycieli— jak i oświaty. U jrasza o przychylne 
traktowanie tej sprawy, ażeby znów n ad le je  
nauczycielstwa nie zostały zawiedzione. (Brawo). 
P. B o j k o  popierał petycję gm.ny Borki w spra
wie odpisania kosztów leczenia. K*. biskup C ze
c h o w i c z  popierał petycję o podniesienie sub- 
wencii dla służebniczek m«k;cb.

Komisarz rządowy br. Łoś odpowiedział na 
szereg interpelacyj: pp. Szweda, Krempy, Oku
niewskiego i Nowakowskiego. Są to sprawy 
drobne, znaczenia czysto lokalnego. Na inter
pelację p. Wiktora odpowiedział, że ze starostwa 
w Tarce nie otrzymał żadnych poleceń lub wska
zówek co do kolei Sambor-Uzok, że do sprawy 
tej w charakterze starosty bynajmniej się nie 
mięszał.

Z porządku dziennego uzasadniał p. Kra- 
marczyk wniosek swój, w sprawie zmiany usta
wy państwowej o seminarjacń nauczycielskich. 
Wobec braku kandydatów nauczycielskich pra
gnie p. Kramarczyk wytworzenia n o w e j  k a -  
t e g o r j i  n a u c z y c i e l i  l u d  o w y  c h ,  którzy 
mieliby niższy stopi, ó wykształcenia i mniejsze 
wymogi pod względem finansowym — nato
miast mogliby się równocześnie zajmować poza 
godzinami szkolnemi rzemiosłem i przemysłem. 
Seminarja takie w myśl wniosków p. Kramar- 
czyka — utworzoneby były za zezwoleniem wła
dzy duchownej przy klasztorach męskich, na
uką zaś kierowaliby odpowiednio kwalifikowani 
zakonnicy. Do seminarjów takich mogliby być 
przyjmowani kandydaci w wieku 1 4 —30 lat,
0 ile posiadają wykształcenie odpowiadające 
ukończonej 4 klasie szkół ludowych; roczne wy
nagrodzenie nauczycieli tej kategorji wynosiłoby 
do 20 roku życia ( >bok mieszkania, opału
1 grum u) 15 zł., a po 20 roku życia 20 zł. 
miesięcznie jednak bez prawa do emerytuiy. 
Wniosek zgodnie z życzeniem p. Kramarczyka 
odesłano do komisji szkolnej.

Przemówienie p. Kramarcz] ka wy woł iło 
objawy protestu z ław poslow ludowych, po
mimo, iż podpisali wniosek p. Kr.

Gminie Tyrawa sol ia udzielono koncesji do 
pobierania opłat mytniczycb od przewozu przez 
rzekę San na lat 5 od wejścia w wykonanie 
uchwały.

Na wniosek p. Bojki c o f n i ę t o  z p o 
r z ą d k u  d z i e n n e g o  projekt ustawy budo- 
wniczej dla wsi i miasteczek, z powodu, iż po
słowie ludowi nie są jeszcze dostatecznie z nią 
obeznani.

W  myśl wniosków komisji petycyjnej ( d 
Ż irdecki) udzielono Tow. szewców i garbarzy 
.Nadzieja* w Tyśmienicy subwencji w kwocie 
150 zł. Petycje wydziału stowarzyszeń .P racy  
kobiet* w Kołomyi, Chuny Zladkesa garbarza 
w Gologórach i S>anitfawa Udka  — o sub
wencje, przydzielono wydz. krajowemu do zba
dania i uwzględnienia

Petycję gminy Nieledwie o przyjęcie na 
fundusz krajowy kosztów leczenia Franciszki 
Kurowskiej, odesłano do wydziału krajowego, 
a petycję włościan gminy Rzuchowa w sprawie 
zwrotu odsypiska przez S in , w obrębie gminy 
utworzonego, odesłano do rządu z wezwaniem
0 zadosyćuczynienie żądaniu gminy.

W tej ostatniej sprawie postawił p. Mę- 
c i ń s k i  rezolucję wzywającą rząd, ażeby ściśle
1 według istotnego ducha ustawy w sprawach 
tych postępował. — Rezolucję przyjęto.

Dodaó należy, Łe rezolucję tę poparł go
rąco p- Bojko imieniem klubu ludowego, za
znaczając, że postępowanie rządu w sprawach 
podobnych jest częstokroć uciążliwsze dla ludu 
w swych skutkach, aniżeli gradobicie lub po
wódź. Rezolucję tę przyiął także imieniem ko
misji sprawozdawca p. Zardecki.

Odnośnie do wniosków komisji petycyjnej 
(sprawoz. p. Michalski) uchwalono odesłać petycję 
p. Emilji Pydynkowskiej w sprawie udzielenia 
subwencji do wydziału krajowego, z poleceniem 
uwzględnienia, zaś pp. Rudolfowi L tyń feiemn i 
Adolfowi Rotterowi udzielono teniam studiorum.

Ta kolei na wniosek komisji sanitarnej 
(spraw. p. Olp ńiki) uchwalono nadać szpitalowi 
w Husiatynie prawo publiczność i powszech- 
nośi i t. j. ukrajowić go, — petycję zaś gmin 
Jordanowa, Makowa i Mrzygłodu, w przedmiocie 
utworzenia okręgów sanitarnych, odstąpiono wy
działowi krajowemu do zbadania i możliwego

uwzględnienia, przy tworzeniu dalszych seryj 
okręgów sanitarnych.

W końcu przedstawił p. Klemensiewicz, 
imieniem kom sji prawniczej, szereg wn osków 
w sprawie zmian terytorjalnych. Komis a oświad
czyła się mianowicie za wydzieleniem gmin 
Smarzowa, Gtubikowa, Glonikówka, Gorzejuwa, 
Siedliska-Bogusz z okręgu sądu powiatowego 
w Pdznie, a przydzieleniem icb t>o okręgu s. p. 
w Brzostku; — za wydzieleniem gmin Kahujów. 
Honiatycze, Werbiż i Sojki z sądu w Komarnie 
i starostwa w R cuach, a przydzieleniem ich do 
sądu w Szczercu i starostwa we Lwowie; — za 
wydzieleniem gminy K unar^w la z okręgu sado
wego i politycznego w Krośnie, a przydziele
niem do okręgu sąd. i poi. w Strzyżowie; — 
za wyłączeniem gminy Wiązownicą z okręgu 
s. pow. w Sieniawie, a przyłączeniem do okręgu 
s. p. w Jarosławiu; — za wyłączeniem gminy 
Chocimierz z okręgu sąd. pow. w Obertynie i 
starostwa wHorodence, a przyłączeniem do są
du i starostwa w Tłum aczu; — za wyłączeniem 
gmin Woli Matyaszowej, Maczkowa i Polańczy
ka z okręgu sądu p. w B .l grodzie do okręgu 
8. p. w Lesku; — za wyłączeniem gminy Wy
soka z okręgu 8. pow. we Frysztaku, a przy
dzieleniem do sądu pow. w Strzyżowie.

Nadto przedstawia komisja projekt dwóch 
ustaw zezwalających na przeniesienie gmin Borki 
szlacheckie, Ochodza, Facimiecn. Zelczyna, G •- 
iuihowice, Krzęcin i Polanka Haller z okręgu 
reprezentacji powiatowej w Wadowicach do o. r. 
p. w Wieliczce, gmin H Jośków, M łodyłów, 
Scopówka, Strupkow i Neudoif z o kr. reprez. 
pow. w Nadwornie do o. r. p. w Tłumaczu, 
a gm>n Bogdanów i Korszyłówka z okr. rep. 
pow. w Zbarażu do o. r. p. w Scalacie.

Wnioski te sejm uchwalił.
Przed zamknięciem posiedzenia zabrał głos 

p . D u n a j e w s k i  i poo nosząc r a d o s n ą  wi e ś ć  
z R z y m u  o w y z d r o w i e n i u  O j c a  św.  
p o s t a w i ł  w n i o t e k ,  a ż e b y  s e j m u c h w a -  
11 1 z ł o ż y ć  u s t ó p  t r o n u  p a p i e s k i e g o  
w y r a z y  r a d o ś c i  z p o w o d u  w y z d r o w i e 
n i a ,  t u d z i e ż  w y r a z y  c z c i  i ż y c z e ń  d a l 
s z e g o  z d r o w i a .

Wniosek ten przyjęto jednom yśln i a p. 
marszałek oświadczył, że natychmiast po posie
dzeniu go wykona.

Koniec posiedzenia o godzinie 12.
Następne posiedzenie w piątek o godzinie 

10 rano.
Kronika snjmowa.

Interpelacje I wnioski. H. Nowakowski in
terpeluje rząd w sprawie zabronienia wiecu w 
Drohobyczu; p. Data interpeluje wydi a l  krajo
wy w sprawie cen bydia; p. Warz cha interpe
luje rząd w sprawie zniesienia kar przywiązy
wania do słupa przy wojsku; p. Potoczek in
terpeluje rząd w sprawie ponowienia okólnika 
o pijaństwie i lichwie; p. Szwed interpeluje rząd 
wsprawie zniżenia ceny soli kuchennej. P. K a
r a ł  n i c k  i stawia wniosek, ażeby urzędnicy i 
f mkcjonarjusze ptibl czni wybrani do sejmu nie 
potrzebowali urlopów do wykonywynia obo
wiązków poselskich.

W  wykonaniu uchwały sejmowej z dnia 
dzisiejszego wysłał m am alek  krajowy dz'ś po 
południu na ręce kardynała Rampolli następu
jący telegram do 0 ,ca św .:

Sua Emineuea Card wale Segrclario di Sia
to Rampolli Roma Vaticinc.

B atissiuie Pater 1 
Nuntii terrarum  rrgni Giliciae et Lndome- 

riae ac Migni  Ducatus Cracovieniii, q >i comi- 
t ioium causa L>opolun convenerunt, D;o Opti- 
mo M.iiimo laudes grate q le agentes, q ind no
pali Cnristiani Patrem  morbo gravissimo a ffle  
tum, ad salutem revocare est dignatus, ad p> des 
Sanctitatis Vestrae provoluti v *rbis laetissimi-i 
vd*tudinera restdutam  et comfi matam gratu- 
lantur, r  Vdrent>a<Ti somrnam praestant ob-«q iii 
fi ial s aff-ctus off runt Sanctae E clesiae Catno- 
licae E u q i e  Ci p t i  oboedientiam et adhaesio- 
nem et nuac et in omne tempus pn fi pntur.

Słanislnus cm es Badani 
Maręscbsllus.

W  tłumaczeniu opiewa telegram jak na
stępuje :

Naiświątobliwszy Ojcze!
Sejm Królestwa Gaucji i Lodomerji z Wielk. 

Ks. Krakowskiem, wznosząc do Najw, ż9zego 
dzięki najgorętsze za opatrzne ocalenie Oj a 
Cirześcieńslwa z ciężuej choroby, składa u sióp 
Waszej Świątobliwości wyraz swojpj najżywszej 
radości, hołd czci i uległości synowskiej i przy
rzeczenie, że w wierności i miłości dla Kościoła 
świętego i Głowy jego trw a i zawsze niezłomnie 
trwać będzie.

Stanisław hr. Badani, 
m arszałek sejm u.

iiBgDodarstwG mmi i M u l
— Wiedeń 9 utarci. R?dł jeneralnk Anglo- 

banku ułożyła bilans za rok 189S Czysty zysk wy
nosił 1 9 7 7 .0 0 0  zł., dywidenda 6 zł.

Kraków 7 mirea. Płacono pszenicę: białą od 910  
do 9 60, czerwoną 9 2.' do 9 80 z ł.; żółtą 9 25 do 9 75 
z ł.; Żyto 8-10 do 8-60 z ł.: jęcziurń browarny 6’75 
do 7 50 zł.; na krupy 6 25 do 650 zł.; owies 
6 50 do 6 80 zł.; rzepak — — do —*— zł.; konicz 
czerwony —■— do —•— zł.; biały —■— do —■— 
zł. kuknrndza od —■— do—-— zł. Wszystko za 100 
kilom*.

Dmsu mmmm i tinronc
„łzlnilki Calskiaga”.

Sytuacja aa Węgrzech 
Budapeszt 9 marca. Na wczorajszera pn. 

siedzeniu izby pstów, — po załatwieniu formal 
n rś ć , — zawiad im 1 prezydent P e r c z e l  izbę 
o tem, że br. Banffy mianowany został wielkim 
ochmistrzem dworu węgierskiego, jakoteż złożył 
m andat posebki. Następnie narad ała się izba 
nad wnioskiem posła Gejzy Polony:’, go, aby 
najwyższe pNmo w sprawie kwotowej posta
wione było na porządku dziennym.

Postl K o s s u t h  protestuje w imieniu stron
nictwa niezawisłości przeciwko podeptaniu ustaw, 
popełnionemu przez oznaczenie kwoty bez za
sięgnięcia zdani i parlamentu. W tem stadjum, 
w jakim znajduje się obecnie sprawa ugody, nie 
można odwoływać się do najwyższego rozstrzy
gnięcia. W  końcu proń  mówca prezydenta mi
nistrów, aby swem oświadczeniem uspokoił izbę.

Prezydent ministrów Koloman S z e l l  o- 
świadcza, że ostateczne rozstrzygnięcie tej tak 
ważnej, ekonomicznej i finansowej kwestji mo- 
żliwem jest tylko w drodze swobodnego poro
zumienia obu stron interesowanych, tj. Austrji 
i Węgier. — „Ja i rząd — mówi prezes gabi
netu — wszystko uczynimy, aby kwestja ta w 
ten sposób była załatwioną i ugoda wes?la w 
życie na mocy praw w konstytucji zawartych, 
w szczególm ś i na mocy artykułu 12 konstytu
cji*. W dalszym ciągu zaznaczył prezydent mi
nistrów. te  panu ące w obu częśdai h monarchji 
anormalne stosunki, uniemożliwiają porozumienie 
się. Rząd uizyni wszystko, aby sprawa kwoty 
mogła być zafatwioną wedle lit ery prawa i odda 
łę sprawę jeszcze raz depufaciom kwotowym. 
Gdybv jednakowoż nie powiodło się osiągnąć 
porozumienia między deputacjam-. sprawa je-zcze 
raz pow róć do izby posłów; a tylko w ostate
cznym wypadku nastąpi odwołanie się do naj
wyższej decyzji. (Oklaski).

W nio«ei posła Gejr.y Polonyi’ego odroczo
no, poczem przystąpiła izba do narad nad pro- 
wizorjum ugodowem.

Popieranie przemysłu krajowego.
Wiedeń 9 marca. Pod przewodnictwem iri-  

nTstra hand u  o była się wczoraj kcnferencia 
fachowych osobistość1, w sprawie poruszonego 
od dawna i omawianego wielokrotnie utwurzc- 
nia organizacji dla rozwoju krajowego wywozu. 
Tłem dyskusji nyf wypracowany przez mu i- 
sterstwo han du m em orj'1 o popieraniu r o z wj u  
wywozu sućrjackiego, a zawiera ący dokladnr 
obraz fiktvcznych stosunków handlu i prze
mysłu w Austrji, oraz wnioski dla z rganizn- 
wania ek-porlu. W tych wn oska h proponu e 
ministerstwo bandlu, aby wysyiać na odpowie
dnie punkt? z gr-nicy doskon le obznajcmio- 
nych w swoim zakresie kupców i p zemysłow- 
ców, celem trwałego i h tam usadowienia, 
przyczem miałaby być im żarn wnio ia odpowie
dnia subwencja państwowa. Zadaniem icb mia
łoby być u rzymywanie stosunków handlowych 
pomięd .y zrgranicą a krajowym przemy Lm , 
względnie bandlem. oraz organizowanie takiego 
zwią/ku, a to zarówno na podstawie bezpośre- 
d i -go stosunku pOiedynczyth firm, jakoteż 
z p mo ą mających się utworzyć u nyslnie ku 
temu domów wywozowo-koui<yjnyih, kt ó_ym 
rua ą być przyznane daleko idące ułatwienia i 
prerogatywy. Aby tem bardziej u łitw  ć popie
r a n e  i rozwój stosunków handlowych pomię 
dzy wysyls ącym towar I. odl iorrą, proj. kto- 
wanem jest w dalszym ciągu wsyó działanie 
austrjackicg i i r s łytutu finansowego. G> się ty-
C.y 9posobu fi ansowania, to w tej m erze za- 
wi r* memo j  ł se reg propozycyj. U zećnmy 
ko- f renejt wyrażali się ba dzo sympa'ycznie 
o całym projekcie, a specjalnie ośw adczyl dy
rektor zakładu kredytowago M iuthn-r, iż pizy 
finansowaniu zamierzonej organizac i eksportu 
zakład kr dytowy będzie gotów poc ymć jak 
najdalej idące ułatw enia. Minister handlu D> 
Pauli zwróci się wkrótce w .‘prawie zrealizo
wania organizacji wywozu do izb handlowo- 
przemysłjwycb i zawiadomi o odnośnych kro
kach członków rady przemysłowej.

7 parlamentu niemieckiego.
Berlin 9 marca. Komisja budżetowa parł i- 

mentu mcmieck ego przy ęla wniosek centrum, 
aby siłę prezencyjną arm ji niemieckiej na sto
pie posojowej podnieść do 495 500 ludzi.

Z parlamentu francuski go.
Paryf 9 ma>ca. 1 ma d-pU owanych rozpo

częła wczoraj ogolną dyskusję nad prelimma- 
rzem ministerstwa wojny. Dep. A im onl oświad
czył, iż niemożliwem jest absolutnie zreduko
wanie wynoszącego 8*5 miljooów f-ankow bu
dżetu wojennego, albowiem na nzbrojenie Nie
miec, polegające na podwyższeniu stanu i fekty- 
wnego wojska, należy odpowiedzieć takiemi sa
rn emi zarządzeniami. — M nister wojny Frey- 
cinet odparł na to. że Francja musi starać się 
c to, aby ilość zastąp ć jakością. Ooecnie sa 
w toku prace nad przekształceniem uroni pal
nej ręcznej, klora nie będzie miała sohie ró
wnej. Również artyierja jest taką, że może być 
uważaną za niezrównaną Armja musi b \ć  ka
żdej >hwili gotową do jak najdalej idących 
ofiir, przez co stanie się niepokonaną. (Huczne 
oklaski.)

Rozruch / studenckie w Petersburgu.
Witddft 9 marca. J « donosi Roi t Corresp 

z Pi tersburga. liczba are zt wan> h  ćud . n ów 
wyoosi tam 300 a z ni- h 73 już w e r jdze ad 
miuistracyjnej z Petersburga wydalono.

P ary ł 8 marca. Dzo no ki donoszą, łe koło 
magazynu prochowego w Montrty, w pobl żu Tulo- 
nu, znaleziono 12 patronów dynamitowych. Dzien
niki pod ją w d-ilsjytn ciągu wiadomość, że wCzo- 
n j wieczorem skoro zapadł zupełny zmrok, padły 
w pobliżu wyżej wspomnianego magazynu dwa 
strzały, wymierzone przeciwko iolmerzowi, odbywa
jącemu straż kolo magazynu. Wysłany natychmiast 
patrol powrócił, nie znalazłszy sprawcy tych wy
strzałów. M<gazyn zawiera wielką ilość dynamitu i 
mJinitu Natychmiast wdrożono ścisłe doch dzenie.

Wiedeń 9 marca. Tutejsza rada gminna 
uchwaliła była udzieiić 30.000 zł. na budowę 
kościnła na jednem z przedmieść Wiednia. R i- 
dny B unner wniósł p-zenw tej u bwale rekur9 
do trybunału administracyjnego, ponieważ rada 
gminna niem a prawa ud iclać z gminnyrh fun
duszów subwencyj na cele wyznaniowe. Tryou- 
nal administr. uznał zażalenie za uzasadnione i 
orzekł, że uchwała rady gminnej, jako nielegal
na, ma być zniesioną.

Berlin 9 marca. Wczoraj wieczorem odbył 
się u cesarza wielki obiad na cz>ść ambasado 
rów, w którym wziął udział także austro-wę- 
gierski am basador Szoegeny.

P ary i 9 marca. Numjusz papieski C'ary
za ch o ro w a ł  nieD?zpi rcznie.

Paryż 9 marca. Sędzia śledczy Pa*q les 
ukończył wczoraj przesłuchiwanie świadków w 
sprawie Dzrouleda i H iberta. Ś  edztwo za
mknięte hedzic prawdopodobnie już w sobotę.

Londyn 9 m aret. Na bankiecie, urządzo
nym przez tutejszą izbę handlową, b}I także 
am basador francuski Cambon. Wygłoszono ser
deczne mowy, zaznaczające p o tr^ b ę  utrzym a
nia dobrych stosunków Aoglji z Francją. Ct m-  
bon przemawiał także w tym sim ym  durhu.

Madryt 9 marca. W niektórych - miasta' h 
odóyly się demonstracje żołnierzy, którzy żądali 
należnpgo m żrłdu.

Stambuł 9 marca. W D żrdlarh  panuje 
spokój. Wczoraj otwarto znów sklepy. Wielki 
wezyr oświadczył w odpowiedzi na reklamację an-

g;e]ską. że pielgrzymom z Iodvj oddano zrabo
wane mienie wartości 2000 f szt.

Bruksela 9 marca. W< d ug ostatniego biu
letynu, wydanego wczoraj przed południem, kró
lowa belgijska ma się lepiej.

Bukareszt 9 marca. Izha deputowanych 
przyjęła je lnog/ośnie konwencję z Niemcami, w 
sprawie bei-posredn ego połączenia Berlin-Buka- 
reszt-Kon«tanrja-S ambul kolejowego: przez
Kraków-C er-niowce.

Belgrad 9 m arra. Rosyjski radca lrgacyj- 
ny Mn.Surow złożył wczoraj w ministerstwie 
s p r a w  zagranicznych wizytę ficialną.

Czerniowce 9 marca. Miasto nasze byto wczoraj 
widownią okropuej zbrodni. Syn przerigięhiorcy po- 
g-zebo»eg> Ż u r o w s k i e g o ,  Wiktor Żur wski, za- 
strzelit o pod-.inie 9 r-nn w  sklepie ojca swego 
przy ulicy Gt woej, kasjerkę Marję Kosińską, a na
stępnie wymierzył przeciw sob e d »a strzały. Ko- 
s,ńaką odw ezioco do szpitela, a lekarze utrzymują, 
iż życiu jej nie grozi niebe pieczedstwo, kula bo
wiem przestrzdila żebro w lewym boku,  oraz ramię 
lewej ręki. .Żurowski zaś u m a r ł  wkrótce. Docho
dzenie policyjne stwierdziło, Łe Kosińska pochodzi 
ze Ska'atu; była ooa kasjerką w szynku E licha 
przy uliry Głównej. Liczy około lat 26 . Żjrowgki 
w psżJz erriku wróńł ze służby wojskowei, którą 
przez cztery lata oabył przy marynarce. Oboje u- 
trzytnywali od dłuższego czasu stosunek m.łosny, 
który tak tragiczny koniec znalazł.

Wiedeń 9 marca. Wiener Zig. ogłasza: Ce
sarz zamianował starostę Jana G z e ł o w s k i e g o ,  
radcą iiumicrnict^a we Lwowie.

Grac 9 marca. Podczas pożaru we wsi An- 
dritz, obrzucono kamieniami żandarmerję, gdy ta 
chciała aresztować pewnego człowieka, stawiającego 
opór poleceniom straży ogniowej. W skutek tego 
aresztowano M  osób.

Tul on 9 marca. Według urzędowego doniesie
nia, przedwczoraj wieczorem 6 nieznanych osób na
padło na żołnierza, stojącego na straży przy maga
zynie melimtu. Żjłnierz dat dwa strzały do napa
stników, którzy następnie umknęli. Jest przypuszcze
nie, Że ch-iano magazyn wysadź ć w powietrze.

Paryż 9 marca. S d przysięgłych skazał panią 
B anchmi, która usiłowała otruć swojego męża, ry- 
sown ka k istjumów w wielkiej operze, na 5 lat 
więzi nia. Skazana, opuszczając 6a1ę sądową, usiło
wała popełnić samobójstwo Z pomocą długiej ig'j, 
służącej do przymocowania kapelusza. Służba wię
zienna przeszkodziła jednak temu.

Paryż 9 marca. Minister Lockroy wyraził 
przekouaoie, że eksplozja megizyau prochowego pod 
Talonem nie bytu dziełem przypadku, lecz prawdopo
dobnie dziełem zbrodniczej ręki. Znalezione w po
bliskich koszarach patrony dynam.towe, pochodzą 
z zagranicznej fabryki.

Wiadomości giełdowe.
Vkiedeń 7 marca.

( fr)  Akcje kolejowe wysuwają się na pierwszy 
plan i dziś niemal wszystkie podniosły się w kursie. 
Przypisują to zwiększeniu się ruchu towarowego, CO 
oczywiście pociągaie za sobą zwiększenie się docho
dów kolei. Także akcje tramwaju wiedeński* go pod
niosły się dziś o 3 7 , na 556 , gdyż sprawa zapro
wadzenia ruchu elektrycznego na lmjaih tramwajo
wych w Wiedniu zbliża się do pożądanego rozwią
zania. Na najbliższy czwartek zwołano do minister
stwa koiei żelaznych konferencję dla tej sprawy, w  
której wezmą udział reprezentanci rządu, gminy mia
sta Wiednia i firm] Siemens & Hihke. W akrjach 
bmaowych była dziś zniżka. W górniczych speku
lanci zwyżkowi wciąż wyprawiają harce i dziś wy
śrubowali kurs praskich akryj żelaznych o 28 zł. 
□a 1234. Spekulacja zaczyna s<ę także interesować 
akcjami fabryk papieru (SteyrmOhl, SchlóglmuhJ itp.), 
co jest rezultatem zawiązania kartelu. Renty popra
wiły aię cokolwiek. Na targach zagraniczoycb pod
niósł się kurs renty hiszpańskiej, z powodu powoła
nia do ateru gabinetu Siiveli. W Berlinie obawiają 
się ponownego podwyższenia eskonta przez bank 
państwjwy na 5°/9.

Wledei 8 marca Zamkn ecie giełdy godz. 2 min. 30. 
Akcje austr. Zakt. kredyt 3675'1, Akcje węg Zakł, kred. 
395 50, Akcje Argluhanku 15-175. Akcje tjmonhaoku 
324 50, Akcje Laenderbanku 245 50 Akcje Bankvereina 
277 75, Akcje Bodem-r-dit 478'—, Akcje gal Ban.u hipo
tecznego — —, Akcje kol państw. 360 50, Akcje kolei 
p łuilniowej 66 25. Akcje IrHinwujowe 550 Akcje kol. 
Eltiethal 255 '0 Ak je kol Północnej 342 5 ), Akcje kolei 
Czeroiowiei I Cl 292 75, Akcie alpiny 239 40, Akcje Rima 
MuraDji 320 75, Ak je pragakiegO Tow. Żel 1219 —, 
Akije f-hr\ki broni 227- — , Akcje tureckie tytoniowe 
13.1-—, Obi g. węg rndt-m 96 50, Kenta majowa 100 95, 
Au-tr. reuta ko onowa 101 25, Węg. renta k .ronowa 
97 75, 56 I. bsty Tow kred. ziem 95 90, 4®/# listy Banka 
kraj. 98' 41/,°/0 li»tv Banku kraj. 100'6Ó. 4% listy
B»dku bipot 96 75, 4',/*/„ li-tv Banku hipot 100 25, 
5"/0 bsty Baoku hipot 110 20, 4°/0 iłal. oblig. propmac. 
9 8 —, 4°lt l i -1. poi. kraj z r. 1893 97 —, 4®/0 Pożyczki 
m. Lwcęwa 94'20, Losy tureckie 62 90, Marki 5 9 —, 
Ruble 127 25

T -D d eD -ja : W sku tek  s v tu v j i  ta -g u  p ie n :ężnego  i
doniesień o stu bej sa t u u  ji ta rg u  p iem ężaeg o  w He im ie, 
u sposob ień  e p r -y g n ę b o n e .  Moi t  a y  i T ra m w a j  m a c  nie 
sp  dty. Zam knięcie  w skutek  p o l - p s z e n i i berliń sk ich  s to 
s u n k ó w  p ien iężnych , oraz w i.d o iu o śc i z zag ran icy , s il
niejsze.

Nadesłane.
(Rubryka t . nie pochodzi od redakcji, która też nie hierie  

■» uiebi > żadnej za mą odpowiedzialności).

Dr. Zygmunt Aslikenazy
le la r i cDordn roti:ecycli i specj lista masażo

ordynuje we Lwnwie 
ulica W iłow a liczba 2, I piętro.

S a s s ó w !
Sławne bibułki rygaretowe Sassowskie. prze
rabia na książeczki kręcnnvch papierosów), 

oraz na tutki cygaretowe

w y łą c z n ie  firms:
S. VYierusz  ̂iemojowskf
188 i —t w e  L w o w ie .
Do nabycia we wszystkich trafikach.

b a c z n o ś ć
N f l

T E N

W Y F ^ lO H Y  

K O R E K  ł

S k ła d y  w q d |in znajd ią jq  aią p rz y  u ileao b  :
T aa tealn el 18 
R . l ł a k l e l  1 9
G rad aeklę ] ( y r a M in la )  44

Na prowincję odsełam wszelkie 
wędliny odwrotną pocztą 

zaliczką pacztawą
»
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Świadek z za grobu.
P o w i a t ć  k r y u u u o l A .  Z *T J .lCwlt.Ł.ŁJO.

(C l*  daiay).
Niedługo waLJi się ajent pod tym wzglę

dem. OyUśJ .katakum by*, nie czekając nawet 
na z art wy hwstanie figuranta; prześliznął się 
m ięd.y zhi t im tłumem, powtarzając: .P rz e 
praszam. ha.Mzo przepraszam*, rozpychając 
widrów ruchem »'.«n ow zvm  9;lnei r^fci i p r.e- 
szeołsz* sz b k ) fr rna s.-le. w któ ej nowo 
przybyli guś i* popiali l i b r y  kawę, piwo na 
dr Du- yi b tru j  n ch. oświeconych gromii&ami, 
zda la /ł się na bulwarze, rozejrzał naprzód do
koła przepatrzył trotuar, ul cę, niebo, mgłę 
lekką, po przedzieraną tu i ówdzie błyskami 
g. .u i oświeconemi taflami szyb SKlepowy:h, 
co spowijała przechodniów, dorożki, tramwaje.

B trnar.let upatrywał dokoła jakitg  ■ po- 
licia iu . Suostrzegl dwóch, którzy, rozmawia
jąc z »obą, przechadzali się zwcloa pod bezli- 
stuemi drzewami. Trzem a krokami, z głową 
zwroco,,ą wciąż w stronę drzwi kawiawi, 
cswietion ch jasno blaskiem wielkiej czerwonej 
lau rn i, był ju t  obok nieb.

I rozmawiając z nimi, śledził bacznie ka
żdego wychodzącego ztamtąd widza. Miał oko 
na wszystko, tu rozmawiając, tam  patrząc.

— Dagonin — mówił do policjanta — 
pójdziesz za m ną trop w trop. Rozpocznę pi
jacką kłótnię z pewnym jegomością Ty się 
wmięszaj i zabierz nos obu. Rozumiesz?

— Doskonale — odpowiedział Dagonin.
Popatrzył na swego towarzysza, który sa

lutował ajenta.
Btrnardet, rzuciwszy szybko :• lecenie w to

nie rozkazu, był już daleko. Przeszedł przez 
szerokość ulicy, napowrót na trotuar i stal teraz 
tuż w pobliżu drzwi kawiarni, przypatrując się 
po kolei każdej twarzy wychodzących ztamtąd 
gości.

Nasunął teraz kapelusz na nos niemal i z 
pod jego ronda ś edził wychodzących.

Dziwił się niepomiernie jednak, że ów  pan 
w kapeluszu amerykańskim nie wyszedł dotąd. 
Zdawało się, że cala serja widzów już skoń
czyła wychodzić. Może — niezawodnie nawet — 
upatrywany przezrń człowiek, musiał, w y
szedłszy z dr lnego lo :liu, zatrzymać się w ogól
nej s a l . Rzuciwszy okiem w drzwi wpołotwarte, 
Bernardet iototuie spostrzegł go siedzącego przed 
jedną z t.um iec dębowych, z kieliszkiem absyntu 
zielouego przed sobą.

— Potrzeba alkoholu dla odzyskania ró
wnowagi ’y » ,  pomrukoął ajent.

Drzwi kawiarni zamknęły się.
— H d brze, poczekam aż skończy swój 

absynt!
Nie czekał długo. Po wyjściu jeszcze kilku 

widów, drzwi kawami otwarły się i mężczy
zna w szerokim kapeluszu na głowie, ukazał 
się w progu, zatrzymał na nim przez chwilę, 
jak poprzednio Bernardet, badając nieoo, prze- 
pairując wzrokiem bulwar hałaśliwy, przyćmiony 
mgłą wilgotną.

Bernardet odwrócił się plecami, udając, że 
się oddala od kawiarni, pozostawiając swobodę 
nieznajomemu, pilnie śledząc go spojrzeniem 
ptz'z jpm o, przeszedł przez sjprotr-ść ul cv.

zamierzając tak manewrować, by dojść wprost 
naprzeciw nieznajomego.

Ten zdał się wahać przez chwilę. Postąpił 
kilka kroków w stronę placu Pigalle, *n tej czę
ści bulwaru, gdzie leżało mieszkanie R vćre’a, 
dom, w  którym spełnioną została zbrodnia Po
tem nagle zatrzymał się, zakrę:il da pięcie i 
zwrócił napowrót w stronę kawiarni .p od  szkie
letem*, którą minął niebawem; skieiow al się 
teraz ku placowi Clichy, wzdłuż szeregu domów, 
aż do .Czerwonego rołynu*, gdzie przez (hwilę 
zdawało się, że chce wejść. Stanął jednak, jak
by namyślając się  co zrobić, wpatrzony, bez
myślnie może, w iluminację balowego budynku, 
5iór. go skrzydła wiatrakowe obracając się, rzu
cały cdblask krwaw >j luny na okno i ściany 
dom ów przeciwległych, sypiąc iskrami rubinów.

Nakoniec. snać posłuszny ostatniemu posta
nowieniu, przeszedł nagie Dulwar, zwrócił się ku 
środkowej części miasta, pozostawiając za so
bą dzielnicę Montmartre, kawiarnie, dom Ro- 
vó

Szedł prędko i na rogu ulicy Fontaine po
trącił nagle jakiegoś przechodnia, nizkiego czło
wieczka, którego nie zauważył poprzedaio i któ
ry, zda się, oderwał się niespodzianie gdzieś od 
ściany i padł mu nieomal na piersi, bełkocząc 
głosem pijackim :

— Niedołęga jakiś, głupiec!
Niezaajomy wówczas chciał odtrącić pijaka,

ale pijak z kapeluszem, naciśniętym na oczy, 
stanął naprzeciw niego, zastępując mu drogę na 
rogu trotuaru i z uporem wciąż powtarzał py
tanie :

— Cóż to... cóż to... ulica nie jest więc 
woina... ulica... cc?

Tak. widocznie hvł to pijak, nie z tych ta

czających się wprawdzie opojów, ale pijany mie
szczanin r kapeluszem na bakier i głosem nie
wyraźnym.

— Czy nie pozwolisz mi par przejść nare
szcie? — ozwal się nagle zaczepiony

— Ja... ja nie przeszkadzam przecież. Ulica 
jest wolna, wszakże m ów ię!

— A więc skoro jest wolna, ja jej chcę 
dla siebie!

Glos był silny, podniesiony, z akcentami 
nagłego gniewu z jakąś ostrą, przenikliwą nu
tą i lekkim narzeczem cuazoziemskiem, hiszpań- 
s i  iem może.

Pijakowi wyd3l się on bezczelnym prawdo
podobnie, bo bełkocząc wciąż, odpa l:

— Ó, chcesz jej! Chceazi PatrzcieI Ja 
chcę 1 Król mówi my chcemy, wiesz!

I na nowo, chcąc postąpić, stracił równó- 
wagę, zachwiał się, padając głową wprost na 
nieznajomego, którego pochwycił wpół i niby 
w nagłrm wylewie czułości, trzymał w uścisku.

— I do mnie ona należy także. . ulica, 
wiesz, ulica — wołał jeszcze.

Z niespodzianą gwałtownością młody czio- 
wiek uwolnił się z tej pieszczoty, która mocno 
wyglądała na pochwycenie. Rozsunął ręce pi
jaka silnie, a rurh ten nastąpił tak szybko i 
z t ką siłą, że pijak na ten raz upadł już na 
dobre na trotuar, kapelusz zaś potoczył się w 
ryry&tok

W tejże samej chwili przecież, podnosząc 
?‘ę, stanął jednym skokiem na nogach, snać 
wytrzeźwiony nagle i idącego dalej już niezna
jom ego, pochwycił z tyłu za Kołnierz, czepiając 
się go, nie dając postąpić ani kroku:

— O, przepraszam — wołał — tak się nie 
odchodzi 1

W  tej chwili przy świetle gazowej latarni, 
której blask padł na twarz pijaka, mężczyzna 
poznał swego sąsiada z kawiarni, który tak nie
dawno jeszcze w podziemiu grobowem, mówi! 
mu te słowa:

— Tab to teraz zapewne musi wyglądać 
biedny R ovćrtl

Równocześnie para silnych dłoni pochwy
ciła go i Dagonin wraz z swym towarzyszem 
stanęli po obu jego bokach, popychając szybko 
naprzód; Bernardet zaś, odgaduąc co znaczy 
nagły ruch prawej ręki nieznajomego, skiero
wany ku kieszeni, gdzie zapewne mieścił się 
rewolwer lub nóż, pochwycił jego rękę, czepia
jąc się i, zawisłszy na niej ca l/m  ciężarem, 
przyczem wciąż pow tarza.:

No, no, bez złości tylko, bez gniewu 1
Nieznajomy był silny, ale Dagonin znany 

był z muekułów herkulesowych, a < dwaj inni 
me należeli także do słabych. Osłupienie przy- 
tem ubezwładaiało wys-kiego męż:z>ziię, kfóry 
po kilku chwilach, widząc, że go prawdopobnie 
popychają w stronę posterunku policji, spytał 
zdum iony:

— Czy macie zamiar mnie aresztować ? 
I za co t

— Naprzód za to, żeś mnie pan uderzył — 
odpowiedział Bernardet z głową odtryłą wciąż 
jeszcze, któremu jakiś chłopak podawał zabło
cony kapelusz, mówiąc:

— To pański, panie Bernardet!
Znano go więc w jego dzielnicy, Bernar- 

deta. Co to sława!
(Oiąg idUsy nastąp%)

DROBNE OROSZENIA.
D i f l i e s l e n l a  r o z m a i t e .

po I 1/* centa »d v?

Ein Frftulein ans gutem Hause sucht 
Buruaj Beocheftigung on ter E. S. 

ilauj -post. 99

Uąjstar oc-glarskl, zn jący różne wyroby 
■n i paleni , postukuje zajęcia w cegielni 
na rok 1899. Maciej Dziepak w  Podwy- 
sokiem p. H orożanna wielka. 98

a pekcja f-on.o *>. n.ża i kuchnia 
la i  i-iem Piętrze dl nynaęcia za-

Nr 4 u lic i  B a - s k a  (boezni Gro-

SfcŁAO FŁ łCIEN KtłRC .1 kS  ICI 
wa kw .w le, H .iloka U  

” 81*64 wi lki w ybór ręcznikó ?, chustek 
do nosa, Ścierek, drelichów 3

|£ ła d z lo o le e , z praw em  jednorocznej
służby wojsk., pragnąc złożvć m aturę 

g in in , d la L .akn d i t  tocznego otrzy
m ania, p u s ta k a  e w większym dom u 
mieisca lektora, zarządcy gospodarstwem  
i t ' p  Łaskaw e z J o s z e a a :  .A rtu i*
■ :tow , restan te.

J o n i t y  leniaklraisuzki tiracyjsy
dzaa*Z'.n' na  wystawia lwowskiej cłŁ* 
.«*fca :ł V .  pół flaszki 1.8U, ćwierć fla 

l zlr. da  nabycia tylko w handlu
l i S M i i a r d ^  S o l e c k i e g o

we Łeowie, ulica Batorego liczba 2.

f  3 on k da R n |ą tku . W dow a, właścicielka 
m .j.J tu . u er :.umiejąca gospodarstw a, 

poszutuje dob eg  ■ gospodarza, jaku spól 
u Ka. Mała kaucja Listy pod .B a rb a r .,J 
po zta J i* o ró w . ID

Kgn'ę vil!ę ;ub kamieniszl*“ z ogrodem. 
I .. g run t w m ie c ie  w dobrem  po- 

lo ieo .u , pod budowę willi. Zgloszeni.- 
p szę adresow ać do portiera. uniwei_y- 
l - i s  we  Lwowie. 10 i

Redo-* t-, A^gisPaM Iss Ylełet W right l~b
pup 1 l  siaiot Kdt£ier.ae’sLollege I 

L ■ :don. udziela lek i w języ tn  angiei- 
sk m i k u  r - r so .ją p o m o c n .c z ą u ie ii ie c lią  i 
Ad t.wów. ul Karkowa 8, I. piętro 
B :sO wiadom u-ć codziennie preedpo- 
lud'ii:ra "ii’

f-'f ljS-b i« :e . t.4j -’p' z» na*l s .  » z r
ł  Y  e ». tó . k '  : yn, t w : r ś  i> 
p... ̂  n . .ąc k' kośp.ian j do rośiir 
waro-, wyC' 1 kl'0 80 ot., mleS/SPl’. 
o lepszicn złam da *>sn r''t* I k,: 
40 o t , 5 lo \  lo -y  w i*1 c . k 2 «* f
<-„.v 1 ?d • Ztr I r  .1 •

sk d iri ■ i

Zygmunta Mękarskiego
w e Lwo .-.te, plac Halicki 1.

(.Yuwy ren m . nasion  n a  r, 139S wy
syłam fiancc 198 i-4

B u d o w n i c z y .
Właścicieli in te  esów badow laoych lub 
sztukatorów  poszukuje się do objęcia 
zastępstw a pewnej także ,v \a s tr j i  p a 
tentow ane;, a  y, Niemczech silnie rozpo

wszechnionej konstrukcji daohswej. 
Oferty pod „Y ertre te r  1084 do Ru

dolfa M asa. 318 1— 1

Kupię
kamienicą lub majątek ziemski.

Daję kapitał 30.000 na pierwszem  
miejscu ulokowany w krótkich ratach  
spłacalny z 6 / odsetkam i gotówką 
przesz o 20 W 0. Reflektuję tylko na  m ało 
obdtażone i dobrze , ‘ołożoue przedm ioty. 
Od właściciela dokładne opisy p ea  ad re
sem  Dobrze oprocentow any Biuro ogło
szeń P luhna, Lw<iw. 176 1 - 1

W a c n t r
Lut uw, ul Kopernika I. 2

Skład przedmiotów TG"
l ig i jn e j  i k o ś c ie ln y c h ,  o o le c a  

n o  n is k ic h  c e n a c h :  
birety, c h o r ą g w ie ,  o r n a ty ,  
k a p y ,  s łu ly ,  o b r a z y  r ę c z n ie  
t r a ł o w a  ?.-e, o b r a z y  o le jn e ,  
f ig u r y  ś w . z d r z e w a  i m a 
s y , o ł ta r z y k i  p r o c e s y jn e ,  d r o 
g i k r z y ż o w e ,  k ie l ic h y , n i o n -  
173 c s t r a n c j e  i t .  d . 1 - 4

Wir,centy Kuczabiński,
L ^ ó w , ul. K o p ern ik a  1. i

NA rOSTlil
P ik lif ig i sz tu k a  6  c t, 1 5 2  1-7
Z n a k o m ite  szp ro ty  
p le d z ie  h o len d e rsk ie  p a ra  1 3  ct. 
M a ry n o w a n e  śledzie , szt. 1 0  i 1 2  c t 
Ł o s o s io w e  śledzie w ęd zo n e , sz t. 16  c t 
B a ł ty c k ie  śledzie, sztuk a 12  ct. 
M o sk a le , sz tu k a  3 ct.
Sardynki pu d e łk o  po  14 . 1 8 , 28 .

3 6 , 8 0  i 1 5 0  
Grzyby prześliczne litew sL ie, pól kl 

l óO. ‘
^ s tn i id o ry  zn ak o m ite  n a  zupę, sztu  

ke. 2  i 3  ct.
K a w i o r  p raw dziw y  a strac h ań sk i, 1 

d, i a  l  i  ct.
B y n d r a  lip tav ,sk a  zu ak o in ita . pól 

kl. 3 2  c t.
S e r  cieszyńsk i z n ak o m ;ly, pó ł k l. 4 8  c. 
E m  n ta l s k l  se r zn ak o ia ity , pół kilo 

8 0  c t.
Imperial se r , je d n a  ceg ie łka  1 5  r t .  
M a s ło  zn ak o m ite  do  p o traw , poi kl.

4 8  ct.
s t o ł o w e  m a  , io  co d z ień  św ieże, pól 

kl. 6 8  ct.
Y iasł 'i ze słodk iej śm ie ta n y  d e se ro 

w e , pó ł kl. 8 0  ct.

poleca Handel korzenny

U O M D i
we Lwowie, ul. Batorepa I. 2.

r-»-
«ucr ootiągów kolejowych obowiązujący z dniem I. października 1 8 9 8 .

z Y i - u Z d y  i n d j iw ^ z d y  p o c i ą g ó w  p o d a ń *  s ą  w a d ł u g  z s g a r u  ś r o d k o w o - a u r o p a j s k i e g o l

D o  L « r o v a  p r i fc h o d z ą :
t  KRAKOWA, ua dworzec główny pon 5‘10 ruu, uoub. 906 

ruto. uo*p. 130 w południe., oioh. 6*10 w' tzorew 
poap. Ś 45 wieczorem, oaob. 9*10 wieczorem.

Z POD W OŁOCZT9K aa. dworzec w Pod^atczu osob.
* nocy, r°*V 215  w południa, oaob. 5*— popołudniu, 
noap * 39 wieczorem.

Z PODWOŁOCZYła na dworzec główny oaob. 3 30 rano, 
puap. 2-80 popołudniu, oto o 5'2ó popołudnia, posp. 
9" 66 wieesoi m

Ł CZERNIOjnEfl osrb. C t5  r .no, ou>h 10*86 przedpołndn., 
poap. i*60 w południe oaob. 6*40 popal posp. 9*46 
wieczorem.

ZE STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, OITRUWA, BO- 
RTSŁAM LA oaob. 8*06 rano, oaob. 1*40 w poła dnie, 
oaob. 10*80 w nocy, osob. l f  15 w nocy.

ZE SOKALA i HA WY RUSKKJ rfiob. 7*66 rano, oaob. 5*56 
pupohriniu.

Z TARNOBOLA i BRODÓW n  Podzamcze oaob. 7*50 rano: 
ja iiworzo» główny oaob, 8 15 runu

Z JAROSŁAWIA i LDbACZOWA oaob. 10*46 przedpołudn.
Z JANOWA oaob. 7*40 rano, oaob. 1*01 w potndnie.

Za Lwowa odchodzą:
DO KRAKOWA oaob. 4*10 rano, poap. 8*35 rano, osob. S-5f 

raus, posp. 2'50 po polndnir. osob. 6 40 popol, posj:. 
10*40 wieczorem.

L»0 PODWOłtlCZYSK z dworca gluwneao poap. 6*— ran*, 
oaob. 9.35 rano, poap. 1*66 popołudniu, oaob. 11--  
w nocy.

DO POD W OŁOCZYSK z Podzamcza poap. 6*lb rano, osob. 
9-53 rano, posp. 2-08 popoŁ, oaob. 11-27 w nocy.

DO CZERNIOW1KC posp. 6-06 rano, osob. 10*56 przedpoł. 
posp. 2*10 popoł., osob. 6*30 wieczorem, oaob. 10‘0: 
wieczorem.

1)0 STRYJ.-, SKOj-iE »  KAŁUSZA, HREBENOWA, tJt 
WOCZNEGO- CRYROWA, BOhYSŁAVi/lA osob. 6*2' 
runo, osob. 9*15 przedpołudniem, osob. 3*— popołu
dniu, osob. 7‘— wieczorem.

DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob 9-55 przedpołudniem, 
osoo. 7*10 wieczorem.

DO TARNCPOLA t  dwurca głównego osob. 6*66 wieczorem, 
z Podzamcza osob. 7T6 wieczorem.

DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob. 4*5E 
popołudniu.

DO JANOWA osob. 8*45 rano, osob. 7*44 wieczorem.
4,'wmgmi Czas środkowo-europejski różni się od ci ta i lwowskiego o 36 minut a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo 

europejskim =  12 godz. 36 minut czasu lwowskiego.
Biuro informacyjne c. k. kolei państwową) prz> ul. Sgo maja w hotelu Imperial, udziela wyjaśnień w sprawack koleją- 

wyck, sprzedaje wsz^luego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym

PARASOLI
prawdziwych angielskich, skład 
fabryczny zastępstw o londyńskiej 
fabryk' Huttley & Boutiey System 
i/ujiiow szy, niew ywrotuy, d ru ty  
Paragon. Parasole wełniane od 
1 50, pół jedw abne od 8.50, czysto 

jedw abne od 6,50.

GfiRSKI i SZYDŁOWSKI
L w ó w ,  p l a c  M a r j a c k i  1. 8 . 

(róg H etm ańskie ).

Po coo’ cli i t t
wyśmienita stare wina

fr a n c u s k ie :
Haut Hersac k  1.60

,  baulernec 1.80
St. Ju liea 1.40
Chat. Mergau 1.80

R e ń s k i * :
Pisporter Moseł 1.40
Johanuisbe.ger 2.50

Ilłu zp a A u k le :
Madeira 2  —
Sherry 2 -

poleca

handel Karola Bałianana
w e  i / w o w t e  91 :-?

po cenach zniżonych w najlepszej jakości.

215 R e a l n o ś ć 1 » 2

w  pow iatow em  mieście Sokal t a  p rzed
m ieściu Kolonja — położenie z r o w e ,  
kolej, rzeka B ug w u iejscu, skład jącu 
s-ę 2, 2 d  m ów  (8  pokoi, 2  kuchnie, 
sp ż a rn i)  i 7 budy ków g spodarskiih . 
w tern m urow any 1 ch, budynki wszys - 
kie < ob e ' t u d n  a n a  podwórzu, 2 sady 
o arkaoione, potok przech dzi zw sadem  
p r  ez ogród i łąkę. bo li, łąk, ogr dów, 
sadów, razem  2 7 , m órg W szystkie pa r
cele -obrej gleby, nie wyniszczanej D łu
gu hipotecznego żadnego — jest z wol
nej r ę t i  d '  sprzedania. — Bliższe wyja
śnień a .  N iestanice, poczta Choł jow 
bo iy tyńsk i. (Lwów. Im pressaj.

Zuikiięły
recm aty z ir, dna, ne 
wroza., bezsenn- ść, 
b rak  apetytu n flu eu  
za, ceytralgia, ble- 

dDica, pon-żem a, 
cierpień a  stosn pa- 
i ierzowego, kurcze, 
palpitacja serca, ude
rzenia krwi do gło

wy, a sto  a, zim* o rąk  i nó *, m ocze
nie, choroby skurce, n iem  ły oddech, 
kolki, i ól zębów, clio oby lohu-ce 
i t. d ,  przez noszenie F e i l h a  
prawdziw  g p te n to -a n e g o  elektro- 

galw. Krzyża Wol y po i 2( zł. 
P ioszę ża<iać prospektu z Ustami 
603 dziękc ynnymi  od 1-6

Mt Fe tlia, Wiedifi. II. Taborstr. ll^B.

Handel herbaty i kawy

EDMUNDA RIEDLA
w« Lwpwle, plac Marjacki I. tO.

poleca 14 i —7

" 1
b e if  jsrednic z Chin sprowadzoną 

ciemno naciągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną wonią:

C ssgs c z a r n a ........................................ Nr. kg. zł. 160
S asonoaj „ .................................................3 ...............  2 —

„ „ zbioru m ajowego „ .-> „  „ „ 8*—
Kayssw „ ............. .....  4 „ „ „ 4 —
MHaage de L o n d r e s ................................5 „ „ 4-—
W yaltarkl z w łasnych he rb a t 1-30

„  z najlepszy:!: nerbat ..........................,. 1-6C
Geny herb a t] oznaczono n a  */« kilo w paczkach po

7 .  lU i 7 .  kile 
Cenniki w ysełam  n? żądaniu franco.

ł

i
*

począwszy od d.iia I, Lutego 1890 r.
w y d a j e

4 |  Asygnaty kasowe
z 30 dtńowMB wypowladzonloB i

3 U  Asygnaty kasowe
z 8 dalowM w/pewiedzenie*,

wszyalkie zaś znajdujące się w obiegu 4 ’/, % A sygiaty kasowo J  
z 90 dniowem wypowiedzeniom oprocentowane będą począwszy t
«d dala 1. Maja 1890 r. po 7. 3t dniowem terminem r

wyi owiedzenia. ł
ł

Lwów, dnia 31. stycznia 189C 4 t  H

(Przedruk nie bidzie płacony).
Dyrekcja.

Ciągnienie
n ie o d w o ła ln ie

18 marca 1899
1. Browna, wygrana 100 000 koron wartości
2. Głowna wygrana 25 000 t  ,
3. Główna wygrana 10 000 ,

____________ ■ e d t ^ w t w le m  2 0 "/. ______
I .a s y  w l e d e A e k ł e  6 0  c e i i l ó w  polecają: Kitz & Stoff, M. Jonasz, 
M. K l/rfeld, Gustaw  M .a , K orm ann & Feigenm ann, Sam aly  Ł  L andau, Aug.

Schellenber^ i Syn, Sokal Ł  Lilien. 138 1 — ?

I U m h

li  1 ar. .P rzyged j P asa  C ^ lM s ib a tu .*
W ydanie zbiorow e ozdobione kil
kudziesięciu kolorow anem i i lu 
stracjam i. 48 stron ic  druku. W raz 
z przesyłką pocztow ą 15 ct. 

B lbljeteka b sn e .-y s ty azu i .ś s u g s ta .*  Zoiór wybornych 
huDiuresek, wierszyków, m unolugów i t. d . W ydaw ni
ctwo to  zaw iera takżi liczne hum orystyczne ilustracje.

Wraz z przesyłką pocztową 15 ct.
Senzacyjna powieść p. t. STRASZNA KOBIETA 

Cena 40 ct. wraz z przesyłką pocztową.
N ć*°r ra .m n ą c a  powieść p Ł MIŁOŚĆ ZWY IĘŻA 

ob;ęłcśc 17 arkts.y d uku. W i ą z  z p r z e s y ł s ą  po  
czto^ą 6 0  e t .

W szystkie te  wydawnictwa razem kosztują wraz 
z przesyłką pocztową tyico 1 złe,

Zam ówienia i pieniądze należy przesyłać w prost de 
Adwlnlstraojl .śm igusa* lwCw, ul. Łyezaksw ska l. 2 /.

I
j i ^ n  m a n t o

S 2 C Z U R V  I M Y S Z Y
w i i H W p i

t «

J A N  M IC H N IK
W  BOCHNI.

SicfcM ly  «  aw *B Śunc» I M rn p — r y t i .i ,

Tylko wtedy prawdziwy, gdy trój- 
g raniasta flaszka niżej umieszczonym 
napisem  (czerwony i c rarny  druk  m 
żółtym  papierze) jes. zamknięta,

Dotąd lic z r d n a ii! ! !
W. Maagera
prawdziwy, oczyszczony

Tran z Wątroby Miętusa
w  opakow aniu praw nie ochronionem

W i l h e l m a  M a a g e r a  
w Wiedniu. 29 1—8

B adany przez pierwsze m edyczn ; powagi i po
lecany ta lż e  d la dzieci z  powudu ła tw ej straw uosol, 
a używany we wszystkich w ypadkach, w Których 
lekan chce sprow adzić wzmoonleRle oułegu orgr- 
nlzmu, szc /eg iln le j piersi I płuo, przybytek wagi 
c ia ła , polepszeni, tak św  jrk o też  oozyszczeslr krwi. 
Flaszkę po 1 z ł.  m ożna dostać składzie fabry
cznym we Wledola, 111/3 HeumarKt, Nr. 3, jakoteż 
w bardzo wielo aptekach A aatro-w ęgler.

We Lwowie u  pp. P io tra  Mikolascha, Zygmunta 
Ruckera, Jakóba Beisera, Szym ona Haya aptekarzy; 
St. Markiewicz, A. H ubnera  kupców.

Główny skład i miejsce w ytełek na monarchję 
anstro-węgierską

W. Maager, Wien, lll|3 , Heumarkt, 3 .
N aśladownictwa będa sądow nie Suigane

«ćpow i«łxiii, ! )y ' D r K aziaiierz 0*t**T«w*ki - Bnfitńfki. Wł*4»i»iH* i Dy. K. O m a sso w U  - B a n ń fk k , A. Milski i S f. Z  drektr»>i l f .  Sekraitti* i Sp s a n ą d o m  St, P inrrew tkiego.

^



Proces ks. Stojałowskiego
przeciw

D1"'"'1 Ostaszewskiemu - Barańskiemu
redaktorowi „Dziennika Polskiego".

(USTa j p o c L c r t a .  w i e  z a . ; p ± s 3 Ł Ć > - w -  s " b © X L o g r a ± L o z ^ i . 3 r c I b L . )

Pierwszy dzień rozprawy 2. marca 1899.
Rozprawa rozpoczęła się o godz. 9 lj2 - 

T rybunał sk ładają : p. radca G o ł k o w s k i  
jako przewodniczący, pp. radcy C e t  n a r s  k i  
i P  i 1 i p jako wotanci.

Na wstępie rozprawy odczytano akt o- 
skarżenia, wniesiony przez ks. Stanisława 
Stojałowskiego przeciwko drowi Kazimierzo
wi Ostaszewskiemu - Barańskiemu , redaktorów  
„Dziennika Polskiego11. Ks. St. zarzuca, że 
dr. Ost.-Barański napisał w nrze 113 swego 
pisma z 24. kwietnia 1898 artykuł p t . : „Pod 
adresem ks. Stojałowskiego11, w którym, po
dając najzupełniej zmyślone fak ta , obwinił 
skarżącego o nielionorowe i niemoralne czyny, 
które go w pogardy w oczach opinji publi
cznej podały. Zarzucił mianowicie oskarżony 
ks. Stojałowskieinu, że on miał bliskie stosun
ki z komendantem żandannerji rosyjskiej ge
nerałem Brokiem w celu propagowania w Kró
lestwie schizmy na tle starokatolicyzmu, że 
podobno Brok dał ks. St. paszport żandarmski, 
który jest rodzajem listu żelaznego, i zapewnił 
mu wolność agitacji w słowie, piśmie i druku 
—  i że za to m iał ks. Stoj. nakłaniać mniej 
odporne jednostki wśród duchowieństwa pod 
pozorem utworzenia kościoła „starokatolickie
go11 aby oderwały się od katolicyzmu i stwo
rzyły odrębną instytucję, która miałaby, jakby 
na ironję, zwać się „kościołem narodowym11, 
którego naczelnikiem zostałby ks. Stojałowrski 
z rezydencją w kościele Częstochowskim.

Oskarżyciela zastępuje adwokat dr. Do
bija z K rakow a, oskarżonego zaś dr. Grek ze 
Lwowa.

Obrona Dr. Ostaszewskiego-Barańskiego.
Dr. Ostaszewski Barański oświadcza na za

pytanie przewodniczącego, że nie poczuwa się do 
winy, że przyznaje się do autorstwa artykułu, 
zarzuty swe podtrzymuje i postara się dowodnie 
przedstawić dla czego je poczynił. Przedewszjst- 
kiom jednak musi z całą stanowczością odeprzeć 
insynuacje ks. Stojałowskiego zawarte w akcie 
oskarżenia, jakoby powodem jego wystąpienia 
była jakakolwiek z a w i s ł o ś ć  od księcia Adama 
Sapiehy, a specjalnie zawisłość finansowa. Dla 
księcia Sapiehy żywi najgłębszy szacunek jako 
dla jednego z najlepszych synćw Ojczyzny i przed
stawiciela jednej z najszlachetniejszych rodzin w 
Polsce, ale z ks. Sapiehą nie łączą go i nie łą
czyły żadne stosunki jakiejkolwiek zawisłości. 
Odparłszy ten zarzut uprasza trybunał i ławę 
przysięgłych, ażeby wysłuchano go cierpliwi#, 
gdyż tylko genetyczne przedstawienie rzeczy może 
dać jasny obraz całej sprawy. Tu już zaznaezyć 
musi — a powołuje się w tym kierunku i a  
świadectwo samego ks. Stojałowskiego — że 
przez cały czas swej redaktorskiej czternastole
tniej działalności, zachowywał się w D z i e n n i 
k u  P o l s k i m  wobec ks. Stojałowskiego z całą 
bezstronnością i to bezstronnością życzliwą. Ks. 
Stoj. uważał za umysł niepospolity i szanował 
jego pracę nad ludem i dla ludu. Nigdy nie po
chwalał zbyt ostrych środków stosowanych prze
ciwko niemu i orał go nawet w* obronę. Później, 
gdy ks. Stojałowski wypowiedział otwartą walkę 
biskupom, potępiał to, ale wiele tłómaczvł podra
żnieniem. Również objektywnie zachowywał się 
w czasie polemiki, jaka wybuchła pomiędzy ks. 
Stoj. a ludowcami i socjalistami, wielu rekrjmi- 
nacjom nie dawał wiary, kładąc je na karb za
ciekłości partyjnej. Jak dalece ową życzliwość 
bezstronną posuwał, dowodem fakt, że nawet na 
24 dni przed owym artykułem oskarżającym ks. 
Stojałowskiego a mianowicie w dniu 1. kwietnia 
wystąpił z szeregiem artykułów w D z i e n n i k u  
w których brał ks. S. w obronę przeciwko ata
kom socjalistycznym. Co prawda w tym samym 
dniu, gdy pierwszy z tych artykułów bvł w dru
karni, wystąpił ks. StojałoWski w Wiedniu w 
parlamencie z twierdzeniem haniebnem, że „żaden 
zdrowo myślący Polak nie myśli o odrodzeniu 
Polski...“ Był to wielki strumień zimnej wody, 
którym go ks. Stojałowski oblał i który kazał 
mu nieco trzeźwiej i sceptyczniej na owego ka
płana agitatora spoglądać.

Wówczas, z powodu tych artykułów, otrzymał' 
listy obwiniające ks. Stoj. o odstępstwo narodo
we — a chociaż jeszcze nie mógł uwierzyć w 
owe twierdzenia, to jednak postanowił zająć się 
gruntownie przestudiowaniem działalności ks. St. 
a to studjum rozwiało wszelkie illuzje. jakie miał 
co do niego...

Przełom w życiu i działalności ks. St. sta
nowi rok 1894. Wówczas to wystąpił on jaskra
wo w kwestji rosyjskiej, ale nie zwracano na to 
tak dalece uwagi z naturalnych powodów. Wstą
pienie na tron cara Mikołaja II. obudziło w ca- 
łem społeczeństwie polskiem nieokreślone nadzieje. 
Spodziewano się po młodem sercu, że odczuje ono 
straszne krzywdy i bole polskiego narodu wywo
łane brutalną przemocą jego poprzedników, że 
usłyszy i usłucha głosu sprawiedliwości. Nadzieje 
te zwiększyły się z chwilą, gdy z polecenia car
skiego opuścił swój tron wielkorządcy dziki sa
trapa, jakim był Hurko, a miejsce jego zajął 
człowiek europejski lir. Szuwałow. Dane z War
szawy hasło, przyjęte zoetało przez całą prasę 
polską, boć najgorętszero naszem życzeniem a 
najświętszym jest obowiązkiem służyć jak najle
piej sprawie braci n»szych nieszczęśliwych pod 
zaborem rosyjskim. Chociaż więc nie mogliśmy 
się oprzeć niepokojowi, choć nauczeni długiem 
doświadczeniem zapatrywaliśmy się nieco pesy
mistyczniej, cioć nie mogliśmy się oprzeć pra
wdzie przysłowia „że graeca Jides nulla fides— 
to jednak z szczerą wdzięcznością notowcliśmj 
każdy objaw carskiej łaskawości i nie występo
wali przeciw w nadziei, że będzie lepiej. Wszak 
tak chętnie wierzy się w to, —  czego się pra
gnie. Co prawda, to ud pierwszej chwili zaryso
wały się dwa zapatrywania: jedni w i e r z y l i ,  
że to czego p r a g n ą ,  stanie się z pewnością — 
drudzy zaś pragnęli, ażeby się istotnie stało to, 
w co w i e r z y ć  kazano. Mieli słuszność ci osta
tni. Szybko następowały po sobie fakty, które 
udowodniały, że nadzieje były przesadne, że je
żeli carat skłonny jest do drobnych aktów spra
wiedliwości, to jednak nie myśli o jakiejkolwiek 
nie już zasadniczej, ale więcej uczciwej zmianie 
systemn.

Nie myślano nam zdjąć kajdanów — ale 
tylko podbito je skórką, aby nie krwawiły tak 
widocznie ciała. Co gorsze — poczęliśmy się 
obawiać, by rozbudzone sztucznie nadzieje, by ta 
pozorna łaskawość nie zdemoralizowała więcej 
społeczeństwa, aniżeli brutalny terroryzm. Wów
czas kazał nam obowiązek prostej uczciwości 
dziennikarskiej otworzyć społeczeństwu oczy i za
wołać : nie łudźmy s ię ! nie poniewierajmy na
szej pełnej sławy i męczeństwa przeszłości. A na 
otrzeźwienie to długo czekać nie było potrzeba. 
Już reskrypt cara do Hurki z 10. stycznia 1895 
r. był wymownem memento — a potem szły ko
lejno wieści o ostrym wyroku w sprawie kielec
kiej, o prześladowaniu księży za czytanie manife
stu w języka polskim, o ukaraniu unitów za ich 
pokorną prośbę do cara, o marcowych w roku 
1895 aresztowaniach, o reskrypcie do hr. Szu- 
wałowa pochwalającym dawne rządy w Króle
stwie, o walce przeciwko krzyżom na L itw ie ...! 
Kończący się ów pierwszy rok „ugodowy1' wi
dział Orżewskiego w Wilnie, Klingenberga w Ko
wnie, Apuehtina w Warszawie — rządzących po 
dawnemu, a u boku cara, a raczej nad carem, 
Pobiedonoscewa z nieuszczuploną władzą!

Rok 1896 zaczynał się zaś głuchą wieścią
0 egzekucjach w cytadeli warszawskiej ofiar 
szpiega Wiśniewskiego, uwięzieniem Chmielo
wskiego itd. itd.

Równocześnie rozpoczęła się akcja przeciw 
kościołowi rzymsko-katolickiemu. Z jednej strony 
rozpoczęła Rosja rokowania z Watykanem, któ
rych tendencją było „odpolszczenie" kościoła, — 
z drugiej strony w tym kraju cenzury poczęto 
wydawać z dopiskiem „dozwołeno cenzuroju11 
broszury za rosyjskie ruble skierowane przeciw
ko podwalinom kościoła rzymsko-katolickiego. — 
Broszury te były skierowane przeciwko pryma
towi rzymskiemu, przeciwko bezźennuści księży 
rzymsko-katol. i przeciwko spowiedzi. Równocze
śnie w prasie poczęto debatować na temat utwo
rzenia kościoła narodowego niezawisłego oó Rzy
mu, o wyrównaniu d r o b n y c h(!) różnic dzielących 
łacinizm od prawosławia itd. Dzięki poparciu 
rządu rosyjskiego poczęło podnosić śmielej gło
wę „ T o w a r z y s t w o  r e l i g i j n e  ws z e c h s ł o -  
w i a ń s k i o “ a Mis j e  p r a w o s ł a w n a  poczęły 
działać z większym naciskiem.

Ażeby scharakteryzować ducha tej agitacji, 
przedstawia Dr. Ostaszewski-Barański trzy agita
cyjne broszury,a mianowicie: „ Ko b i e t a ,  k s i ą d z
1 k o n f e s j o n a ł 11, „ B e z ż e ń s t w o  d u c h o 
w n y c h 11 i „ E n c y k l i k a  p a p i e ż a  L e o n a  
X III.11 i odczytuje z nich charakterystyczniejsze 
ustępy. Dla poznania ich tendencji dosyć będzie, 
jeżeli zaznaczymy, że pierw sza z nich nazywa spo
wiedź „cudzołóstwem ducha11, a druga w  fcezteń- 
stwie księży widzi „źródło ich zbrodniczego ży

cia11. Alt najwstrętniejszą jest książka pt. „E n
c y k l i k a  p a p i e ż a  L e o n a  X III.11, będąca mie
szaniną teologji, (!) histoiji (!) i pochwał dla ks. 
Stojałowskiego. Jestto książka napisana przez ja
kiegoś K. S. Nieomylnego, zaopatrzona zezwoleniem 
cenzury rządowej, poświęcona przez autora uni
tom, którzy powrócili do pierwotnej (!) swej wiary 
(prawosławia), aby się uchronić przed czyhającym 
na nich Rzymem! Tendencja tej dwutomowej ksią
żki jest łotrowską, jestto oszczerstwo na oszczer
stwie, fałsz na fałszu, obelge na obeldze: każde 
jej słowo jest trucizną! Polska przedstawiona tam 
jako przekleństwo narodów, bohaterowie nasi jako 
zbiry i łotry, duchowieństwo jako banda krwio
żerczych rewolucjonistów.

Dosyć powiedzieć, że podział Polski przedsta
wiono tam nie już jako konieczność — jak to 
zwykle wrogowie nasi piszą — ale jako „dobro
dziejstwo11 dla świata i Polski samej — dosyć 
powiedzieć, że św. Jozafat Koncewicz jest przed
stawiony jako prosty zbir i morderca własnych 
braci i „wiernych synów Kościoła11 —  wobec któ
rego kat łitwy Murawiew na miano świętego za
sługuje. Wyskokiem tąj książki jest wyrok zagłady 
ostatecznej na Polskę —  jeżeli... nie oderwie się 
od Rzymu i nie utworzy własnego Kościoła naro
dowego na zasadach Kościoła wschodniego, Który 
jest według autora Kościołem Chrystusa. A n a  
k a r t a c h  tej  k s i ą i k i  p i s a n e j  c h y b a  p i ó
r e m  s z a t a n a  n i e n a w i ś c i  i zems t y . . .  b ł y 
s z c z y  t u  i ó w d z i e  n a z w i s k o  ks.  S t a n i 
s ł a w a  S t o j e ł o w s k i e g o  r a z  j a k o  n i e w i n 
n i e  p r z e ś l a d o w a n e j  o f i a r y  R z y m u  i po l 
s k i e g o  r z ą d u  w G a l i c j i  (t. II. str. 259, 
261), to z n ó w j a k o  p e ł n e g o  n a m a s z c z e 
n i a  a p o s t o ł a  (str. 25) i j a k o  w o d z a  od
r o d z e n i a  P o l s k i  (str. 167). ( O d c z y t a n i e  
t y c h  u s t ę p ó w  w y w o ł a ł o  o l b r z y m i e  w r a 
żeni e .  Prz. spr.).

Właśnie w chwili, kiedy stało się jasnem, że 
łudzić się dalej nie należy, rozpoczął „Dniewnik 
Warszawski11, organ rządowy i p a r  excettence żan
darmski, drukować szereg artykułów pt. „Odpo
w i e d ź  p r a w d z i w e g o  P o l a k a 11. Była to od
powiedź na teorję bizantyńską, z jaką „Dniewnik 
Warszawski11 wystąpił w sprawie ugody. Pierwszy 
z tych artykułów pojawił się w dniu 13 (25) 
grudnia 1895 r. z dopiskiem redakcji, że „autor, 
jak sam twierdzi, ma za sobą masy nieuprzedzo- 
nego ludu11. Tendencja tych artykułów jest tak 
nikczemną, że w pierwszej chwili cała polska 
prasa była pewna, iż sfabrykowane one zosiały 
w Redakcji „Dniewnika Warszawskiego“. W pier
wszym zaraz artykule zaryzykowano twierdzenie:

, jeżeli lud obawiał się c o k o l w i e k  idei sło
wiańskiej Rosji to dla tego tylko, że go o s z u k i 
w a n o  jakoby wierze jego groziło niebezpieczeń
stwo11... dziś, gdy wie, że tak nie jest „zmieni 
lud chętnie konstytucjonalizm austrjacki na ucisk 
rosyjski11.

Najzawziętsi nawet wrogowie ks. Stojałow
skiego nie mogli chyba przypuścić, że on, Polak, 
kapłan może być autorem tych artykułów. Szuka
jąc winnego, wyraziła „Nowa Reforma-1 w nu
merze 5. z 1896 r. przypuszczenie, że jest nim 
znany panslawista, Ludwik Zyckliński. Zaprzeczył 
temu „prawdziwy Polak11 w drugim swym arty
kule w „Dniewniku Warszawskim11, dodając „przyj
dzie czas i być może bardzo prędko, kiedy ja  nie 
będę potrzebował walczyć ze spuszczoną przyłbicą11 
(N. 4, '*/, 1896). Dziś, gdy wiemy, że autorem 
tych listów jest ks. Stojałowski, do czego musiał 
w obec oczywistych dowodów sam się przyznać, 
czyż słowa owe nie dają wiele do myślenia, zwła
szcza, gdy je zestawimy z jego słowami, wyrze- 
czonemi przed trybunałem sądowym, a zamieszczo- 
nemi w Nrze 9. „Wieńca11 z r. 1896: „jeżeli je
szcze raz wpadnę w więzienie śledcze, ustąpię 
całkiem z drogi i pójdę z tego państwa11? !

Jakkolwiek z początku nie podejrzywano ks. 
Stojałowskiego o autorstwo tych listów, to jednak 
niedługo zwrócono na niego uwagę z powodu jego 
moskalofilstwa, caro- i prawosławia w jego pi
smach. W miarę bowiem jak w ogóle polskiej 
prasy słabnęły nadzieje przywiązane do wstąpienia 
na tron cara Mikołąja —  to w pismach ks, Sto
jałowskiego: „Wieniec i Pszczółka11 rósi zapał dla 
Rosji.

Tu odczytuje Dr. Ostaszewski-Barański cały 
szereg ustępów z „Wieńca11 i „Pszczółki11 od r. 
1894 do 1897 włącznie, dowodzące o wzmaganiu 
się sympatji ks. St. do caratu. Kiedy w r. 1894 
i początkach 1895 mówi tylko o nadziejach, to 
później mówi już jako o fakcie, że w Rosji wszel
kie prześladowania religijne i narodowe ustały, że

tylko krzykliwi a fałszywi patrjoci dziennikarscy 
w Galicji umyślnie sprawy rosyjskie w niepraw- 
dziwem przedstawiają świetle. Cara Mikołaja na
zywa cesarzem najbardziej przejętym duchem pra
wdziwego chrześcjaństwa, pomiędzy prawosławiem 
a Rzymen nie widzi innej różnicy, prócz prymatu 
rzymskiego, bo „wszakże sakramenta są te same11 
(sic!), sprawę Kroża traK tu je  jako nic nie zna
czącą sprawę, która jest niewinnym faktem wobec 
wypadków cholerzyńskich i ostrawskich, sprawę 
pozostawienia Orżewskiego i Klingenberga tłuma
czy tern, że przecież oni działali w duchu carskim, 
więc Mikołaj byłby niewdzięczny wobec pamięci swego 
zmarłego ojca, gdyby ich ot tak subie oddalił, 
a ducha rosyjskiego nazywa duchem sprawiedliwości 
i zgody! A zaznaczając z naciskiem ową pobożnożć 
carską, która się posnwa aż do urządzania kaplic 
w pociągach kolejowych i brak różnic pomiędzy 
prawosławiem i wiarą rzymsko-katol., podnosi nie
ustannie dobrobyt włościan pod rządem rosyjskim, 
jego opiekę nad . ludeiu i na przykładzie Niemiec 
i Włoch przepowiada zjednoczenie całej słowiań
szczyzny —  naturalnie pod egidą Rosji.

Oto —  czego dowiedział się Dr. Ostaszewski- 
Barański z przestudiowania prai ks. Stojałowskiego, 
kiedy czem raz liczniejsze otrzymywał z Warszawy 
wskazówki o jego szkodliwej i zabójczej działal
ności. Wierzyć po prostu nie mógł, aby do tego 
stopnia moralnego upadku mógł dojść człowiek, 
wprawdzie gwałtowny i namiętny, nieobliczalny 
i buntowniczy —• ale człowiek, który w swoim 
czasie streścił swe zapatrywania w swej broszurze 
pt. „Czas i jego polityka ze stanowiska katolickiego 
i polskiego11. W broszurze tej postawił on na 
pierwszym planie prac narodowych hasło pracy 
nad ludem i dla ludu, ale to hasło łączyło się 
z innem, a mianowicie:

„Z polską szlachtą polski lud11, w broszurze 
tej Rosję mienił „Kainem11 i pisał tak:

„Politykę pfisko-austrjaeką poleca nam do
świadczenie dziejów porozbiorowych. Austria za 
najstraszniejszych dla nas czasów Bachów i Met- 
ternichów jeszcze nie była tem czem się stała 
dla braci naszych era Mikołajów i Aleksandrów. 
Kwestji więc me ulega, że wszyscy prawdziwi 
patrjoci polityki polsko-austrjackiej na dzisiaj się 
trzymać i do narodowej niepodległości szlakiem 
austrjackim zdążać powinni, atoli pod jednym 
warunkiem, ażeby Austrja wyszła z zaklętego 
koła trójcesarskich przymierzy11.

I  któż mógł przypuścić, że autor tych wie
rzeń rzuci się w objęcia Rosji, że rzuci się wjej 
objęcia wtedy, kiedy Austrja oddawna opuściła 
carskie przymierze, kiedy na« wewnątrz poczęła 
się odradzać w duchu słowiańskim i wyzwalać 
z pod niemieckiej hegemonji!

Ale być może, że zły polityk — nie był 
złrm synem kuściofa; że nie myślał o zerwaniu 
z Rzymem. Niestety dokładne przejrzenie ro
czników 1894— 1898 „Gazety Kościelnej" prze- 
dewszystkiem przestudjowanie bezstronnego, jedy
nie na niezbitych faktach opartego artykułu ks. 
Zygmunta Lenkiewicza p. t. „Ostatnie dwa lata 
w życiu i pismach ke. Redaktora", zamieszczonego 
w tejże Gazecie z r. 1895 Nr. 51. 52, — a 
wreszcie zoadame słów i czynów ks. Stojało
wskiego, przekonały oskarżonego, że jeżeli ks. 
Stoj. jest potępienia godzien jako polityk, to stokroć 
więcej zasługuje na to potępienie jako kapłan. 
Wszak ten kapłan posunął się tak daleko, że 
w pismach swych umieszczał wykaz składek 
„z powodu klątwy" —  jak to dowodzi przedło
żony przez Dr. Ostaszewskiego-Barańskiego ka
lendarz Wieńca z r. 1897, wszak ten kapłan 
umieszczał w swych pismach listy włościan gro
żących, że jeżeli im księża odmówią rozgrzeszenia 
z powodu czytania „Wieńca i Pszczółki" toć 
granica blisko, a „ksiądz11 prawosławny rozgrze
szenia nie odmówi! „Wszystko to, mówi Dr. 
Ostaszewski-Barański —  dopiero otworzyło mi 
oczy, ze to człowiek moralnie upadły, a że już 
w zakonie oceniano go dobrze dowodem list otwarty 
ks. Jackowskiego do ks. Stojałowskiego, umie
szczony w Gazecie Kościelnej z r. 1896. W liście 
tym cytuje ksiądz Jackowski słowa pożegnania, 
które wyrzekł do ks. Stojałowskiego opuszczają
cego mury zakonnne:

„Caeigo się dla CieDie obawiam mój ojcze, 
oto, że jak w zakonie sarkałeś wciąż na przeło
żonych, że nie pozwaląją ,Ci tvle i tak, jakbyś 
mógł i chciał pracować na chwałę Bożą i zba
wienie dusz (kiedy oni tylko miarkowali Twoją 
porywczą nieroztropność i krępowali niepohamo
waną samowolę) tak samo też dostawszy się na 
świat, będziesz sarkał na Biskupów, aż wejdziesz

z nimi w zatargi; od nich odwoływać się bę
dziesz do stolicy apostolskiej, a skoro ta może 
zwyczajem swoim nie rychło, ale w końcu osta
tecznie i stanowczo oświadczy się przeciw Tobie, 
Ty odwoływać się będziesz do Pana Boga, nie 
pomny tego, że nie może mieć Boga za Ojca, 
kto nie ma Kościoła za matkę"... Prorocze te 
słowa towarzysza zakonnego spełniły się co do 
joty. kapłan, który ongi utracił łajkę powołania 
utracił dziś i łaskę Wiary świętej

Takim przedstawił mi się ks. Stojałowski, 
gdy po otrzymaniu wiadomuści ze strony bardzo 
poważnej i godnej szacunku o jego konszachtach 
z Brokiem zacząłem go studjować. A jednak je
szcze miałem wątpliwości —  żąuałem jaKiegoś 
pozytywnego dowodu. List własnoręczny ks. Sta
nisława Stojałowskiego pisany do redaktora „Dnie
wnika warszawskiego", list, w którym ks. Stoja
łowski ofiarowuje swoje usługi redakcji tego pisma, 
prosi o odpowiedź pod przyoranem nazwiskiem i
0 wskazanie drogi „bezpiecznego porozumiewania 
się11 —  list więc pisany do czynownika żandar
ma w r. 1894 dostarczony mi w oryginale, prze
ciął moje wątpliwości. Składam go Wysokiemu 
trybunałowi. (Ogromne poruszenie w sali.) W tej 
chwili nie miałem prawa wątpić: Polak-ksiądz 
pisujący do „Dniewnika warszawskiego", do żan
darma rosyjskiego, jest czemś tak wstrętnem, że 
w obec tego dowodu uwierzyłem we wszystko.— 
Uwierzyłem tem bardziej, że osoba, która mię in
formowała jest osobą ze wszech miar szacunku i 
zaufania godną. Na moje usprawiedliwienie wy
starczyłoby wymienienie jej nazwiska — i był
bym je wymienił, gdyby ks. Stojałowski, jak to 
przypuszczałem, był wprowadził sprawę przed sąd 
współobywateli godnych zaufania, a więc w naj- 
ściślejszem kółku. Od osoby tej mam upoważnie
nie wymienić jej nazwisko — ale nie uczynię te
go nawet za cenę mej wolności, bo moje zasady 
dziennikarskie nie pozwalają mi na to, bo osoba 
ta mogłaby być przez to narażoną. Pomińmy więc 
osobę informatora, tem więcej, że ja  podpisałem 
ów artykuł, w.erzę w treść jego i całą zupełną 
przyjmuję odpowiedzialność. Jakikolwiekbądź bę
dzie wyrok, ja  spełniłem obowiązek ciężki i przy
kry — ale obowiązek: otwarłem oczy społeczeń
stwu na zbrodniczy zamiar i może przyczyniłem 
się do dobrej sprawy. To mi wystarcza.

Dalej przedkładam Wysokiemu Trybuąałowi 
agitacyjną fotografję ks. StojałowsKiego z brodą
1 własnoręcznym podpisem: „Abym opowiadał 
ewangelję ubogim posłał mię L. 4  X. St. Stoja
łowski" — a nadmieniam, że w dyecezji antiwar- 
skiej według autentycznego zapewnienia duchowni 
noszą tylko wąsy nie zaś i brodę. Wreszcie przed
kładam odpis listu hr. Brokowei, żony jenerała 
żandarmów, w której pani ta  bierze w obronę 
ks. Stojałowskiego przed zarzutem, jakoby się. 
układał z jej mężem. List ten, pisany do osoby 
którą ks. Stoiatowski zna tak dobrze jak i ja, 
a którą wymienię, gdyoy ks. Stojałowski zaprze
czył antentyezności, jest pisany po francusku 
a brzmi w polskim przekładzie jak następuje:

„Stosownie do Twojego życzenia, zwróciłam 
się do mojego męża w sprawie informacji o ks. S. 
i przepisuję odnośny ustęp jego listu, aby dać 
pojęcie o tem, co mój mąż myśli o tym wybitnym 
księdzu.

„Znam w istocie —  pisze — wielu ducho
wnych katolickich z imienia i reputacji, a także 
i osobiście, co nie może zadziwiać, ponieważ prze 
pędziło się trzynaście lat w tym kraju i zajmo
wało się stanowisko polityczne tak ważne jak 
moje. Słyszałem wiele o Księdzu, o którego idzie, 
bo wszyscy ci, co go znają, cenią go już dla jego 
wielkiego sprytu i dla jego ruchliwości, które są 
powodem, iż nie tylko biskup, ale i Rzym muszą 
się z nim liczyć. Ku mojemu wielkiemu żalowi 
nie poznałem go osobiście, ale mogę sumiennie 
zapewnić, że nigdy rząd nie traktował z nim, 
i co więcej, że nigdy nie czyniono próby w kie
runku utworzenia Kościoła oderwanego od Rzymu. 
Niektóre dzienniki podnosiły tę kwestję, która 
nie jest rzeczą nową bo Kościół tego rodzaju istnieć 
w przeszłości (’) To też można śmiało uspokoić 
biskupa, który niechaj śpi spokojnie na oba uszy 
i zostawi w spokoju ks. S.“ Rzecz prosta, że je 
nerał B ,-ok bierze w obronę księdza Stojało- 
wsciego, że takie redy daje biskupowi. Aie od
krycie Sołowiewa wykazuje, że i tu jenerał Brok 
minął się z prawdą, gdyż w jego biurkn,, jak, 
o tem pisał Sotuwii w w dziennikach rosyjskicha 
znaleziono istnie plan takiego działania na rozer
wanie kościoła rzym. kat. Ten list, w którym hr.
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Brok zachwyca się sprytem i ruchliwością ks. 
Siojałowskiego — jest wysoce charakterystycznym 
choćby dlatego, źc hrabina wiedziała o egzysten
cji ks. Stojałowskiego i tak dokładnie go znała. 
(Ponowne poruszenie w sali.)

Dodaje wreszcie Dr. Ostaszewski-Barąński, 
że otrzy mał list od znanego moskalofila L. Zycli- 
lińskiego, w którym tenże nadmienia, że w r. 
1894 bawiąc u pułkownika Kresiowskiego w War
szawie czytał listy ks Stojałowskiego pisane do 
K., że wie o jego stosunkach z Rosją, że może 
dać dowody co do jego apostolstwa rublowego. 
Dr. Ostaszewski-Borański oświadcza jednak, że 
zrzekł się świadectwa owego pana Ż., gdyż nie 
chciałby czerpać ze źródeł mętnych, a za takie 
uważa owego moskalofila.

„Oto — kończył — co miałem powiedzieć. 
Mam głębokie przeświadczenie, że piętnując ks. 
Stojałowskiego i podnosząc przeciwko niemu ciężki, 
jak to sam przyznaję, zarzut zdrady narodowej, 
spełniłem mój obowiązek. Bezpośredniego dowodu 
istnienia takich układów przedstawić naturalnie 
nie mogę. bo układy takie otacza cień nocy. 
Zdaje mi się jednak, że przytoczone przezemnie 
fakta wystarczają, ażebym z zupełnym spokojem 
oczekiwał wyroku Wysokiego Trybunału1*.

Dr. G r e k  wnosi, aby zawezwać rzeczo 
znawców kaligrafów celem zbadania, czy list 
do „D niew nika1* je s t autentyczny, craz ab y  
odczytano artykuły „Dniewnika* w tłóma- 
czeniu.

Ks. S t o j a ł c w s k i ,  przypatrzywszy się 
listowi do „Dniewnika**, składa następujące 
oświadczenie: Co do tego listu - nie jest
wątpliwem, czy jest przezemnie pisany. A u
tentyczności tego listu Die zaprzeczam. Ale 
inna rzecz co do artykułów  „D niew nika1*. 
Do autorstwa tych artykułów  nie przyzna
łem się.

J e d e n  z s ę d z i ó w  p r z y s i ę g ł y c h :  
Aleś pan je  pisywał.

Ks. S t o j a ł o w s k i .  Nie pisywnłem do 
„Dniewnika**.

Dr. G r e k  obstaje przy swoim wniosku
0 zawezwanie kaligrafów, gdyż nie je s t pe
wnym,  czy oskarżyciel nie zechce znowu po
tem odwołać swego przyznania się co do 
autorstwa listu do „Dniewnika*.

Ks. S t o j a ł o w s k i  tw ieidzi, że list ów 
dowodzi tylko istnienia stosunku literackiego z 
redakcją  „Dniewnika*, co do artykułów zaś, 
to oświadczył się przeciw ich odczytywaniu. 
Jest to bowiem rztcz zapatryw ań politycznych, 
a on (to jest ks. Stojałowski) ma wręcz prze
ciwne zapatryw ania na  stosunki polsko-rosyj
skie, niż prawie cała prasa polska. Jest 
zwolennikiem ugody, a przeciw temu wolno 
p. Ostaszewskiemu polemizować w dzienniku
1 nazwać go moskaluńlem, ale nie wolno za
rzucać zdrady kościoła i narodu.

T rybunał po naradzie odmówił żądanin 
obrony i przystąpił do przesłuchania świadków.

Zeinania świadków.
Pierwszy świadek, poseł I g n a c y  D a 

s z y ń s k i  opowiadał o rozmowie, którą m iał 
podczas 3-godzinnej podróży koleją z K rako
wa do Tarnowa z ks. Stojałowskim, jadącym  
w asystencji żandarma.

Świadek pytał wówczas ks. St., jak  mo
że on, człowiek tak opozycyjny, uderzać te 
raz przy omawianiu spraw rosyjskich w ton 
tak pojednawczy W ywiązała się z tego ob 
szerna dyskusja, w której ks. St. nie przyta
czał nic pozytywnego, ale zaznaczył, że je 
dynym ratunkiem  Polaków je s t połączyć się 
z Rosją. Kiedym mu przedstawiał — ze
znaje świadek — że watka eksterytorjalna 
rządu rosyjskiego jest straszniejszą, niż za 
zakusy hakatystów, powiedział ks. St., że sy 
tuacja Polaków w A ustrji je s t  jeszcze bar
dziej niekorzystną, bo mogą się oni tak sa
mo zupełnie stać Niemcami, jak  się nimi 
stali Czesi. A kiedym mówił o tera, ile P o l
ska zawdzięcza kulturze zachodniej i katoli
cyzmowi, odparł ks. St., że i to m usiałoby 
uledz zmianie, że w stosunkach z Rosją nie 
można się kierować takimi skrupułam i, tem- 
bardziej, że Kościół katolicki n.e stoi w 
sprzeczności z prawosławiem, że pojednanie 
się obu Kościołów jest możebne, bo usiło
wań w tym  kierunku od wieków nie bra
kowało.

A gdy go zapytałem jak  może on, rep re
zentan t ludowego kierunku zdawać na samo
wolę rządu rosyjskiego losy kilkunastum ń.o- 
nowego narodn, wówczas zadziwił mnie swo
ją  naiwnością, mówiąc, że to je s t właśnie to, 
na  co on głównie rachuje, na tę różnicę m ię
dzy rządem carskim a konstytucyjnym , bo car 
nie skrępowany różnicami stronnictw  parla
m entarnych, jednem  pociągnięciem pióra bę 
dzie mógł swoich ew entualnych poddanych 
uszczęśliwić. Kiedym wskazywał na to, że 
A leksander III ., również jednem  pociągnię
ciem pióra odbierał tysiącom wolność, rzekł 
ks. St., że „ca rje s t człowiekiem, ulega wpły
wom ludzkim**, być jednak  może, że na któ-. 
regoś cara „przyjdzie oświecenie, poznanie 
potrzeb społecznych i wtedy car ten bez ba-, 
w ienia się w parlam enty, będzie mógł prze
prowadzić uszczęśliw ien i polskiego naiodu.**

W końcu zeznał świadek, że mimo 
wszystkiego, ks. St. me przedstaw ił mu się 
jako skończony moskalofil, lecz jako człowiek, 
który pragnąc ratować jeden naród słow iań
ski przed drugim , widzi jedyny do tego spo
sób w zlaniu się obu narodów.

Na zapytanie przewodniczącego, czy gdy
by świadkowi pokazano list ks. St. do „D nie
wnika*, poznałby natychm iast charak ter pi
sma ks. St.. odpowiedział p. Daszyński, że 
tak, bo swego czasu studjow ał bardzo dokła
dnie działalność tego człowieka, jego pisma i 
listy.

Drugi świadek p. Franciszek C z a k i współ- 
pracown k socjalistycznego organu „Naprzód* 
opowiada, że w czasie, kiedy rzucono klątwę 
na ks. Stojałowskiego, wysłało go jedno z pism 
warszawskich do Cieszyna na interwiew z wy
klętym księdzem. Z rozmów swoich z ks. Sto- 
jałowskim nabrał świadek przekonania, że ks. 
Stojałowski jest kompletnym moskalofilem. Mó
wił on między innemu, że ucisk Rosji nie jest 
tak wielki, jak go przedstawiają dzienniki de
mokratyczne, niepomne na to, że przez to po

garszają położenie ludności polskiej za kordo
nem, że emigranci z Królestwa np. p. Wy
słouch, nie znający stosunków galicyjsKich, 
przybywszy tu działają ujemnie, między wier
szami zaś dał do zrozumienia, iż zamierza wy
stąpić z Kościoła rz. kat i stanąć na czele ma- 
jącego^sie założyć Kościoła narodowego pol
skiego.

Świadek p. Alojzy F i l b i e r ,  robotnik, mie
szkając z ks. Stoj. dłuższy czas w jednym  do
mu w Czaczy, rozmawiał z nim nieraz, ale 
żadnych śladów jakichś konszachtów z Rosją 
nie zauważył. W idział tylko zawsze dzienniki 
rosyjskie na stole w -redakcji u ks. Stoj., mię
dzy innemi „Dniewnik W arsz.“ Raz uskarżał 
się ks. Stoj. na ,to, że alfabet rosyjski utrudnia 
porozumiewanie się z Rosjanami, powinniby 
oni pisać łacińskim alfabetem} tak jak Czesi, a 
wtedy Rosja miałabyJprzyszłość w Europie.

Przy innej znowu sposobności odezwał 
się ks. St. do świadka tak:  „Lojzek ucz się ty 
po rosyjsku, bo to rzecz barozo dobra*. Nad
to niejaki Słowik mówił świadkowi, że gospo
dyni ks. Stojałowskiego, pani H em plowa, roz
powiadała : „Nasz ksiądz, chociaż nie umie
po rosyjsku ale się uczy i jak mówi, robi 
bardzo dobre postępy*.

Św. T a d e u s z  R e g e r ,  członek partji 
socjalno-deinokratycznej, opowiada o takim fa
kcie : W r. 1895 zaprosiła raz partja ks. Sto- 
'alow skiegc na zgromadzenie luaowe. N a po
rządku dziennym  ty ła  także kwestja stosunku 
Polski do Rosji i wtedy w toku dyskusji ks. St. 
zmuszony przypadkowo usprawiedliwiać sie 
z zarzutu moskalofilstwa, w yparł się jakoby 
kiedykolwiek pisał moskalofilskie artykuły  w 
„W ieńcu i Pszczółce*, na co mu robotnicy ad 
oculos pokazywali z rozmaitych num eiów tych 
gazetek, że kłamie. Później jednak  tlómaczył 
się ks. Stojałowski publicznie w pryw atnej 
rozmowie, że to jest tylko taktyka, zapomocą 
której on chce nastraszyć galicyjskich hofratów.

W roku 1897, w czasie kam panji wy
borczej mieszkał świadek w Cieszynie, razem 
z ks. Stojałowskim. Ks. Stojałowski dał wów
czas świadkowi upoważnienie, by odbierał z 
poczty i otw ierał wszystkie listy do niego 
pisane, jako do redaktora „W ieńca* i „Pszczół
ki*, lecz w pew nych dniach regularn ie  sam 
odbierał pewne sekretne przesyłki. To napro
wadziło świadka wówczas na różne niewykla- 
rowane domysły, do których klucza teraz do
piero dostarczył dr. Barański. Razu pewnego 
ks Stojałowski pod wpływem różnych opre
sji, westchnął, że przyjdzie mu eh; ba ucie
kać do Rosji, i dał naw et temu wyraz w 
swojein pisemku; kiedy gc zaś świadek zapy
tyw ał, czy on o tem na serjo myśli, i cóż po
cenie on, taki wielbiciel swobody, w abso lu
tnej Rosji, rzekł ks. S to jałow ski: „E , co pan 
wie, gazetki możeby się nie udało redagować 
dalej, ale co ao innych rzeczy, to mam gw a
rancję, żeby było lepiej*.

Dr. Grek zapytuje świadków, czy znaną 
je s t im fotografia ks. Stojałowskiego z brodą i 
wąsami, która była rozrzucaną po Szląsku, i 
jakie ona wywierała na ludziach wrażenie. 
Świadkowie pp. Reger i Czaki powiadi j ę ,  że 
powszechn.e uważano to za znak, iż ks. St. 
stanowczo odpadł od katolicyzmu, a ew ange
licy bardzo się z tego cieszyli.

Sw. D a s z y ń s k i  prosi o głos w ce
lu uzupełnienia swoich zeznań i m ó w i : 
„Podczas tej mojej rozmowy z ks. Stoj. w 
wagonie, odniosłem to wrażenie, że St. dużo 
robi dla przypodobania się biskupowi z A nti- 
vari, który jest wybitnym  moskalofilem. Ks. 
St. mówił, że za jego wpływem ma nadzieję 
w Rzymie łagodniejszą karę przy cofnięciu 
klątwy uzyskać — lecz ja  miałem wrażenie, 
że ten powód jego sym patji jest sfingowany 
Jeszcze inny fakt zwrócił moją uwagę: oto w 
czasie, kiedy ks. St. szedł z socjalistam i ręka 
w rękę, i kiedy świeżo zaczęto wydawać pi
semko „Prawo Ludu*,  ks. St. nie miał nic 
przeciwko trzem numerom tego pisma.

Dopiero gdy w 4  tym numerze ukazał 
się artykuł p. t. „Patrjotyzm  a chłopi* “, ks. 
St. strasznie się oburzył na to, że redakcja 
ośmieliła się pisać chłopu o patrjotyźmie. A 
później, gdy siedział w więzieniu w Budape 
szcie i myślał, że jego karjera polityczna w 
Galicji już na zawsze zapieczętowana, w tedy 
na dwóch karteczkach skradzionego papieru 
napisał do mnie, niby testam ent polityczny, 
list, w którym oddaje pismo swoje partji so- 
cjalnó-dem okratyczuej, pod warunkiem, że 
będzie prowadzone tylko w duchu trzech 
pierwszych numerów. Nie domyślałem się 
wówczas wcale znaczenia tego żądania. Do
piero potem, gdy zacząłem studjować ks. St. 
i urządziłem naw et wśród robotników buda
peszteńskich ankietę w tym kierunku, prze
konałem  się, że to było moskalotilstwo, i że 
człowiek ten nie ma wcale politycznego su
mienia. Ks. St. mówił tam  wszystkim, że ma 
stosunki z jakim ś moskalofilem w północnych 
W ęgrzech, że wkrótce zamierza wyjechać do 
Rosji, i wogóle ogromnie wychwalał Rosję — 
i te objawy moskalofilstwa w końcu od w ró
ciły od niego serca robotników.

Słyszałem także, że na dzień przed swo 
jem  aresztow aniem  w Budapeszcie chciał u- 
ciekać do swego przyjaciela moskalofila dr. 
M. na W ęgrzech, który m iał mu potem po- 
módz w ucieczce do Rosji. W więzieniu po
tem ks. St. ubolewał kilkakrotnie na to, że go 
aresztow ano — za prędko

Rozpraw a popołudniowa,
Ks. S t o j a ł o w s k i  (do św. Daszyńskie

go). Kiedy pan mnie zacząłeś studjować?
P. D a s z y ń s k i .  Wtedy,  kiedy ksiądz 

zacząłeś w swoich pismach zaprzeczać wszy
stkiem u, co głosiłeś w r. 1896 i na początku 
r. 1897. Było to w lecie r. 1891

Ks. S t o j a ł o w s k i .  Po wyborach. Po
nieważ jednak  pan rzuciłeś słow o; że to stu- 
djum doprowadziło pana do przekonania, że 
ja  nie mam politycznego sumienia, przeto 
wzywam pana, abyś ten zarzut uzasadnił.

P. D a s z j y ń s k i .  I  owszem. Ks. Stojałow
ski jako kapłan głosił zawsze, że jest prawowi
tym członkiem kościoła katolickiego, mimo to 
w rozmowach prywatnych i publicznycoh nie 
w ahał się nazywać biskupów łotrami. Lecz 
mogło się zdawać, że to jest tylko reakcja

człowieka namiętnego przeciwko klątwie. Tym
czasem ks. Stojałowski w ezw ał)lud,;aby razem 
z nim walczyM  wszystkie liiesłycnane klęski 
ze spokojem znosił, bo potem nadejdzie czas 
zwycięztwa, bo klątwa jest nieważna, wydana 
bez wiedzy papieża przez jakiegoś* pisarka w 
Rzymie, jest tylko skutkiem nienawiści bisku
pów i możnowładców galicyjskich. W skutek 
tego pociągnął za sobą ks. Stojałowski |  ogrom
ne masy, chłopów prześladowano z am bony, w 
niemożliwy sposób, odmawiano im sakramentu 
spowiedzi i ołtarza, wytykano ich palcami, w 
wielu okolicach roznainiętmeńfe religijne dosz
ło do szczytu, bo ks. Stojałowski podsuwał cią
gle ludowi argumenta przeciwTko klątwie, po
kazując np., że odprawianie mszy w lokalach 
prywatnych nie jest zdrożne itp. Rok Ijednak 
nie upłynął, a ks. Stojałowski pojechał do Rzy
mu i wyparł się tego „wszy s tki ego, za co ci 
ludzie cierpieli. Ale to są rzeczy religijne, któ
re on może jakoś ze swojein sumieniem pogo
dzi. Zobaczmy tedy jak  się on zachowuje w 
życiu-politycznem : Oto zwraca się do nas, i 
zaklina: „Jeżeli coś dla Annie macie przyślij
cie* i otrzymuje od nas pieniądze, płynące z 
gorzkich groszy robotniczych. W Nowym Są
czu robotnicy socjaliści wyrywają go z rąk 
żandarmów, i kiedy on ucieka do W ęgier, 
tutaj aresztują 4  ojcow rodzin i trzymają ich 
całe miesiące w więzieniu i częściowo zasądza-"! 
ją. Mam autentyczny list ks. Stojałowskiego 1 
w którym pisze, że to uwolnienie go w r. j 
1895 z rąk władz galicyjskich nyło dla niego 
czemś epokowem, bo gdyby go aresztowano, 
wybory przyniosłyby mu nie tryum f ale klęskę.
I ten sam człowiek wkrótce^potem pud wpły
wem kombinacji politycznych — hejże na so
cjalnych demokratów', aby zyskać u rządu na 
znaczeniu! Nazywa więc nas złodziejami, mor
dercami, inówi, że nasze pieniądze są kradzio
ne itp. To jest, najłagodniej mówiąc, o rak zu
pełnej zdolności oceniania tego co jest dobre 
a co złe, a ja  to nazywam brakiem sumienia. 
D a le j: ten sam ks. Stojałowski, który • pisał 
może pierwszy w Galicji, JbroszuHrę opiewającą 
żywot i czyny cesarza Fraoeiszka Józefa — 
ten sam dopuścił się całego szeregu czynów, 
których nie wymienię, ale które dowodzą, że 
jego lojalność stoji niżej zera.

Ten sam ks. St., który 10 lat zw alczał 
politykę Badeniego, nazywał arystokratów  
arcykoronnym i łotram i, rozbójnikami, stara się 
potem  u m inisterjum  Badeniego, aby mu wy
jednało  poza prawami jem u przynależnymi 
g lejt żelazny, dostaje go, a jego zwolennicy 
czyn tego oklaskują

Ten ks. St., który młodego Paw ła Sa
piehę ^.nazwar „Szelą jasielskim* (rzecz dla 
młodego człuwieka najstraszniejsza) ten sam 
znalazł się w rok potem  12. g rudnia  1897. 
na bankiec.e razem z tym  „Szelą*, toasto
w ał do tych ludzi i obiecał, że jeżeli mu 
tylko ulżą cokolwiek, to un z wyspy słow iań
skiej na  lewicy zejdzie i wstąpi do Koła pol
skiego.

Na zapytanie dr. Greka, dodaje p. D a
szyński, że jeszcze potem w sierpniu r, 1897 
przed wyjazdem do Rzymu starał się ks. St. 

.ponownie zbliżyć do niego podczas kongresu 
ochrony robotniczej w Zurycnu i ośw iadczył 
na podstawie na prędee przez świadka sk re
ślonych punktacji, że je s t gotów przyłączyć 
się znowu do partji socjalno dem okratycznej.

W miesiąc potem pisał ks. St. z Rzymu 
do świadka, że on się wprawdzie z biskupam i 
godzi, ale idzie dalej z socjalną dem okracja, 
chociaż ją  na pozór zwalczać będzie. Lecz p.
D. taki niejasny sojusz odrzucił.

Św. R e g e r  dodaje do swoicb zeznań to, 
że jak mu wiadomo ks. St. u trzym yw ał 
bliskie stosunki z bisk. Strossm ayerem , oraz z 
jakim ś panslaw istą ks. Palissą.

Dr. G r e k  stawia wniosek, aby odczyta
no artykuł pt. „ C z a s  i jego polityka* pisa
ny przez oskarżyciela w r. 1877 w duchu li- 
beralno-narodowym, a dalej niektóre ustępy 
ks. St. w „W ieńcn* i „Pszczółce*, na których 
oskarżouy dowiódł nietylko moskalofistwa, ale 
nawet serwilizmu dla rządu rosyjskiego ze 
strony ks. St. w końcu kilka ustępów kore- 
pondencji ks. St., do „Dniewnika warszawskie
go* — a to w tym celu, aby udowodnić, że 
tego rodzaju kataklizmy w zasadach ks. St., 
jakie się okazują w świetle tych dokum en
tów i w zestawieniu ich dat, nie dadzą się 
wyjaśnić zwykłą ewolucją ludzkich prze
konań.

Ks. S t o j a ł o w s k i ,  jako oskarżycie), sprze
ciwił się tem u wnioskowi i oświadczył, że on, 
dc owych artykułów „W ieńca i Pszczółki* 
oraz do przekonań w nich wygłoszonych i tak 
śmiało się przyznaje. Przyznaje, że w jego 
przekonaniach politycznych zachodziły wielkie 
zmiany, zwłaszcza w czasie, kiedy zaczął po
dróżować po SzląsKu i przypatrywać się życiu 
Polaków pod obuchem niemieckim. JeżeT pi
sał, że był czas, kiedy Rosja zbliżyła się do 
Polaków w czasie porozbiorowym więcej niż 
Polacy do niej, to jest to historyczna prawda, 
gdyż rząd rosyjski dał Polakom królestwo, 
wojsko, a więc przyznał im większe przywi
leje niż te np., które m ają teraz W ęgrzy w A u
strji, a wszystko to zostało stracone przez po
rywy powstania, Źe Mikołaj II. wstąpiwszy 
na tron, zachowywał się bardziej po chrze
ścijańsku, niż inni monarchowie, to również 
praw da, bo n p. sposób, w jaki się w swoim 
manifeście wyraża o Bugu, był bardziej szcze
ry, serdeczny i dowodzi większej wiary, niż 
oficjalne „der allm&cbtigte Gott* m onarchów 
konstytucyjnych. O osię tyczj artykułów „Dnie
wnika*, to odczytanie ich je s t dla sprawy obo
ję tn e , gdyż oskarżony nie przedłożył żadnych 
dowodów, że oskarżyciel je  pisał, więc też i 
oskarżyciel nie czuje się zobowiązanym do 
przedkładania dowodów contra, lecz na tw ier
dzenie odpow ada przeczeniem w myśl zasady 
quod gratis asseritur gratis w.gatur. Dalej roz 
tacza ks. Stojałowski swoje zapatrywania na 
różnicę mięuzy prawosławiem a katolicyzmem, 
zwraca uwagę na to, że Kościół katolicki t r a 
k tuje prawosławie nie jako herezję, jak lute- 
ramzin, lecz jako schyzmę, t. zn. Kościół o 
i nnych urządzeniach, innej głowie, ale m e o 
innych zasadach wiary. Różnice eą jednak 
małe, głów na polega na innym języku litur
gicznym, ale wszakże św. Oyryl i Metody pro

wadzili o tc  spór z Rzymem, czy naieży wpro
wadzać łaciński, czy krajowy ćęzyk do li- 
tu rg j'

Wobec tedy tego, że oakoiżyciel Ważnie 
dopiero co swoje pogiądy na schyzmę i inne z 
nią związane kwestje wyłuszezył, nie potrzeba 
już owych artykułów odczytywać.

Dr. G r e k  obstaje przy swoim wniosku, 
gdyż ks. St. konceduje to wszystko wśród ta
kich nadzwyczajnych zastrzeżeń, że daleko lepiej 
będzie poznać stylistycznie treść tych jego pise
mnych enuncjacyj.

Trybunał po naradzie odmówił wnio
skowi.

Dr. G r e k  żąda odczytania w iryginale 
sprostowania nadesłanego przez ks. Stoj dó 
„Przeglądu Wszechpolskiego* i do „Kurjera 
Lwowskiego*, .w fetorem to sprostowaniu przy
znaje się on, że pisał korespondencje do „Dnie
wnika*, przeczy jednak, żeby je pisał po rosyj
sku i żeby one były nikezemaeuii.

Ks. S t o j a ł o w s k i  sprzeciwia się temu 
wnioskowi, gdyż ma nadzieję później przy o- 
skarżeniu mówić całkiem otwarcie, jak rzecz 
się odbyła. Jak jest żywy oryginał tego, który 
pisał listy, to on więcej powie, niż le listy.

D r. G r e k :  Ja  jestem oburzoDy dowo
dami prawdomówności ks. oskarżyciela, ale wo- 

|lnłbym  przec.eż stwierdzić te rzeczy w postępo- 
Iwaniu duwodowem.
1 List ze sprostowaniem odczytąno.
|  Ks. S t o j a ł o w s k i  zapytuje oskarżonego,
czy nie mógłby dać dowodu na to, że ta sama 
osoba dostarczyła mu ów list do „Dniewnika*, 
która dała informacje co do Broka ?

Osk. dr. Os t. - B a r a ń s k i  oświadcza, źe na 
to dać odpowiedzi nie może, bo każdy redaktor 
dziennika jest pod pewnym względem spowie
dnikiem politycznym. Osk dodaje, źe gotów 
jest teraz, jak  i przedtem zrzec się dobrodziej
stwa sądu przysięgłych, i gdy ks. St. da gwa
rancję, że ci, których on ze swej strony wybie
rze do sądu obywatelskiego, dochowają tajemni
cy, on, oskarżony, wyjawi wszystkie swoje do
wody.

Na tem postępowanie dowodowe ukończo
ne. Trybunał sformułował dla sędziów przysię
głych, (mianowicie pp: Florjan Szczerban, Jan 
Cirok, Szymon Możarowski, W ładysław Stachie- 
\7icz, Jan Tarnawski, Stanisław Chołoniewski, 
Józef Piasecki, Ignacy Fried, W ojciech Kosi
ka, Jan  W ilhelm  Bukowski, Jan  Lerski i Jan 
Ś liw iński; jako zastępca zasiadał p. Robert 
Klein) jedno pytanie —  główne tej treści: czy 
dr. Barańsk. dopuścił się przez zamieszczenie 
inkryminowanego artykułu obrazy czci z §, 488 
u. k. —  Ks. Stojałowski domagał s,ę, ażeby 
w pytaniu tem wyraźnie powiedziane było, żc 
dr. Barański dupuścił się obrazy przez zarzu
cenie mu ukłauów z jenerałem  Brokiem, oraz 
postawienia pytania ewentualnego, czy dr. Ba
rański pisząc ten artyknł z insspiacji jakiejś 
osoby trzeciej, nie dopuścił się przekroczenia 
zaniedbania należytej baczności redaktorskiej, 
przez to, że zamieścił zarzuty nie sprawdziwszy 
ich dość dokładnie. W  myśl wywodów dra 
Greka, trybunał obydwom tym żądaniom od
m ów ił: pierwszemu dlatego, że sam akt oska
rżenia również stawia zarzut bardziej ogólniko
w y; drugiemu, ponieważ jest ono jurydycznie 
bezpodstawne, gdyż dr. Barański przyznał się 
do autorstwa tego artykułu.

Oskarżenie księdza Stojałow ikiego-
Uzasadniając swoje oskarżenie, zaznacza ks. 

St. na wstępie, że mógłby poprzestać na dowo
dzie wypływającym z charakteru, jaki p^ybrała 
cała rozprawa, dotychczas bowiem mówiono o 
wszystkiein, tylko nie o tem, co „Dziennik pol
ski* zarzucił. Ks. St. spodziewał się, źe oskarżo
ny poprze te zarzuty konkretnymi dowodami, i 
powiada: „zachodziłem w głowę, jak też on bę
dzie udowadniał to, co się komuś przyśniło, a ni
gdy nie istniało.* Tem bardziej mógłby oskarży- 
ciel na tem, co dotychczas się pokazało, poprze
stać, że oskarżony użył frazesu: „Niestety nie
mam dowodu co do Broka, mam tylko dowody 
co do listów do „Dniewnika* i przyznał się, że 
może tylko argumentować: „Ks. St. jest taki,
taki i taki, ha to może jest i taki.* To jest dla 
oskarżyciela już zupełną satysfakcją, gdyż nie 
chodziło mu o ukaranie kolegi redaktora ale o 
wyświetlenie prawdy. Ponieważ jednak oskarżony 
powiedział: „ja mam osobę, która mnie o wszyst- 
kiem poinformowała, lecz nie mogę jej wymienić*, 
to mówca chwyta oskarżonego za te słowa i 
wzywa go, aby zarzuty swoje wytoczył przed ta
ki sąd polubowny, przed Którym już nie będz.e 
się bał wymienić nazwiska owej osoby. Mówca 
twierdzi, że skarga jego utrzymała się, skoro 
wszystkie połączone wysiłki stronnictw, zwykle 
zwalczających się wzajemnie, nie mogły jej obalić.

Wszyscy świadkowie zdaniem oskarżyciela 
zeznawali tak, jakby jego bronić mieli a nie dra 
Barańskiego. I tak np. pp. Daszyński i Czaki 
widzieli mówcę w chwilach wielkiego rozgorycze
nia, bo np. w Peszcie, kiedy chciał uciekać z 
Austrji w obawie przed aresztowaniem, lub w 
Czaczy, kiedy nań spadł grom klątwy kościelnej, 
i chociaż w takich chwilach „żal wahy nie 
znaje* nigdy nie schwycili gc na enuneyacjach 
tego rodzaju, żeby można z nich skonstruować 
taki zarzut, o którym sam oskarżyciel pow tda, 
że jest bardzo ciężki. Nawet ten list do „Dniew
nika*, który oskarżony wytacza jako swoją naj
większą armatę, nie jest żadnym dowodem, że ks. 
St. jest szyzmatykiem, bo list ten zaczyna się od 
s łó w : „Stoję na stanowisku encykliki Leona
X in .“ Z  korespondencjami zaś do „Dmewnikp* 
miała się rzecz ta k : Z porady swego zwie^chni- 
ka biskupa z Antivari, szukając kąta do spokoj
nej pracy jako ksiądz, udał się oskarżyciel do 
pewnego duchownego w Rzymie, mianowicie do 
Rosjanina lecz katolika ks. Aksakowa a ten OHwiad- 
czył m u: „Możeby się i znalazła dla ciebie jaka 
parafia w Królestwie na stare lata, al° wiesz 
przyjacielu, żeby tak która .gazetka rosyjska coś 
napisała, że ty nie taki szowinista jak inni w 
Galicji, toby się to jakoś prędzej dało zrobić.* — 
Ks. St. rozpisał wtedy do różnych redakcyj ro
syjskich listy z zapytaniem, czyby nie mógł dla 
nich dostarczać korespondencyj, lecz listy te wi
docznie zosiałj przejęte. —  Co dc listu Broko wej 
to dziwi się oskarżyciel, iz di. B. użył iego li
stu, którego treść właśnie przemawia na Korzyść 
jego, tj. 09karzj'ciela, jako ńmdka dowodowego. 
W dalszym toku mowy uskarzt się Ks. St. na

to, że p. Daszyński wyciąga nawet jego prywatn 
listy na tapet, zeznania zaś św. Czakieg 
nie mają żadnej wartości, gdyż p. Czaki był da 
wniej żydem a teraz jest bezwynamowcem 
zwłaszcza w kwestjach religijnych jest tabula 
rasa. Również Filbier jest dla oskarżyciela świad
kiem klasycznym, gdyż z zeznań jego okazuje się 
iż ks. St. nawet przed zaufanemi osobami z ni- 
czem się nie wygadał. Z zeznań p. Rogera akcen
tuje mówca to, że świadek ten mając jakiś czas 
upoważnienie do otwierania wszystkich listów 
adresowanych do ks. Stoj. jako redaktora, nie 
wyłapał żadnego listu podejrzanego. Pani Hem
plowa chodziła na pocztę regularnie co kilka dni 
ale po pieniądze z prenumeraty, a nie po jakieś 
listy z Rosji. Jakżeż zresztą łatwo mugło się tra 
fić, że list taki się spóźnił wskutek nieprawidło
wości pocztowych, a wtedy me pani H., lecz p. 
R. łby ten lis odebrał.

Zarzut Daszyńskiego, że ks. St. jest niesu
miennym, jest bardzo dziwny; jeżeli się bowiem 
komuś powie „jesteś łotrem*, a potem się go za 
to przeprosi i obelgę cofnie, te jest to dowód 
właśnie i sumienności i odwagi cywilnej. Oska
rżyciel twierdzi, że w Rzymie mógł odwołać 
wszystko, ale swego programu, a jest nim pro
gram chrześcijuńsko-socjalny, nie odwołał i na
dal go się*.trzyma.

Twierazi dalej oskarżyciel, że jego artykuły 
pisane w „‘Wieńcu* i „Pszczółce* o dobrobycie lu
du w Rosji są piawdą. „Dość przecież zobaczyć 
Warszawiaka, to zawsze albo brzęczy rublami w 
kieszeni albo ma je w pularesie.* W kąpielach 
w Zakopanem wszyscy czekają na takiego War- 
ozawiaka, bo tylko on kupuje chętnie rozmaite 
zbytkowne przedmioty, a Galicja to taka Go- 
lieja...*

Ponieważ więc — zdaniem oskarżyciela — 
obrona nie przedłożyła żadnych dowodów, przeto 
wzięto się do innego sposobu, aby łagodnie uspo
sobić ławę przysięgłych: zagrano na strunie na
rodowej i puwiedziano o ks. St., że jest szpie
giem rosyjskim. Co do tego zarzutu, to oskarży
ciel obiecuje przecierpieć tak same Klątwę naro
dową, jak przecierpiał klątwę kościelną. Powiada 
dalej, że wskutek różnych doświadczeń swoich, 
procesów itp. zapoznał się zbyt dobrze z kode
ksem karnym, aby mieć tyle ostrożności, żeby 
swoje zapatrywania wypowiadać w granicach 
ustawy. „Otwarcie więc powiadam: mnie nikt 
nigdy żadnej zdrady stanu nie udowodni! „Mówca 
zaręcza, że jest dobrym Polakiem, uważa jednak 
że jodyny ratunek dla Polski leży w rozumniej
szej niż dotąd polityce, a ostatecznem celem tej 
polityki jest zlanie się Polski z innymi narodami 
słowiańskim' we wszechsłowiańskiej federacji.

Plaidoyer dra Greka.

Szanowni Panowie! Naród, który jest po
zbawiony państwowego bytu, którego jedyną 
siłą przyszłości je s t j( go przeszłość, k tó
rego jedyną spójnią i cem entem  je s t nadzieja 
przyszłości, który je s t w dobie obecnej n ie
jako zewieszony w powietrzu, miedzy niebem 
a ziemią, — nie ma na strzeżenie swojego na
rodowego bytu, na strzeżenie swojej wiary, 
swego obyczaju i zwyczaju, swej tradycji 
tego wszystkiego, co ma dobrze urządzone 
państwo. Nie ma swej policji, praw, proku
ratorów, lecz zmuszony je s t bronić sam siebie 
wtedy, jeżeli w swem istnieniu zaaiakowany 
zostanie, i broni ten naród swego istnienia 
całą opinią publiczną, t. j. tem sumieniem, 
które drga u wszystkich uświadomionych o- 
bywateli. W  razie jeżeliby potrzeba było pe
wnego, mateyjalnego dowodu, że cały naród 
polski jeszcze istnieje, że nie je s t tylko lu- 
źnem plemieniem i szczepem, że ma głowę i 
członki że żyje j in  capite et in membris*, to 
podówczas ks. Stojałowski swojem w ystąpie
niem dał tego prawdziwy dowód, zdołał spra
wić, że jakby różdżką czarodziejską dotknięty 
ten naród wystąpił we wszystkich stronn i
ctw ach, że zapom niane zostały wszelkie u r a 
zy, że poszły na drugi pian partyjne swary, 
że reprezentanci wszystkich prawie obozów 
stanęli ramię do ram ienia, ażeby bronić praw 
tego narodu, tam — gdzie one zaatako
wany zostały. W ystępują tu i konserwatyści 
i radykali i ludowcy i socjaliści i zapomniało 
się wszystkich uraz. „Dziennik Polski* z 
„Przyjacielem  Ludu* i z „Naprzodem* i z 
„Kurjerem  Lwowskim*!— i p. Barański siedzi 
dziś tu i mn za przyjaciela procesowego . dr. 
Daszyńskiego i W ysłoucha i Reuako- 
wicza, i wszystkich tych , którzy w godny 
sposób, uczciwie, z czystemi rękoma i ezv- 
stem sumieniem służą temu narodowi tak, 
jak im to przekonanie własne dyktuje. Proszę 
panów I M ając dowodzić tezy oskarżenia, na 
którą p. Barański jest oskarżony, mam jako 
jego obrońca dwie drogi do wyboru Mogę z 
jednej strony przypomnieć całą osnowę arty 
kułu w „Dzienniku Polskim* pod adresem 
ks. Stojałowskiego, rzucić się na pole, może 
mi poDrzedniem przemówieniem (ks Stoja- 
łowskiego) wskazane, na pole nikłej sofisterji, 
cynicznych wykrętów, przeistaczania faktów 
jednych , zamilczania drugich itd., i również 
utrzymywać, iż cały ten faat, zawarty w a r 
tykule „Dziennika Polskiego* nie może być 
obrazą, gdyż nie ma tam  kategorycznego 
twierdzenia, twierdzić że dr. Barański nie 
utrzym uje, źe to jest fakt, który się 
sperm l, lecz tylko, ze doszło do jego wiado
mości jako pogłoska bardzo ważna i że wśku- 
tek tego i w interesie publicznym  i ke. Sto- 
ja/uwdkiego własnym c ł u " obowiązek jako re
daktor do zapytania ks. Stoj. publicznie, o ile 
te zarzuty są prawdziwe i odpowiadają sto
sunkom.

Jednakże z góry oświadczam, że rezy
gnuję  z obrony tege roazaiu, .przyjmuję obro
nę trudniejsza twardszą, przeprowadzenie do-
wodu praw dy-tych faktów, które są stv.iftfea2one
w „Dzienniku*, dowodu prawdy na ł1’ alcie 
racjonalnie pojętego, gdzie ten dowód doty
czy esencji rzeczy właściwej, isiotnei, a nie 
drobnych ubocznych okoliczności, które pod 

- w zg lęd em ,kryminalnym żadnego znaczenia 
n ie  mają, -gdyż nie są onelżywe, * ruDle.j 
8frenv przez oskarżonego nie zogtałj Siar.o- 
wezo stwierdzone. Rozchodzi 6i§ 0 tylko, 
jeżeli m am y przys*%pić do dowodu o “wdy 
na tezę oskarżenia dra B a ra ń sk ie g o  przeciw 
ks. St., czy mogę służyć Panom dowodem



bezpośrednim, czy też musimy wstąpić na dro
gę mozolną, bardzo trudną, dowodu pośred
niego z indycjów, które przy pomocy logi
cznego rozumowania, drobiazgów odnoszących 
się do życia publicznego ks. oskarżyciela pry
watnego — mogą w nas jako ludziach, 
wyrobić to przekonanie, że nietylko dr. 
Barański pisząc tezę oskarżającą dzia
ła ł w dobrej wierze, ale że m iał istotnie 
rację, że w tych rzeczach, które podał do 
wiadomości, esencja jest prawdziwa, że rze

czywiście ks. S t , ksiądz rzymsko-katol icki ,  
pozostawał w stosunkach bardzo brzydkich, 
narodowi i religji w strętnych  z rządem ro 
syjskim, z oddziałem żandarm skim  w W ar 
szawie.

Judykatura stałaby bardzo nisko, gdy
byśmy się posługiwali tylko dowodami bez
pośrednim i. Już podczas postępowania dowo
dowego miałem zaszczyt wskazać, że ks. St. 
nie może żądać, abyśmy jemu przywiedli 
jakieś tego rodzaju dowody, któreby mu wprost 
zamknęły usta, któreby były czemś tak g ło 
śno inówiącem, że ks St. potrzebowałby ze
brać papiery i odejść i odstąpić od oskarże
nia. Żądać tego nie można we wszystkich 
poważniejszych spraw ach, a cóż dopiero w 
dziedzinie sprawy tak delikatnej natury poli
tycznej, kontraktu zawartego między stronam i 
tak  intelektualnie doskonałymi, jak  z jednej 
strony oddział czy naczelnik żandarmów w 
Rosji, a więc człowiek już od szeregowca 
wyćwiczony w wojnę podjazdową, w podstęp, 
a z drugiej strony ks. Stojałowski, którego 
notoryjne życie publiczne daje dowód, jak  
pisze hrabina Brokowa, iż odznacza się nie
zwykłym sprytem i niezwykłą ruchliwością.  
Już ten charakter dwóch stron kontraktują 
cych musi każdego przekonać, że o j aki mś  
tego rodzaju dowodzie bezpośrednim, o ja 
kimś fonogramie, czy czemś podobnem, mowy 
być nie może, że owszem musimy w tej m ie
rze polegać tylko na poszlakach, na indy- 
cjach, które może nie są dostateczne, ażeby 
ks. St. oskarżyć o zdradę stanu i w tym 
charakterze zaprowadzić na ławę oskarżonych, 
które jednakowoż są zupełnie wystarczające, 
ażeby zwykłego obywatela, człowieka, który 
ma obowiązek w sprawach publicznych ostrze
gać społeczeństwo przed grożącem mu n ie 
bezpieczeństwem, przekonać, ażeby w tego 
człowieka wpoić to niezłomne i prawdziwe 
przekonanie, że fakt, o który chodzi istnieje, 
że odpowiada prawdzie.

Kierunek, w jakim  dr Barański się broni, 
jest tego rodzaju:  Udowodnił przedewszyst-
kiem, że przez kilkanaście lat działalności 
ks. Stojałowskiego w kraju, jakoteż przez 
10 letni conajmniej okres, w jakim dr. Ba
rański stoi na czele dziennika, nigdy m ię
dzy nimi zwady osobistej nie byio. Nigdy 
dr. Barański nie występował naw et polity
cznie przeciw niemu, sądząc, że ostatecznie 
jego działalność agitatorska nie była tak szko
dliwą jak  się to wydawało innym  stronn i
ctwom. A  zatem musiał istotnie zaistnieć j a 
kiś wypadek tego rodzaju, który zniewolił 
człowieka stojącego tak długo na czele dzien
nika zupełnie nieposzlakowanego, którego pi 
smo nie miało nigdy charakteru pamfleto- 
wego do zmiany frontu — musiał zaistnieć 
jak iś fakt, który tego człowieka o tyle prze
konał, iż wystąpił z dotychczasowej rezerw y 
zeiw ał węzły życzliwej neutralności, jak ie  go 
łączyły z ks. Stojałowskini.

Rozchodzi się tu głównie o ową osobę, 
której nazwiska dr. Barański podać nie chce, 
która go jednakowoż miała o stosunkach ks. 
Stojałowskiego z Brokiem, wogólę z żandar
mami  rosyjskimi zawiadomić. Rozchodzi się 
o to, jak Panowie zechcą wiarygodność czło
wieka będącego w całej pełni swych praw 
ludzkich i obywatelskich ocenić; czy rzeczy
wiście skoro ten człowiek powiada, że ktoś 
będący z zaboru, stam tąd, gdzie należy się 
strzedz przed władzami naw et z kazdem sio 
wem, mu taka informację podał, czy ten 
człowiek był istotnie człowiekiem wiarygo 
dnym. To też mnie się zdaje, że na to najle
piej wskazuje list, który doszedł do rąk p. 
Barańskiego, a którym ten człowiek w ylegity
mował niejako swą dokładną znajomość sto
sunków rosyjskich, pewien wpływ, który po
zwolił mu zajrzeć po za ten parawan dyplo
matycznych rokowań, jako człowiekowi, który 
pochwycił w ręce dowód m aterjalny wiel
kiej wagi, co obecnie ks St. w sposób 
drwinek i śmieszków stara się osłabić. Da
wniej,  gdy ludzie nie znali pisma, dawało się 
częstokroć posłańcowi, którego wiarygodność 
chciało się przed adresatem  wykazać, sygnet 
na dowód, że on prawdę przynosi. Zdaje mi 
się, że takim sygnetem, paszportem praw do
mówności owego nieznajomego musiał być 
istotnie list pisany przez ks. St. do „W ar
szawskiego D niew nika". Jeżeli się mówi :  
list do „W arszawskiego D niew nika", szcze
gólnie, gdy się to wypowiada lekko, to nie 
brzmi to zbrodniczo. Co test „Warszawski 
Dni ewni k"?  J e s t  to organ rządu rosyjskiego, 
organ żandarmów rosyjskich. „W arszawski 
Dniewnik",  jak  to notorycznie wiadomo, b ie
rze się jak najwścieklej do istoty polskości, 
je s t pionierem wynarodowienia i rusofilizmu, 
ściekiem jadów i nienawiści, jakie się tylko 
w biurokracji rosyjskiej przeciwko narodowi 
polskiemu wylały i do tego pisma zgłosił się ks. 
S to j.! — a na czele tego „W arsz. Dniew." stoi 
pułkownik żandarmów, a więc figura do wszy
stkich dyplomatycznych rokowań, do wszy
stk ich  szczególnych zleceń i agitacyjnych 
kroków, jakby wskazana Ks. St. tw ierdził, 
że w tem nic tak złego nie było, bo i „Ga
zetą Lwowską11 zarządza starosta, czy radca 
n am iestn ic tw a!

Nie sądzę, ażeby to zupełnie było odpo
wiednie, gdyby jakiś pop rosyjski pozosta
wał w stosunkach poufnej korespondencji 
z wydawca „Gazety Lwowskiej11 i czy 
ta rzecz poleciłaby go na archijereja, a n a 
wet przyjm ując to porównanie, nadzwyczaj 
kulawe, trzeba nadmienić,  że tu naprawdę po
rów nania nie ma.

„Gazeta Lwowska" jest rodzajem organu 
do zamieszczania inseratów licytacyjnych, do 
zamieszczania plotek brukowych i salonowych, 
jednakowoż nie odgrywa od szeregu lat żadnej 
politycznej roli i nie była wmięszana do żadnej 
r oboty agitacyjnej, ani politycznej.

Ks. Stojałowski przy lozpraw ie opowia
dał nam  bardzo smętne bajki z dziejów sw e
go tułactwa, że nie m iał już dachu nad głow ą 
i w tej sytuacji ostatecznej zwrócił się w 
Rzymie dopiero do jakiegoś przyjaciela, czyby 
nie m ógł dostać probostwa, czy przytułku w 
W arszawie. Jakkolwiek nie chcę banalnie rzeczy 
trawestować, że ks. S. chciał się nietylko dostać 
do Warszawy na ciepły kąt, ale że m iał w tem 
i polityczne cele, to jednakowoż już ten sam 
fakt, jest, zdaje mi się bardzo nieładny i po 
głębszym namyśle ks. St. niezawodnie fakt 
ten jakoś nam lepiej opowie, niejedno cofnie 
i doda i inaczej go przedstawi. Jednakże 
biorąc to tak, jak  jest, proszę przedstawić 
sobie, czy je s t prawdziwą dalsza bajka ks. 
St., że ten list nie pocńodzi od redakcji 
„W arsz. D niew .“, lecz na poczcie austrjackiej 
musiano go wykraść, że jego artykuł nigdy 
w „W arsz. Dniew." drukowanym nie był! 
Pod tym  względem odsyłam do sprostow a
nia przesłanego własnoręcznie do „K urjera 
Lwowskiego11 przez ks. Stoj., w którem to 
sprostowaniu absolutnie każdy człowiek musi 
się doczytać, że ks. St. pisywał owe kore
spondencje do „W arsz. D niew .11. Tylko twier
dzi, że nie były „nikczem ne11, co jest rzeczą 
gustu, i nie były pisane w języku rosyjskim, 
tylko polskim, w co ja  ostatecznie wierzę.

Jeżeli ks. Stoj., co udowodniono, wszedł 
stosunki w r. 1894 z ngurą rządową rosyj
ską, a mianowicie z żandarm em , to czy roz
prawa zdołała wykazać, czy p. dr. Barański 
zdołał fakta naprow adzić, które wykazują, że 
to zbliżenie się tych dwojga dusz rzeczy
wiście jakie wydało rezultaty, czy też pozo
stało bezpłodne? Ozy ks. St. od czasu, kiedy 
zbliżył się do żandarm ów, zdziałał coś szko
dliwego dla Polski? W tej m ierze można, 
zdaje mi się, śmiało utrzym ywać, że działal
ność jego od 1894 aż do czasów prawie 
ostatnich, agitatorska i redaktorska, nosi na 
sobie znamiona wszystkich czynności przygo
towawczych, któreby były zdolne ukoronować 
się dziełem takiem , jak ostateczna schizm a, 
oderwanie kościoła i osadzenie może autora 
tej schizmy w m urach klasztoru jasnogór
skiego, co zapewne było tylko pium desi- 
derium jednej strony! Przedewszystkiem  pro
szę się zastanowić, czy ks. Stoj. mógł i co 
m ógł jen . Brokowi, czy pułkownikowi żan
darmów ofiarować, a co ci panowie mogli od 
ks. Stoj. żądać? Bo bez wątpienia, że dla ks, 
St., — wówczas zewsząd prześladowanego, bez 
dachu nad głową, bez kapitału, łatwo bardzo 
wykazać : „jak ja  się mogłem z takim panem 
Brokiem godzić o 10 palcach i jednej (jak- 
kolwiek bardzo wielkiej i bardzo sprytnej) 
głowie" ? Otóż w kraju odegrał on rolę 
pierwszorzędnego agitatora polityka poprze
dniego nam iestn ika pozwoliła mu jeszcze do
rzucić do tego stanowisko męczennika.

Jak to sam „Warsz. Dniew." pisał, za
powiadając korespondencje ks. S t., cieszył się 
on nadzwyczajną popularnością; tłum y były 
mu posłuszne, nazywały go galicyjskim Moj
żeszem, naw et m iał sobie milcząco przywła
szczyć tę nazwę. M ógł co najwyżej ofiarować 
usługi jako agitator, ale nie jako wódz armji 
i to wyćwiczonej, która mogłaby przejść do 
obozu nieprzyjaciela. Na czem nmgły polegać 
owe usłu g i?  Gdyby rząd rosyjski pragnął był 
na miejscu sprowokować schizmę, utworzyć 
kościół narodowy, podówczas nie potrzebował
by był bez w ątpienia ks. Stojałowskiego. J e 
dnakże musiało rządowi rosyjskiemu zależeć 
na tem, aby w ludzie, w szerokich masach 
znaleźć oddźwięk,  trzeba więc było czynić ca- 
y szereg przygotow ań, zatrzeć ową różnicę 

fmiędzy katolicyzmem a prawosławiem, wymieść 
te wstręty, jakie leżą w instynkcie narodowym, 
utorować drogę, któraby później doprowadziła 
do celu.

Może właściwem będzie powiedzieć, jakie 
Polak każdy musi zajmować stanowisko wobec 
katolicyzmu. Nie chcę być posądzony o żadną 
hipokryzję lub świętoszkostwo, Chcę odeprzeć 
zarzut, jaki uczynił ks. St. dr. Barańskiemu, 
iż redagując liberalny, wolnomyślny dziennik , 
troszczy się w tym wypadku tak o katolicyzm! 
Isto tn ie , bez względu na wyznanie, na większą 
lub mniejszą religijność, nasz instynkt  naro
dowy, prawo narodowe nakazuje nam  trzymać 
się, pod zaborem rosyjskim szczególnie, ka
tolicyzmu, jako tej cechy wyróżniającej nas 
od nawały rosyjskiej, jako najważniejszego sty- 
gm atu, który nas od całej kultury rosyjskiej, 
od całego W schodu wyróżnia. Bez względu 
na to, że pewne stronnictw a nie wywieszają 
na swych sztandarach hasła religijnego (jak 
socjalni demokraci) i one czują tym instynktem  
narodowym, że odebranie katolicyzmu masom, 
znaczy zlanie tych m as z wielką naasą rosyj
ską, zaprzepaszczenie kultury polskiej i oby
czajów i zwyczajów polskich. Dlatego nie po
dzielam zarzutu ks, St., że wszyscy ci, którzy 
sami nie są religijni, tutaj tak jęczą nad za
braniem  religji chłopom. Ks. St. zrozumiał 
dobrze, gdzie leży siła narodowa ludu i całą 
swą agitacyjną działalność przeniósł właśnie 
na to pole!

Cały swój nadzwyczajny spryt, elokwen
cję, rozum, który zna wszystkie tajnie duszy 
chłopskiej, w łożył w tę pracę destrukcyjną 
w całem znaczeniu, która była czystem przy
gotowaniem przyszłej schizmy na wypadek, 
jeżeliby ona w późniejszem stadjum  leżała w 
interesie rządu rosyjskiego.

Jeżeli się mówi ks. St., że m iał zawsze 
rosyjskie dzienniki u siebie, on odpowiada, że 
m iał redakcję, a cóż w arta redakcja, któraby 
nie m iała takiego dziennika’ Przecież on mu
siał Maćka pod Tarnowem pouczać, co się 
dzieje nad W ołgą! Jeżeli się weźmie pod uwa
gę, że owe drobne pisemko ludowe daje temu 
ludowi strawę ściśle zastosowaną do krajowych 
stosunków, jeżeli pomyślimy, że ten lud nad 
tem wszystkiem zastanawia się daleko głębiej, 
aniżeli inny czytelnik codziennego pisma, k tó
ry czyta codziennie kilka dzienników, 
oraz jeżeli ocenimy różnicę między polem in- 
telektualnem  włościanina a wykształconego 
człowieka, zrozumiemy ten system ks. St., z 
jednej strony tę wielką szkodę jaką ludowi 
zrobił, & z drugiej i tę w ielką korzyść, jaką  idei 
panrosyjskiej przynieść musiał. Jeżeli się 
przez kilka la t przy każdej sposobności podaje

do wiadomości tego chłopka najdrobniejsze 
szczegóły z życia rosyjskiego, oświetla w 
eudownych barw ach np. kaplicę w wagonie kolei 
syberyjskiej i mówi: „Patrzcie, to jest jedyne 
chrześcijańskie państwo, tam naw et w pociągach 
budpją kaplice" inteligentny czytelnik powie so
bie: to naturalne,poniew aż kolej syberyjska je s t 3 
razy tak długa jak  droga z Petersburga do Lizbo
ny, a na tej przestrzeni niema czasem na du
żym obszarze cerkwi. Jednakże chłop nie zna 
rozmiarów kolei syberyjskiej i jeżeli się jemu 
wskazuje, że w Rosji takie wszystko święte! 
jakiegoż on w obec naszych bezbożnych ko
lei nabierze przekonania, w których naw et 
niem a zwykłego krzyża! Każde odezwanie się 
cesarza rosyjskiego, każde jego słowo jest po
dawane jako kwintesencja chrześćjańskiej mą
drości i pobożności. Ten chłop, któremu się 
równocześnie o chrześcjańskiąj dobroci austrja- 
ckiego monarchy i ościennych monarchów nie 
mówi, nabiera pewnego nadzwyczajnego wy
obrażenia o tym  monarsze, i ta różnica, która 
je s t w prym itywnym  umyśle chłopa jedyną 
różnicą oddzielającą jednych od drugich, to 
pnieje, a to jest jedynym  celem tego rodzaju 
agitatorów i to m ogła być korzyść tego rzą
du, któremu o zatarcie tych różnic głów nie 
chodziło.

Byłbym w dziwnem położeniu, gdybym 
zaczął się wdawać z ks. St. w szeroką dyspu
tę, któraby m iała na celu przekonać go, że 
pomiędzy kościołem prawosławnym a katolic
kim istniej j bardziej z&sad.ńcze różnice, niż 
się podobało ks. Stojałowskiemu powiedzieć.

Taka dysputa byłaby dla mnie wysoce 
niew ygodna, dla szan. Panów nudna, a ks. 
St. mógłby zawsze o tyle m ieć rację, iż jako 
kapłan wszystkie swoje argum enta pobryzgałby 
święconą wodą i m iałyby one większą wagę, 
mż argum enta zwykłego człowieka, jakkolwiek 
jego zapatryw anie dogmatyczne na hierarchię 
kościelną, na obowiązki i prawa biskupów i 
papieża, co do rozm aitych kierunków życia 
duchowego są bardziej nieprzyjem ne kościo
łowi, aniżeli moje zapatrywanie jako pryw a
tnej osoby, bo dotychczas kurja czy biskupi 
nigdy przeciw moim zapatrywaniom nie re- 
monstrowali. Jednakowoż inna rzecz, gdyby 
ks. St. redagował pismo dla duchownych i 
opanowany szczytną myślą unji kościelnej 
odniósł się do jakiegoś rosyjskiego dziennika 
teologicznego i powiedział, że tam będzie swoje 
zapatryw ania wygłaszał, gdyby i tutaj w ja 
kiej gazecie kościeinej pisał, że należy wejść 
na  drogę Wskazaną mu przez Leona XIII.

A le ks. St. w łaśnie te  rzeczy wyłuszcza 
przedewszystkiem temu Maćkowi z pod Rze
szowa, który jako żywo o 7 soborach, o pry
macie rzymskim, o dogmacie „filioąue1, o sa 
kram encie kielicha itd. nie m a pojęcia, a wie 
tylko, że się pow inien trzym ać wiary swych 
ojców, że powinien trwać w katolicyzmie, że 
kiedy na krok odstąpi od wiary katolickiej, 
to pójdzie do piekła. Tymczasem ks. St. tym 
teologom, którzy na tycn symbolach zew nę
trznych całą wiarę opierają, powiada: tak m i ę 
dzy nami mówiąc, między prawosławiem aę 
katolicyzmem właściwie różnicy nie ma i t . 
h istorję tak podaje, że tem u Maćkowi zdaj v 
się, że gdyby Leon X III. z Mikołajem s t  
zjechał i powiedział m u: „Wasza Mość bę 
d z ie 5 la t  rządził, a ja  5 też", toby cały spór 
między Wschodem a Zachodem był załatwio
ny, tak dalece, że ten Maciek myśli sobie: 
tyle wrzasku, a to rozchodzi się o to, że 
dwaj panowie wielcy sprzeczają się, kto 
ma koronę dostać, i dlatego muszą być dwie reli- 
gje. Do takiego zapatryw ania muszą dojść 
chłopi przez czytanie takich artykułów. J e 
żeli się chłopu coś podobnego pisze — i pi
sze to człowiek, który stoi umysłową potęgą 
tak wysoko, który umie go sugestjonow ać, to 
wówczas chłop powiada sobie — „ta w łaści
wie między moją wiarą a tam tą różnicy nie 
ma" — i znikła jedna przegroda, dzieląca 
Polaków od Rosji, a za to rząd rosyjski mu
si być bardzo wdzięczny...

Przejdę do kilku odpowiedzi na wywo
dy. Ks. oskarżyciel nie je s t w istocie bardzo 
wybrednym  pod względem wyszukiwania so
bie przyjaciół. W ystarcza rzecz przedstawić 
tak, jak to uczynił św iadek Daszyński, ażeby 
ks. St. oświadczył, że to był jego świadek 
koronny, gdyż przyjął na siebie całą obronę. 
Zdaje się, że najbardziej — występując w tym 
charakterze, będzie zdziwiony p. Daszyński— 
i jeżeli to były komplimenta, tak ja podów
czas nie wiem, dlaczego mam dr. B arańskie
go bronić, bo nie wiem, co je s t w oczach ks. 
Stojałowskiego kom plim entem  — a co s mu 
tnym zarzutem.

Jeżeli zatrzymuję się na świadku Rege- 
rze, to czynię to dlatego, ponieważ ks. oska
rżyciel poświęcił omówieniu zeznań tego 
świadka przynajm niej z pół godziny i.rzeczy
wiście wywody jego pod tym względem by
ły tak przekonywujące, iż jakiś czas pomy
ślałem , iż w tym okresie, kiedy był z Rege- 
rem razem, kiedy powierzył mu interesa, w 
tym  czasie istotnie nikogo i niczego się nie 
obaw iał — dlatego, że to udowodnił spry
tn ie i ma kom pletną rację, że przecież nie 
mógł wiedzieć, khdy , którego dnia list jakiś 
do niego dojdzie, gdyż nigdy nie można być 
pewnym, że poczta pewien list tego a tego 
dnia odda, że list zawsze może się o 1 lub 2 
dni spóźnić. N atom iast przypominam ks. St., 
że listy sekretne nie były, niestety, pisane 
pod adresem ks. St., albowiem z włas- 
nego jego listu wiemy, że podawał adres in 
ny, że prosił „W arsz. Dniew “ o danie mu 
bliższej, sekretnej i tajnej drogi do porozu
miewania się, tak, że mógł p. Regerowi dać 
zlecenie do otw ierania listów, a naw et ów 
akt notarjalny, bo na poczcie nic podejrzane
go nie byłby Reger dostał.

Jakie były te tajne listy, tego niestety 
nie wiem. Przedstawiam sobie, że tak rządo
wi rosyjskiemu, jak  ks. St. zależało na tem, 
ażeby przygotować w Galicji wśród ciemnego 
ludu ten grunt, tę opinję, że na wypadek, 
jeśliby polityka rosyjska potrzebowała kiedyś 
uciec się do tego środka, podówczas ks. St. 
dostatecznie zwerbował owieczki, nie byłoby 
żadnych mordów, pożogi — dostatecznem by
łoby zjawić się ks. St. z brodą na czele d u 

chowieństwa nowego, ażeby ostatecznie wy
tłumaczyć wiernym, że nie nastąpiła  żadna 
zm iana Kościoła.

Ze istotnie było porozumienie między ks. 
St. a rządem rosyjskim, wypływa z kilku 
słów Regera. O słowach tych zapom niał ks. 
S t. Powiedział p. Reger, że ks. St. mówił mu 
raz, że ma gw arancję, iż w Rosji byłoby mu 
o wiele lepiej. Ks. St. twierdzi, że może być, 
iż mu to powiedział, dlatego, że w Rosji, 
rzecz naturalna, nie byłby pisał, rząd rosyj
ski byłby się nim zaopiekował, m iałby w spo
koju gdzie spędzić swoje stare lata, m ógł
by msze odprawiać etc. Czy możecie panowie 
sobie przedstawić, ażeby rząd rosyjski, intere 
sujący się z natury rzeczy ościennymi k ra ja 
mi, nie znał tu ważniejszych działaczy? 
W prost zaliczam do absurdów mniemanie, j a 
koby ks. St. po tem wszystkiem, co tu dzia
ła ł w Galicji, po tych strasznych walkach 
z nam iestnikiem , z biskupami, z całym świa
tem, ażeby był naprawdę przyjemnym naby
tkiem dla Rosji.

Czy taki Daszyński, W ysłouch, S tępiń
ski, ci ludzie, którzy mają swoją partję, swoje 
stronnictw o, mogliby zamarzyć o tem, ażeby 
bez jakichś tajnych dróg, bez innych „g w a
rancji" przenieść się do R osji?  Dlatego też, 
jeżeli ks. St. w ciężkich swych chwilach po
wiedział, że mu tam znośnie będzie, to ja  
mam prawo — jeśli logika nie została je 
szcze wykreślona z rzędu umiejętności ludz
kich —■ twierdzić, że gw arancje te odnoszą 
się do czegoś innego, gdyż cała sytuacja wska
zuje na to, że w Rosji byłoby mu jak  na j
gorzej. Jeżeli powiedział, że do Poznania nie 
ma po co iść, bo stam tądby go wyrugowano w 
ciągu 8 dni, to w Rosji term in ten zreduko
wałby się do 8 godzin.

Jeżeli chodzi o to, że ks. St. był w r. 
1894 ścigany, prześladowany, bez dachu, to 
ja  zupełnie rozumiem przykrą jego sytuację i 
zdolny jestem  wmyśleć się w tę sytuację. 
Rozumiem jako człowiek, żywiący przekona
nia liberalne, że ks St. działa się niejedna 
krzywda, że mogło mu być zatru te  życie i 
mogły w nim powstawać jak najszaleńsze za 
miary i jeśliby ks. St. siedział tu na tej ła 
wie, oskarżony o zdradę stanu, o jakąś zbro
dnię popełnioną w tych swych strasznych 
godzinach, to ja rozumiałbym owe powody, 
któreby tego człowieka usprawiedliw iały. J e 
dnakowoż inna rzecz Kogoś nie czynić w in
nym, a inna rzecz, że ktoś, jakkolwiek może 
w nieszczęściu, popełn ił przecież coś, co nie 
na drodze sądowej, ale w drodze opinji pu
blicznej napiętnowano, przed czem ludność i 
kraj cały ostrzeżone być powinny. Proszę pa
nów, ks. St. w ostatnim  swym apelu powie
dział, że on bardzo chętnie i tę klątwę naro
dową zniesie i wszystko złe przebędzie, byle
by tylko ta jego wielka spraw a raz zwycię
żyła, ponieważ on dopiero tę ideę polsko-ro
syjską wymyślił ; ponieważ on jest pionierem  
nowej myśli, tej idei chrześcijańsko-soejalnej 
agitow anej w Rosji.

Ja  juz przywykłem do rozmaitych nazw, 
jakie ks. St. sobie daje.

Już przed 10 laty, kiedy zaczynałem mój 
zawód prawniczy i przy jednym  bardzo przy
krym procesie asystowałem  ks. Stojałowskie- 
mu, słyszałem  jak  nazywał się Parnellem , 
Geffkenein i przyrównywał swój los i dzia
łalność do czynów pierwszego w Irlandji, 
drugiego w Niemczech, słyszałem już potem 
o Mojżeszu, bo ks. Stoj. widocznie chę
tnie awansować lubi. Jednakowoż idea rosyjsko- 
polska i pogarda rzucona społeczeństwu pol
skiemu, że nie zapala się tą ideą. jest tylko 
sztuczną pozą i nie wytrzymuje krytyki. Spo
łeczeństwo polskie unosiło się dawniej b a r
dziej fantazją, sercem, uczuciem, aniżeli kie
rowało w swych sprawach narodowych 
zimnym rozsądkiem Jean&kowoż od la t kilku 
statyści pierwszej m iary, mówią i piszą sze
roko o t zw. ugodzie polsko rosyjskiej. Przy- 
dominam, że człowiek, nie cieszący się chyba 
zbytnią sym patją obozu postępowego, S ta n i
sław  Koźmian, napisał trzytomowe dzieło 
„Rzecz o r. 1863", w którem z całą powagą 
uczonego i zaciętością polityka, stawia za za
danie dążeń polskicn ugodę polsko - ro
syjską. Jednakże zapytuję, czy oprócz polemiki 
dziennikarskiej i rozbioru danej kwestji, 
oprócz rozmaitych analiz, zupełnie rzeczowych, 
czy znalazł się na obszarze ziem polskich 
człowiek szanujący się, odpowiadający za swe 
czyny, mający jakiekolwiek -imię polityczne, 
któryby się odważył przeciwko Kożmianowi 
rzucie jakąkolwiek inwektywę, któryby pozwo
lił sobie pomyśleć, że dzieło Koźroiana po
wstało za rubie, że oprócz chęci służenia kra
jowi było tam  jeszcze coś zdrożnego pod 
względem narodowym i ludzkim.

A naw et proszę panów, tam  była ta 
kw estja zupełnie zrozumiała Jeżeli konserwa
tysta, cały obóz zachowawczy, wskazuje na 
ugodę polsko-rosyjską jako na rzecz narodowo 
konieczną, jeżeli wentyluje pożytek dla naro 
du z tego rodzaju ugody, to rzecz ta możp 
być dla jednych przyjemna, dla drugich 
w strętna, ale nadaje się do dyskusji, ale nie 
jest całą swoją istotą wprost m onstrualną. 
Ale jeżeli człowiek, który od lat 10 przeby
wa ciężkie polityczne katusze, człowiek w ka
żdym calu rewolucjonista, polemista, dążący 
do konstytucyjnej swobody, nie znający śladu 
subordynacji, k tóry  występuje z zakonu, nie 
słucha biskupów, doprowadza do rozpaczy 
namiestnika, nie może się pogodzić z żadnym 
obozem politycznym, nie może nigdzie iść ze 
stronnikam i, jeżeli należą do inteligencji, wypi
suje w broszurze, której motto je s t ju s tiłia  re- 
gnorum  fun la m en tu m , że wszystkie insty
tucje wolnościowe to gw arancja sprawiedli
wości — jeżeli tego rodzaju człowiek nagro
madza w całym szeregu artykułów  przez kil
ka la t dziennikarskiej pracy... tą samą ręką, 
która może zm arnow ała się w kajdanach, 
hołdy carosławiu, to nie potrzeba być Po
lakiem , — ale Anglik, Francuz, człowiek o 
zimnej krwi, statysta o rybiej naturze, pow ie: 
To horrendalne, w strętne, tego pojąć inaczej 
nie można, jak  tylko dopatrując się przyczyny 
brzydkiej, szpetnej, leżącej po za naturalną 
ewolucją umysłu człowieka! I  jeżeli przeciwko 
Kożmianowi, jakkolwiek on całą inteligencję 
wszystkich trzech zaborów niejako uwiódł,

n ik t nie podniosł zarzutu, a jeżeli podnoszą 
te  zarzuty przeciwko ks. S t., to w tem tkwi 
ta wielka, istotna różnica. Są pewne drogi 
bardzo cierniste, pew ne kwestje, do których 
poruszenia trzeba nietylko cywilnej odwagi, 
lecz i charakteru...

(D ru g i dzień rozprawy 3. b. m .)

Szanowni Panowie! Wspomniałem już wczo
raj o naturze tych usług, jakie ks. Stojałowski 
po porozumieniu się swojem z szefem żandarmcrji 
rosyjskiej, musiał oddać rządowi rosyjskiemu. Wspo
mniałem jaż także o jego usługach, oddanych sze
rzeniu tego ducna rosyjskiego, ducha, który we
dług niego jest duchem zgody i sprawiedliwości. 
Jeżeli się żąda ścisłego dokładnego dowodu na tego 
rodzaju prelimiaarja ugodowe, to jasną jest rzeczą, 
że to a prior> wykluczonem być musi, bo aby 
się. spełniło to, co podaje „Dziennik Polski", tj. 
aby zaszedł fakt świętokradztwa narodowego i isto
tnej schizmy leligijnej, do tego trzeba było wsze
lakich czynności przygotowawczych, które ks. Sto
jałowski od r. 1894 rzeczywiście jako czynny 
agitator i jako pisarz ludowy przedsiębrał. Gdyby 
ks. Stojałowski był biskupem, rozporządzającym 
pewną władzą, podówczas — rzecz jasna — tego 
rodzaju układ, gdyby był stanął między nim a 
żandarmerją rosyjską, byłby układem jasnym, na
macalnym, bo ks. -Stojałowski pod pewnymi wa
runkami mając w ręku odpowiednią władzę, 
mógłby wykonać to, do czego się zobowiązał. Ale 
te szkody, jakie on w swoim własnym charakte
rze dokonał na żywym organizmie narodowym i na 
kościele katolicicim, są daleko większe od tych 
szkód, któreby mógł wyrządzić, zajmując wyższe 
stanowisko w hierarchii kościelnej. Miał on uży
źniać grunt dla przyszłego posiewu, a posiew ten 
miał być zależnym od tego, o ile polityka Rosji, 
zaznaczona przez Broka, wejdzie na szlak pomyślny; 
że zaś Brok miał w tym kierunku zakusy, najle
piej świadczą owe artykuły Sołowiewa w „Peters
burskich Wiedomostiach", gdzie było mówione o 
tem, iż w biurze jego znaleziono plan organizacji 
kościoła narodowego, plan ten jednak nie podobał 
się Pobiedonoscewowi i innym mężom stanu u góry 
i dlatego rzecz cała spoczęła na razie w koszu. 
Czynność ks. Stojałowskiego była więc czynnością 
przygotowawczą, a polegała na zacieraniu tych 
najbardziej zewnętrznych, podpadających pod oko 
różnic między obu kościołami, jak się one odbijają 
w umyśle włościan. Wykazałem, w jaki sposób 
ks. Stojałowski różnice te zatrzeć usiłował. W swo
jej obronie wspomniał jednak ks. oskarżyciel o 
tem, że on w całym szeregu swoich pisemek wska
zywał chłopu również na dobrobyt materjalny, jaki 
panuje w Królestwie, na mniejsze podatki, większą 
łatwość przysparzania sobie mienia i źródeł za
robkowych, co oczywiście według ks. St. odpo
wiada istniejącym stosunkom. Postępowanie dowo
dowe nie może się zająć wyświetlaniem tak daleko 
idących kwestji, lecz przecież notorycznie znanym 
faktem jest głód w Rosji kilka lat temu, wskutek 
którego znany filantrop Tołstoj nawoływał do 
akcji ratunkowej i wydał nawet głośne, tłumaczo
ne na język francuski dzieła „O głodzie". Więc 
i tę rzecz ks. Stojałowski mylnie przedstawiał. 
Uderzać jednak musi to, ie ten ksiądz, który stara 
się przekonać chłopa, że różnica między kościołem 
szyzmatyckim a katolickim da się sprowadzić — 
ze się tak popularnie wyrażę — do zatargu dwóch 
„obszarników", tj. cara z jednej, a papieża z dru
giej strony, jednym tchem zaraz wskazuje chłopu: 
„więc co do religji różnicy niema, ale co do do
brobytu (to, na co się chłop głównie oglądać mu
si), to tu jest piekło, a tam niebo, tu głód, a tam 
dostatek". Dziwić się należy, że ks. St. nie zdaje 
sobie sprawy z tej monstrualnej sprzeczności, iż 
on, kapłan, staje pod tym względem na stanowisku 
hoteliera zakopańskiego, że całe szczęście i dobro
byt zasadza się dlań na pełnym żołądku i pełnym 
worku, na dobrach doczesnych, które jako kapłan 
w niniejszej powinien mieć cenie. Dotąd kapłani 
inaczej o tej sprawie rozprawiali w kazaniach, 
uczyli, że dla wiary należy poświęcić i chleb i do
brobyt i dostatek, ks. St. jednak jest pod tym 
względem racjonalistą i kazania swoje prawi tak, 
jak się oddziałowi Ill-mu w Petersburgu, wzglę
dnie jego żandarmerji podoba. Posiada on nadto 
dziwną sztukę chwytania w lot wszystkich wiel
kich idei wieku, wszystkich enuncjacji, czy to sto
licy apostolskiej, czy to jakiegokolwiek monarchy, 
aby je przykroić do swoich, chwilowych, polity
cznych kaprysów. I tak w liście do redaktora 
„Dniewnika" powołuje się. przedewszystkiein na 
encyklikę papieską do biskupów polskich, pisząc 
zaś do „Dniewnika" artykuły i mając w nich 
donosić głównie o ciekawych szczegółach z życia 
świeckiego i politycznego w kraju, spowiada się 
na początku, jako zwolennik papieskiej encykliki, 
jakby istotnie według tej encykliki miały być jego 
artyKuły pisane. Gdzie Krym, gdzie Rzym, a gdzie 
Babińska karczma? Co stosunki polskie, polityka 
i prepotencya Badeniego mają do czynienia z en
cykliką papieską, która tu odgrywa rolę dziwnej 
dekoracji. Chwyta dalej ks. St. ideę porusząjącą 
współczesnem życiem politycznem, mianowicie ideę 
powszechnego rozbrojenia, propagowaną przez cara, 
a w jednym z punktów swojego oskarżenia po
wiada, że on jest z tego powodu zwolennikiem u- 
gody polsko-rosyjskiej, ponieważ jako chrześcjanin, 
jako niepokalana dusza, jako człowiek, który całe 
życie trzymał się zdała od zatargów, pogardza 
rozlewem krwi i dlatego też chwytając się tej idei 
powszechnego rozbrojenia, chce także protegować 
przymierze polsko-rosyjskie; — w tej samej jednak 
chwili, kiedy car rozbraja swoich Kozaków, on u- 
zbraja swoich posiepaków agitatorskich, dając im 
do ręki święconą kredę i pałki wyborcze! Nie 
przeszkadza to wszakże ks. Stojałowskiemu wcielić 
tej idei do swojej działalności. Podobnie ma się 
rzecz i z ideą socjalnego chrześcjanizmu, której 
Cyrylem i Metodym miał zostać ks. St. Przecież 
ideę tę wypowiedziano już i w Rosji, lecz naj
drobniejsza próba wzmożenia takiego ruchu w or
ganizmie państwa rosyjskiego, zapoznałaby ks. St. 
z tolerancją rządu rosyjskiego i mógłby on, cno- 
ciażby tylko w rezultacie teoretycznego działania, 
zająć się tą sprawą chyba, po zsyłce administra
cyjnej, gdzieś daleko nad granicą chińską. Co do 
zacierania różnic między kościołami, należy pod
nieść jeszcze jedną rzecz, o której ks. St. nie 
wspominał, która jednak jakkolwiek drobna po
zornie, odgrywa w tym ruchu, który ks. St. 
zainicjował, pryneypalną rolę. Mam tu na myśli 
ową fotografię, którąśeie Panowie tu w wielkim 
formacie widzieli, a która jest dalszym dowodem 
jego, z żelazną konsekwencją prowadzonej propa
gandy prawosławnej. Już p. dr. Barański powie
dział, że me posądza ks. St. o kokieteiję w tym
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kierunku, al>y zapuściwszy fila przyczyn ubo
cznych brodę i wąsy, chciał później tę swoją fi- 
zjognomję uwiecznić i żeby jedynie dlatego dał się 
fotografować. Być wprawdzie może, że ulegając 
słabostce ludzkiej, chciał mieć pamiątkę z tej 
chwili, ale z drugiej strony, na podstawie cytatu 
pod fotografią zamieszczonego, stwierdzam stano
wczo, że ta fotografia zrobioną była z celem z góry 
obmyślanym, tj. dla akcji agitacyjnej; miała ona 
mówić chłopu: „Widzisz, ja  noszę tę brodę, którą 
noszą księża prawosławni, pogardzani przez ciebie 
i mimo to ja  chcę za ciebie krew przelewać — 
ja  jestem twoim opiekunem i zbawcą-1-. Inna je
dnak rzecz ciekawa łączy się ze sprawą tej foto
grafii: oto ks. St., który jako kapłan nie powi
nien się mylić w cytowaniu ustępów ewangeli
cznych, kreśląc tych kilka słów pod swoim wize
runkiem: „Abym opowiadał ewangclję, posłał mnie 
Ł. 4 .“ — zacytował wyrazy te zupełnie mylnie, 
bo w tem miejscu ewangelji św. Łukasza (motoca 
otwiera biblie)  czytamy: „Duch Pański nademną: 
przeto mnie pomazał, abym opowiadał ewangelję 
ubogim"; w tekście jest tu średnik i dalej nastę
puje myśl zupełnie-odrębna: „posłał mnie, abym 
uzdrawiał skruszone na sercu". A więc ks. St., 
który kolejno był Parnellem, Geffkenem, później 
Mojżeszem, ośmielił się awansować jeszcze dalej i 
powiedział sobie: „Ja przemawiam do ludu sło
wami Zbawiciela". Lecz ponieważ to trochę za 
ostro było napisać: „przeto mnie pomazał Duch 
Pański, abym ewangelję wam głosił-' , dodał z dru
giego frazesu słowo: „posłał" i zacytował siebie 
jako Boga. Ale w tej ewangelji św. Łukasza 
znajdujemy inny ustęp, który może także odnosić 
się do ks. Stojałowskiego, mianuwieie gdzie jest 
mowa o tem, że Jezus był 40 dni na puszczy, 
a potem był kuszony przez djabła. Ustęp ten 
brzmi: „I był przez 40 dni kuszony od djabła, 
a nie jad ł nic przez one dni. Ale gdy się te skoń
czyły, potem łaknął". Jak wypływa z własnego 
opowiadania ks. Stojałowskiego łaknął on bardzo 
wszystkiego po ciężkich katuszach, jakie przebył. 
Jak u Jezusa, tak i u niego zjawił się wtedy 
najpewniej djabeł — może być, że nie w Kusym 
fraczku niemieckim, jak go dawniej malowali, 
lecz w lśniącym żaudarmskim uniformie — i 
„wtedy —  jak powiada ewangelja — wiódł go 
djabeł na wysoką górę i pokazywał mu wszystkie 
królestwa świata". Lecz nie posiadał ks. St. tej 
siły odpornej, którą miał Zbawiciel świata i dał 
się skusić i dokonał czynu bardzo złego na ży
wym organizmie narodowym i na tym kościele, 
którego był kapłanem.

Sądzę wprawdzie Panowie, że ks. Stoja
łowski, jeżeli się weźmie na uwagę jego prze
szłość polityczną, nie byłby dopełnił tych sty- 
pulacji, które obiecał żandarmerji rosyjskiej 
i nowy jego alians polityczny podzieliłby los 
tych aliansów, które zawierał chwilowo ze 
wszystkimi frakcjami politycznemi w Galicji, 
zaś jenerał Brok podzieliłby w tej mierze naj
prawdopodobniej los pp. Stapińskiego, Daszyń
skiego i innych, i nie zasłużyłby sobie u swe
go Pana na wielką wstęgę orderu św. Andrze
ja, bo Bóg wie jaka nowa histerja polityczna 
ks. Stojałowskiego byłaby go zmusiła przemy- 
śliwać nad trafnością francuskiego przysłowia: 
„Na jednego filuta zawsze się znajdzie półtora 
filuta". Ponieważ zaś ks. Stojałowski tak jest 
wdzięczny za każde słowo jakiejś lepszej opi- 
nji o nim, że nie miał słów dla wyrażenia 
wdzięczności p. Daszyńskiemu za tak pochlebne 
dla niego świadectwo, ja  myślę, że za to do
mniemanie moje o nim, zasłużyłem sobie także 
u niego na pewną wdzięczność...

Mówił tu ciągle ks. Stojałowski o polity
ce przyszłości, która ma federacją związać 
wszystkie ludy słowiańskie, co naturalnie musi 
być połączone z wymazaniem naszego narodu 
karty geograficznej z Europy. Wypowiada on 
te myśli z taką miną, jakby nie było całego 
szeregu pisarzy, którzy je  przed nim głosili i 
przybiera pozę co najmniej Galileusza, jakby 
m ów ił: „a przecież się porusza" tj. moja idea 
wyjdzie kiedyś na świat, a ja  chętnie dla niej 
wszystkie cierpienia zniosę. Powiada dalej, że 
tylko Polacy ze swoją fanatyczną nietolerancją, 
z brakiem odwagi cywilnej w politycznych 
przekonaniach, z tyin rewolucyjnym zmysłem, 
który potargał tyle nabytków, jakie im dano, — 
że oni jedni tylko jego nie zrozumieli i cytuje 
nie ledwie dalsze słowa tejże samej ewangelji 
św. Łukasza, że „on nie jest prorokiem w swo
jej ojczyźnie" —  tylko za jej granicami... Są 
to jednak słowa i zarzuty rzucone na wiatr, bez 
żadnego gruntu, bez liczenia się z rzeczywisto
ścią, dobre przed laty 20, kiedy jeszcze krwa
wiły blizny 63 r oku ; — dziś jednak społe
czeństwo znacznie wytrzeźwiało, że wspomnę 
tylko o „Rzeczy z r. 1863“ Koźmiana i o stron
nictwie w Warszawie, które chce jakoś umościć 
stosunki między Rosją a Polską, a w którein 
znajdujemy imiona najpopularniejsze. Prasa tu
tejsza rozmaicie, raz sympatycznie raz mniej 
sympatycznie ocenia te wszystkie usiłowania, o 
ile one są usiłowaniami mężów stanu a nie

zwykłą histerją polityczną. Bolesław P ras, czło
wiek o tak szerokiej popularności, jaw ił się 
nawet w deputacji u cara ; w dziennikach 
warszawskich wypisuje artykuły starająee się 
przekonać Polaków, że nie w nienawiści ale w 
wzajemnych ustępstwach leży przyszłość naro
du — a czy doczekał się nazwy szyzmatyckie- 
go heretyka lub zdrajcy ? Owszem, pisma tw ar
do stojące na stanowisku narodowem i radykal
nie występujące przeciwko ugodzie z Rosją, jak 
np. „Kurjer Lwowski" drukują artykuły te w 
swoich łam ach, w formie przyzwoitej polemi
zują z nim, traktując go z całem uznaniem, 
należnem wielkiemu talentowi i charakterowi. 
To dowód, że społeczeństwo umie oceniać tych, 
którzy przystępują do wytyczenia nowej poli
tyki z czystem sercem i sumieniem, według 
swego najlepszego przekonania. Załatwienie spo
rów między Rosją a Polską to praca całych 
generacji, a nie jakiś chwilowy kaprys tego 
łubowego bankruta politycznego, to praca cięż
ka, bo wprzód całe generacje muszą zapomnieć 
o krzywdach Rosji, muszą do grobu zejść te 
żony, które pochowały mężów w powstaniach, 
zamknąć się oczy tym matkom, których syno
wie zmarnieli w kopalniach sybirskich. Pionie
rami nowej idei muszą być ludzie czyści, któ- 
rzyby całem życiem swoim dawali dowód, że 
pracowali w edług najlepszego przekonania, że 
gdzie chodziło o rzecz pospolitą tam ich egoizm 
nie brał udziału, a nie ludzie, których egoizm 
przybrał tak gigantyczne formy, że już wprost 
graniczy z luanją wielkości! Lecz człowiek, 
który dotąd łam ał wszystkie sojusze, który 
pl wał dziś na te przymierza, które wczoraj za
wierał, —  taki człowiek powinien był sobie z 
góry powiedzieć, że od podobnej pracy musi 
być wykluczony. Proszę Panów do takiej pra
cy trzeba mężów stanu, którzyby mieli, że u- 
żyję tu znanego cytatu : „żmiję na ustach, je 
dnak gołębia w sercu". Co do żraiji, nie wiem 
jak  się ma rzecz między nią a ks. Stojałow- 
skim, ale że w tem sercu nigdy gołębia nie
winność gniazda nie ścieliła to jest chyba fak
t e m ! Ten kto się podejmie tej w pomrokach 
przyszłości zanurzonej pracy, musi być czło
wiekiem serca i sumienia, musi mieć i w ser
cu i w sumieniu złoto szczere, pierwszej próby, 
a nie złoto topione z podejrzanej wartości me
talu lamp jerozolimskich!

Replika ks. Stojałowskiego

Ks. Stojałowski wdał się naprzód w ocenę 
mowy dr. Greka. Jem u podobałby się inny 
sposób obrony, mianowicie taki, aby dr. Grek 
poszedłszy drogą wzkazaną przyznaniem się sa
mego jego klienta: „Niestety nie mam dowodów 
na Bruka" udowadniał tylko, że oskarżony za
mieszczając ów artykuł nie kierował się złą 
w olą ; chociaż i to ostatnie podlega wątpliwo
ści, gdyż powinien był, jeśli już nie mógł swe
go informatora wymienić, to przynajmniej do
wodów odeń zażądać i przed sądem je  przed
łożyć. „Jakem  wczoraj przypieczętował słowa o- 
skarżonego, że on niestety nie m a dowodów, 
tak dzisiaj pieczętuję słowa praw nika: Nie u- 
trzymuje mój klient, że zaszedł taki fakt, jaki 
jest opisany w „Dzienniku" i czy je dzien
nikarstwo powtórzy czy nie to rzecz obojętna, 
ja  wobec trybunału i wszystkich, którzy tu 
słuchają, te dwa ustępy podkreślam".

Zdaniem oskarżyciela dr. Grek zrezygno
wawszy z tej naturalnej, wskazanej mu nieja
ko przez klienta obrony, bawił się w filozofi
czne zastanawiania „jak tu bronić tak kiepskiej 
spraw y", a potem ponieważ m usiał ratować 
swoją renomę sławnego obrońcy i zalśnićkraso- 
mówstwem, chwycił się dowodu pośredniego. 
Ten dowód kwestjonuje oskarżyciel. O dowo
dzie pośrednim może być mowa np. w wy
padku zbrodni morderstwa, gdy nie schwycono 
zbrodniarza za rękę, lecz gdy za to odkryto 
ślady stóp ludzkich lub ślady krwi, ale udo
wadniać komuś zbrodnię na podstawie jego za
patrywań to fikcja prawna. Obrońca wygłosił 
natomiast polityczną expektorację, która zdzi
wiła oskarżyciela, poznał on bowiem dr. Gre
ka w życiu politycznem jako człowieka wol- 
nomysinego, a tu tymczasem z ust obrońcy 
padły takie słowa o ciemnych Maćkach, jakie 
dziś może tylko wypowiedzieć chyba jakiś stary 
stańczyk. Mówca musi wziąć chłopów pol
skich w obronę gdyż oni jedni tylko walczą 
jeszcze o jakieś idee. Naród jest nie tam, gdzie 
jest jedno miasto kilkanaście redaktorów i tro
chę inteligencji ale tam, gdzie są Maćki, któ
rych serca i inteligencję należy więcej cenić 
niż „die oberen zehntausend". Oo się zaś ty
czy spraw religijnych, to przeciętny chłop le- 
piejby zdał na poczekaniu egzamin z katechiz
mu niż p. mecenas Grek, a instyukta ludu w 
rzeczach religijnych wskutek jakiejś łaski -Bo
żej są bardzo uświadomione, tak że można bez 
niebezpieczeństwa mówić o wszystkich kwe- 
stjaeh. Mówca potępia zapatrywanie obrońcy,

że katolicyzm jest tylko kwestją narodową, bo 
religja wypływa z przekonania a nie jest śro
dkiem do jakichkolwiek celów politycznych. 
Jeżeli obrońca przyznał, że ks. Stojałowski u- 
m iał tak fanatyzować lud, niechże mu wskaże 
bodaj jednego Stojałowczyka, któryby pod jego 
wpływem tak jak Hniliczanie wskutek propa
gandy Naumowicza, przeszedł na prawosławie. 
Go się tyczy Koźmiana i tego, że nikt nim 
nie pogardza, to jest różnica między nim a ks. 
Sfojałowskim: Koźmian jest indywiduum, gdy
by go odtrąciło stronnictwo czy socjalistów 
czy ludowców zostałyby po nim w spadku tyl
ko 3 jego tomy, ks. Stojałowski zaś reprezen
tuje potęgę, bo jest przywódcą mas ludowych 
i tego mu zazdroszczą.Mówiąc dalej o fotogra
fii i napisie na niej, wytłumaczą tylko to, dla
czego ks. Stojafowski na fotografii figuruje z 
b ro d ą : że zapuścił brodę tylko w tym celu, 
aby się lepiej ukryć przed pościgiem żandar
merji, że księżom katolickim wolno także bro
dy nosić bo golenie się księży jest tylko ino- 
dą, że zresztą chciał wróciwszy z Rzymu, lu
dzi tą brodą trochę podroezyć. W  końcu oświad
cza ks. Stojałowski, że, ponieważ dr. Grek nie 
przedłożył także żadnych dowodów a jem u tj. 
oskarżycielowi nie zależy na zemście na re
daktorze „Dziennika polskiego", przeto on swo
je oskarżenie cofa przynajmniej w zasadzie, je 
żeli już w tym stadjum procesu proceduralnie 
zupełne odstąpienie od oskarżenia jest niedo
puszczalne.

(Po przerwie)
Dr. G r e k .  W  tej chwili doszedł do wia

domości mojej fakt, który czyni konieeziiem 
otwarcie postępowania dowodowego na nowo. 
Mianowicie ks. Stojałowski w swojej replice 
zarzucił, że jego dotychczasowa działalność 
szyzmatycka nie wywołała żadnych faktów, po
nieważ nikt z włościan, wśród których szerzył 
swoją nową ewangelję, nie myślał o schizmie, 
i zarzut ten był jego najważniejszym argumen
tem. Ze to jest nieprawdą, świadczy fakt nastę
pujący : Oto gmina Bestwina w powiecie bial
skim wysłała kilkanaście telegramów do Rzymu 
z groźbą przejścia na prawosławia, na wypadek, 
gdyby Rzym ks. Stojałowskiego z klątwy nie 
zwolnił Trybunał zechce tedy uchw alić: Po
stępowanie dowodowe się otwiera, a na okolicz
ność przytoczoną ma być przesłuchany jako 
świadek p. Stapiński.

Dr. D o b i j a  sprzeciwił się temu wniosko
wi, na co dr. G r e k  ponownie go poparł. Try
bunał po krótkiej naradzie nie przychylił się 
do wniosku obrońcy.

Duplika Dra Greka.
Motywując swoje wczorajsze oskarżenie 

wypowiedział ks. Stojł. jedno wielkie i ważne 
słowo, ponieważ zaś on sam wprowadził me- 
toaę przekręcania użytych przezemnie zwrotów, 
przeto i ja  zastanowię się nad tą jego enun
cjacją, że długoletnie więzienie dostarczyło mu 
tyle czasu i wczasu, iż zdołał się tak dobrze 
poinformować w procedurze karnej i w ina- 
terjalnem  prawie karnem, że nie uda się ani 
prokuratorji ani innej władzy wyłapać go na 
żadnej zbrodni. Jeżeli ks. Stojł. użył przytem 
wyrażenia, że on przygotowuje rewolucję nie 
zewnętrzną ale duchową, to to zgadza się zu
pełnie z tem, ca miałem zaszczyt panom wy
kazać, iż ks. Stojł. użyźniał grunt dopiero do 
późniejszego posiewu do ostatniego aktu. To 
też dla człowieka z prawem obeznanego nie 
trzeba było używać jakiegokolwiek dowodu bez
pośredniego lecz właśnie pośredniego z drob
nych indycjów, szczegółów, któremi zapełniłem 
i rozprawę i moją obroną, a których suma 
zdołała może panów przekonać, o ile dr. Ba
rański m iał rację w swoich zarzutach. Zamiast 
zbijać ten dowód, ks. Stojł. uważał za stosow
ne zwrócić się ze szczególniejszą pasją do mo
jej osoby, jakkolwiek jako taki uczony w pra
wie i procedurze, powinien był odróżnić osobę 
moją od osoby obrońcy, i dziwię się, że o tej 
dystynkcji podyktowanej zwykłą lojalnością 
procesową zapomniał. Ze szczególną predylekcją 
powołuje się ks. Stojł. na to, że znajomość 
nasza datuje się od szeregu lat i że miał spo
sobność poznać mnie jako politycznego działa
cza, spieszę z zaprzeczeniem, że ani bezpośre
dnio, ani pośrednio nie należałem nigdy do o- 
bozu, którym ks. Stojł. kieruje, a znajomość 
nasza ma charakter ściśle proceduralno-karny; 
rozpoczęła się zaś wtedy, kiedy, rozpoczynając 
moje prymicje jurydyczne, zasiadałem jako pro
tokolant w trybunale, który sądził ks. Stojł., 
polityki zaś w tem żadnej nie było, bo rozcho
dziło się wtedy o zbrodnię sprzeniewierzenia i 
fałszywego świadectwa. Muszę wyznać, że sko
rzystałem nawet wiele przy tej rozprawie, bo 
od ks. Stojł. nauczyłem się, co to znaczy 
prawda absolutna, tak, że jeżeli posłużę się o- 
becnie tem rozróżnieniem w moim dowodzie 
pośrednim, to pod tym  względem w istocie

skorzystam z jego bezwątpienia pierwszorzędnej 
kazuistyki, sofisterji, zdolności do ciągłych re
strykcji. z tych jego osobistych zalet, które 
tak olśniły panią Brokową, iż wydała mu świa
dectwo o jego g r a n d  e s p r i t  i jego g r a n 
dę  a c t i v i t e. Chodziło wówczas o m ałą kon
trowersję między prokuratorem a ks. S. co do pew
nej prawdy; mianowicie prokurator uważał, iż 
złożone przez ks. Stojł. świadectwo nie odpo
wiadało istotnej praw dzie; ks. Stojł. natomiast 
sądził, że prawda była po jego stronie i wy
powiedział przy tej sposobności zdanie, które- 
gobym chciał teraz użyć, że prawda absolutna 
jest tylko u Pana Boga, że wszystkie prawdy, 
któremi ludzie dysponują, to prawdy względne, 
źe jakiś czas może ona być dla jednego kłam
stwem a dla drugiego świętością.

Otóż z tego punktu widzenia, ze stano
wiska oceniania, zwykłego obywatela Polaka, 
który dba o rzecz pospolitą, raczcie Panowie 
ocenić, czy te wszystkie dowody przedłożone 
tutaj przezemnie nie zdołały razem dać w su 
mie owej prawdy, wyrażonej w oskarżeniu 
dr. Barańskiego. Myli się ks. Stojałowski je 
żeli sądzi, że my chcemy przeprowadzać do
wód na podstawie interwiewów, na pod
stawie wewnętrznego przekonania dya- 
gnozy jego serca, dyagnozy tego co myśli 
lub co mu się, dopiero przez myśl 
przemknęło. Nie, wszakże ks. St. m iał przez 
lat kilkanaście sposobność wypowiadać się 
jako agitator rewoltował masy, nauczał je 
słowa Bożego i publicznego.

Jeżeli więc powołujemy się na to, co 
napisał i mówił, to są to czyny zewnętrzne, 
nam acalne, które każdy człowiek ocenić po
trafi, a nie w ew nętrzne przekonania, co 
do których nikt  sędzią być nie może. A je 
żeli tu ks. St. zacytował jako przykład dowo 
du pośredniego, że gdy kogoś posądzają o mor
derstwo a nikt go mordującego nie w i
dział, to powinno się pokazać jako dowód 
pośredni, ślady krwi i ślady stóp ludzkich, 
to i ja  stylem przenośni muszę podnieść, że 
i tu są ślady krwi, ślady stóp agitatorskich, 
które trw ają dotąd w sum ieniach i uczuciach 
ludu polskiego. To nic jest frazes ale fakt, 
który chciałem udowodnić przez p. Stapiń- 
skiego. Ks. redaktor doprowadził do tego, że 
lud dla zadowolenia jego ambicji, występuje 
przeciwko kościelnej h ierarchji i nauczywszy 
się od niego nie szanować biskupów i prze
łożonych poświęca to co ma najdroższego: 
zasady wiary dla egoizmu ks. St.

Mówiąc o ludzie, uczynił mi ks. St. za
rzut, któryby mi m ógł bardzo zaszkodzić, 
gdybym  tentowuł o karjerę publiczną. Ale ja 
o posłowanie ani z jego obozu, ani z żadne 
go innego nie dobijałem się nigdy, i jakkol
wiek zarzuty, iż ja  ten  lud lekceważę, były 
wypowiedziane z brawurą, z wielką fugą i 
z wielkiem oburzeniem, ja  sądzę, że to była 
rzecz raczej komedji i sztuki, aniżeli p ra 
wdziwego uniesienia. To, co mówiłem o tych 
M aćkach, o tym chłopie, którego teologiczne 
wyobrażenia, odnoszące się do różnic prawo
sławia i katolicyzmu nie są tak tęgie, żeby 
pierwszy lepszy ag ita tor w sutannie nie mógł 
ich zniszczyć, podtrzym uję w zupełności. Ks. 
St. jednak, aby mnie skompromitować jako 
arcystańczyka, powiada, że moje wyobrażenia 
należą do archaicznej kultury, że obrażam 
polski lud, ten umysł otwarty, żywy, tę in te
ligencję nadzwyczaj jasną  i prostą, która mu 
dozwala sądzić o wszystkich najzawilszych 
kwestjach dogmatycznych i religijnych. To 
oburzenie jednak było, jak  powtarzam, li 
sztuką i udaniem , bo poza tą salą, gdzie mu 
tego oburzenia nie potrzeba dla skaptowania 
sobie serc sędziów, przemawia ks. St. zupełnie 
inaczej, bo np. gdy chodzi o taktykę wybor
czą, mówi w liście, pisanym do p. Daszyń
skiego, „aby w płynął na to, żeby na zgro
madzeniach chłopskich „delikatnie" mówiono 
o religji i żydach", żeby nie dawać broni do 
fanatyzow ania tych chłopów, którzy nie są 
uświadomieni. W ięc przecież rozróżnia ks. St. 
że są rzeczy, które się mówi  między arcyka 
płanam i stronnictw , a są i inne rzeczy, z któ
re ini się występuje na zewnątrz wobec ludu. 
A dalej ten  sam ks St., który stanąwszy w 
obronie Maćka przyznał mu tak wielkie stra- 
tegiczno-dyplomatyczne zdolności, w liście, 
pisanym w r. 1894 do p. Stapińskiego, po
wiada, że w pewnem miasteczku wartoby w y
brać kogoś z inteligencji, „bo pan wiesz, jak  
to cnłopa łatw o zbałam ucić".

Gdyby chodziło tedy o poszukiwanie rze
czoznawców w sprawach, tyczących się bała
mucenia ludu, to na podstawie dotychczaso
wej działalności na tej niwie ks. Stoj. pole
ciłbym  go wys. trybunałow i jako fachowego 
rzeczoznawcę. Lecz proszę panów, ten ksiądz, 
który wprowadził pierwszy u nas religię do 
polityki, który działa na lud fanatyzm em  re 

ligijnym  najgorszego gatunku, ten ksiądz da
je  nam  wszystkim, a mnie specjalnie, nauki, 
tchnące taką indygnacją i tonem takiego bó
lu, potępia doktrynę, wyznawaną przez 
Polaków, że religja jest dla n ich  czemś naro- 
dowem. środkiem do dopięcia wielkich pa- 
trjotycznych celów, a nie tylko rzeczą nieba 
i zbawienia. A przecież on sam tylko su ta n 
nie i tym wypustkom fioletowym zawdzięcza 
swoje zbliżenie do ludu,  zawdzięcza to, że 
może przed nim nazywać siebie świętym 
i po kom uąji rozdzielać agitatorskie cału
sy. I  to jest człowiek, który mówi, że reli
gji nie możaa nadużywać do żadnych celów, 
że nie należy łączyć sacra cum profanis.

Chcę jeszcze to podnieść: że w łaśnie j e 
żeli relig ja może iść w parze z narodow o
ścią, to nigdy nie powinna iść w parze z 
zabobonem, a niestety w łaśnie te fanatyczne 
masy ludu ulegają temu najłatw iej i n am yśl 
przychodzi mi cytat pewnego myśliciela, że 
nie ten  rządzi ludem, który mu daje pieśń jego i 
prawo, lecz ten, który szerzy n niego zabobon.

Chciałbym jeszcze wskazać na kilka 
sprzeczności, w które popadł od wczoraj do 
dzisiaj oskarżyciel, wzywany do tłómaczenia 
się co do swojego zamiaru podróży do W a r 
szawy. Wczoraj słyszałem, że ks. St. złam a
ny na ciele i duchu, strapiony tem wszy- 
s t k i e m, czem na nim zgrzeszyli księża w 
Austrji, zwrócił się do jakiegoś duchownego 
rosyjskiego, a ten dał mu do zrozumienia, że 
tam  w W arszawie znajdzie jakiś cichy Kąt, 
chleb i przytułek. Wczoraj więc przedstawiał 
nam  ten  fakt jako ciężkie westchnienie czło
wieka, Który tęskni do chleba dobrze zasłu
żonego, dziś mówi: chciałem  pojechać prze
cież do W arszawy, bo stam tąd byłoby rai 
bliżej do redagowania pisemek. Więc eo jest 
prawdą, o co chodzi ks. S t . : czy o spokojny 
chleb, czy o redagowanie pisem ek? O tem 
ostatniem  chyba mowy nie ma, bo poza 
A ustrją nie ma bardziej niekorzystnego miej 
sca do redagow ania pism politycznych jak 
Warszawa.

W skazywał dalej ks. oskarżyciel na na 
zwisko Naumowicza znowu z wielką fugą i 
oburzeniem, i wspomniał o tein , że agitacja 
Naumowicza przyniosła przecież ślady w yra
źne, że tam już cala wieś, a mianowicie Hni- 
liczki, przeszła na prawosławie. Ale dlatego 
to właśnie Naumowicz pojechał znacznie da
lej, niż Stojałowski, dlatego ks. St. jeszcze 
wolno siedzieć tu (obrońca wskazuje na miej 
sce oskarżyciela), podczas gdy ks. Naumowicz 
siedział aż tam (obrońca wskazuje na ławę 
oskarżonych), bo jego działalność przeszła już 
w stadjum  wykonania, w stadjum  5 aktu,  
podczas gdy ks. St. zatrzym ał się gdzieś na 
akcie 2. lub 3 Powtarzam to wszystko, żeby 
wykazać, iż dr. Barański m iał obowiązek j a 
ko redaktor bronić narodu, jego dóbr ducho
wych i jego narodowych skarbów jeszcze 
wtedy, kiedy prokuratorja państwa i policja 
nie m iały nic do czynienia, gdyż tak dzia
łalność Naumowicza, jak  Stojałowskiego zm ie
rzały do jednego celu.

W końcu swego przemówienia przedsta
wił dr. Grek jeszcze raz sędziom przysięgłym 
te dwie drogi, któremi mogą się kierować 
przy wydawaniu werdyktu: przy pierwszej
mają mieć na względzie to, że dr. Barański 
w inkrym inow anym  artykule wyraźnie za
znaczył, iż nie jest jeszcze dostatecznie przeko- 
konany o prawdzie słów swoich więc wzywa 
ks. St. do oczyszczenia się z zarzutów; przy 
drugiej rozstrzygnąć, czy został przedłożony 
dowód pośredni na to, że dr. Barański, r e 
daktor pisma, które z pewnością nie 
kierowało się osobistemi pobudkami, po zba
daniu ch irak te ru  oskarżyciela, wszystkich po 
szlak, oraz w zaufaniu do osoby, k tóra  mu 
pewnych informacyj w tej sprawie udzieliła, 
m iał nietylko prawo ale i obowiązek napisać
to, co napisał.

* **
Nastąpiło krótkie resume przewodniczącego 

p. G o ł k o w s k i e g o ,  poczem sędziowie przy
sięgli udali się na naradę. Rezultatem jej było 
na razie to, że po Daradzie prosili trybunał, 
aby pytanie im nieco zmieniono, mianowicie w 
ten sposób, aby w ustępie : czy oskarżony wi
nien jest, że w artykule tym a tym naruszył
cześó ks. Stojałowskiego, dodano po słowie „ar
tykule" słowa „w formie zapytania". Obaj o- 
broócy zgodzili się na to, chcąc, jak się wy
raził dr. Grek, pozostawić sędziom jak najszer
szy teren do odpowiedzi. Trybunał przychylił 
się również do prośby ławy przysięgłych.

W końcu o godz. 2. pop. ogłoszono wer
dykt sędziów, w którym sędziowie 8 głosami 
odpowiedzieli na zadane im pytanie „nie", a 
4 głosami „tak". Na podstawie tego werayktu 
wydał trybunał wyrok uwalniający oskarżonego 
od winy, a skazujący ks. Stojałowskiego na ko
szta postępowania karnego.

a
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